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REKOMENDACJE
W obecnym numerze więcej 

niż zazwyczaj miejsca poświę
camy problematyce zagranicznej. 
Więcej za granicę jeżdżq nasi 
Czytelnicy, również nasi Współ
pracownicy wykazujq większq 
ruchliwość. Stqd korespondencje 
Włodzimierza Krzemińskiego i 
Andrzeja Gruna -  reporterskie 
refleksje o życiu codziennym 
Danii, Szwecji i londyńskiej ulicy.

Częściej niż kiedykolwiek wy
jeżdżają za granicę łódzcy ar
tyści: Anna Iżykowska, znany 
krytyk muzyczny, towarzyszyła 
zespołowi Teatru Wielkiego na 
festiwalu w Salonikach. W ła
dysław Orłowski pisze o teatrze 
polskim za Olzq, a Piotr Słowi
kowski recenzuje „Pożqdanie w 
cieniu wiqzów" 0'N eill'a, którym 
Teatr Powszechny w udany spo
sób zainaugurował nowy sezon 

teatralny.
W cyklu „Nauka, postęp, do

brobyt" zabiera głos doc. 
Stanisław Kuszewski, rektor 
PWSFTviT w Łodzi. Natomiast 
Konrad Frejdlich w reportażu 
„Sukces" pisze o autentycznym Q 
sukcesie naukowo-technicznym 
zespołu Politechniki Łódzkiej pod 
kierownictwem doc. Zdzisława 
Hasia.

Na kolumnie literackiej publi
kujemy opowiadanie popularne
go łódzkiego pisarza, Janusza 
Skoszkiewicza „Wnuczek , a 
Jerzy Rzymowski prezentuje naj- 
nowszq ksiqżkę Leona Gomolic- 
kiego „Erotyk". W „Słowniku pi
sarzy łódzkich" sylwetka twórcza 
Stanisława Czernika.

Ponadto w dziale literackim 
publikujemy wystqpienie dr Lud
wika Gebla na XIX Światowym 
Kongresie Unii Pisarzy-Medyków 
oraz informacje („Literatura 
XXX-lecia w Łodzi") o sesji nau
kowej zorganizowanej przez In
stytut Filologii Polskiej UŁ.

SUKCES ŁÓDZKICH NAUKOWCÓW
O kłopotach wynalazców napisano 

już cale tomy. Można by nawet po
myśleć, że postęp wyznaczył śm iał

kom stałą cenę za wydarcie jeszcze 
jednej tajemnicy świata. Pasja ba
dawcza, tak nieodłącznie związana z

ryzykiem, jest więc często dla od
krywcy przekleństwem. Nawet wów
czas, gdy wynalazek spełnia pokłada

ne w nim nadzieje, gdy powinien 
szybko rentować pracując na sławę 
i materialną niezależność autora. Ileż 
to bowiem twórczych pomysłów 
zmarnowało się natrafiając na nie
wytłumaczalne przeszkody. A prze-

Dalszy ciqg na str. 5

WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI

Żadnej tam krzątaniny, pokrzyki
wań, ciągania lin l łańcuchów, żad
nej, że tak powiem, specyfiki. Załoga 
stateczku liczy podobno siedemnaście 
osób z kucharzem i stewardem, ale 
przez cały czas nie było momentu, 
żebyśmy widzieli więcej niż czterech 
na raz, mianowicie w messie, w czasie 
obiadu. „Messa” to piękne słowo, 
conradowskie, i należy go tutaj użyć, 
chociaż można by równie dobrze po
wiedzieć „stołówka”, od której po
mieszczenie, gdzie się na naszym 
statku jadało, różniło się tylko roz
miarami: było malutkie, cztery stoli
ki, telewizor, sfatygowane krzesła. W 
kabince pod pokładem, do której 
schodzie trzeba tyłem po bardzo stro
mych schodach, okno nazywa się hu
laj i to już jest coś: okrągłe, maje, 
zakręcane mocnymi śrubami, bo nie
raz, przy większej fali, znajduje się

pod wodą. Poza bulajem kabinka jak 
w wagonie sypialnym. Czesio na gór
nym posłaniu, ja na dolnym, w kącie 
umywalka z ciepłą wodą, maleńki 
stolik i szafka. Wystarczy.

Bałtyk to jeszcze nic wielkie 
morze, ale brzegów nie widać. Mewy 
siadają na szczycie dźwigu (psiakość, 
dlaczego nie masztu, nie na rejach i 
fok bomach i różnych takich, tylko 
na prozaicznym, stalowym dźwigu), 
mijające nas co kilkanaście minut 
siatki buczą swoje morskie pozdro
wienia. albo i nie buczą, suną obo 
jętnie, bezludne, maie 
płaskie i wielopiętrowe 
widma. Zapadł wieczór, 
kapitańskim zapala się 
Tam za szybą widać jedyną ludzką 
twarz. Stoimy % Czesiem na samym 
dziobie, który pewnie nazywa się 
inaczej, ale nie pamiętam jak. Wszy-

i ogromne, 
ciche, jak 
na mostku 
światełko.

stko na naszym stateczku Jest z że
laza i blachy, nikt więc tutaj niczego 
nie szoruje — co to za pokład, które
go marynarze nic szorują? Marynarze
— wyobraźcie sobie — chodzą w tek
sasach I bamboszach, pozbawiając 
nas resztek złudzeń o romatyzmie 
swego zawodu. Klną, owszem zgodnie 
z legendą, ale tak samo klną chłopa
ki z Lutomierskiej. I baczki też mają 
i poniektórzy włosy do ramion, 
wieczorami siedzą w messie i oglą
dają Kobrę, ochmistrz czasem gra w 
szachy z pierwszym oficerem, godziny 
m ijają, płyniemy wcale tego nie czu
jąc.

Chwilami jest śliczaiie: na samym 
końcu świata, gdzie czarna woda 
styka się % granatow-m niebem, po
kazuje się złota kreska. Tam musi 
być miasto, tam jest ziemia i ludzie, 
jaka ziemia? Dania? Szwecja? Wyspa 
czy ląd? Kreska wolniutko się prze
suwa, z czegi wnioskujemy, że jed
nak nasza „Dzledzlllja” nie stoi w 
miejscu, potem niknie, potem ukazu

je się Inna, gdzie Indziej, tuż pod 
gwiazdami, może to jedna z nich?

W południe wypłynęliśmy z Ko
penhagi, nad naszą łupinką podniósł 
się szarmancko ogromny most na ln- 
derhavn, nasz kapitan wołał coś po 
angielsku do Duńczyka z rudą brodą, 
siedzącego na wieżyczce nad mostem. 
Ledwieśiny przemknęli — most opadł 
bezszelestnie, ruszyła ława samocho
dów, rowerów i ludzi. To jest naj
ruchliwszy most świata: co parę m i
nut staje dęba, znów kładzie się pod 
stopy ludziom i pod kola niezliczo
nym pojazdom, znów wierzga — a to 
jest samo śródmieście wielkiej stoli
cy!

Wypłynęliśmy, powiadam, w połud
nie, andersenowską syrenkę — sym
bol duńskiej stolicy, znany z tysięcy 
pocztówek i folderów — oglądaliśmy 
przez lornetkę, eh, na folderach wy
gląda okazalej. Na folderach ma za

Dalszy ciąg na str. 6
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JOZEF DUTKIEWICZ

FRANCJA

START w LATA OSIEMDZIESIĄTE
Pod tytułem: „Wzlot Francji w lata osiemdziesiąte” 

ukazała się w Paryżu w zeszłym roku, w znanym wy
dawnictwie Ilachette, książka, będąca wynikiem badań 
kilku autorów z Instytutu lludsona na temat bogactwa 
Francji i przyszłości Europy. Książka należy do dość 
modnego na Zachodzie gatunku studiów futurologicznych. 
Badania oparte są o dane ONZ i Banku Międzynarodo
wego. Autorzy nie podpisali poszczególnych rozdziałów, 
biorą odpowiedzialność zbiorową za całość wykładu, 
przedmowę napisał Herman Kalin. Autorzy są przeważ
nie Amerykanami, choć książkę opublikowała firma pa
ryska.

Zasadniczą tezą książki jest. że Francja weszła na dro
gę szybkiego rozwoju gospodarczego, że w najbliższej 
przyszłości wyprzedzi RFN tak w produkcji globalnej, 
jak i w dochodzie na jednego mieszkańca. Zespół In
stytutu lludsona jest przekonany, żc Francja wyprzedzi 
również Anglię.

Francja, stwierdzają autorzy. Jest obecnie krajem naj
bardziej prężnym w Furopie, za 10 lat powinna osiągnąć 
dochód na jednego mieszkańca wyższy niż w Szwecji. 
Obserwujemy wyraźny renesans gospodarczy Francji 
piszą. Francja posiada doskonalą biurokrację, która jest 
w stanie kierować gospodarką planową, lutaj zawsze in
terwencja rządu okazywała się skuteczna i celowa. Fran
cuska polityka gospodarcza znalazła doskonałe rozwiąza
nie dla organizacji wypoczynku i pracy Błędne jest do
tychczas panujące przekonanie, jakoby gospodarka 
cuska była gospodarką drugiego rzędu. Takie opinie były 
prawdziwe dla Francji pierwszych łat XX wieku.

Od roku 1960 Francja wykazuje największy przyrost 
bogactwa w Furopie zachodniej. Ilobotnik francuski jest 
wydajny, inteligentny. Istnieją sprzyjające warunki dla 
rozwoju inwestycji. Można przypuszczać, że ten trend 
rozwojowy utrzyma się po roku 1970 i po roku 11)80. Je- 
steśmy przekonani — piszą autorzy tej książki że 
Francja w r, 1990 zrówna sie w dochodzie na głowę mie
szkańca ze Szwecją i Szwajcarią, a przewyższy Stany 
Zjednoczone.

Francja inwestuje wydatnie w lotnictwo, informatykę, 
elektronikę, posiada bardzo szeroko rozwinięty system 
usług. Już dziś dochód na głowę ludności we Francji 
przewyższa dochód obywatela angielskiego o 25 proc., 
odwrotnie było w roku 1958, gdy Anglia była bogatsza. 
Zapewne pod tym względem dogonią Anglię wkrótce tak
że Wiochy, które wykazują znaczne tempo przyrostu do
chodu narodowego.

Kozdział drugi książki nosi tytuł, który jest hasłem: 
Francja to kraj bogaty. Francja weszła w drugą rewolu
cję przemysłową. Do przeszłości należy stagnacja prze
mysłu francuskiego l  lat poprzedzających drugą wojnę 
światową, jak do przeszłości należą częste zmiany ekipy 
rządowej, tak charakterystyczne w latach trzydziestych. 
/, pierwszej wojny światowej Francja wyszła i  mental
nością kraju podbitego. Kapitały amerykańskie po r. 1924 
płynęły do sąsiednich Niemiec weimarskich.

Renesans społeczeństwa i gospodarki francuskiej za
czął się dopiero po r. 1915. W latach 1960—1970 Francja 
pozbyła się opieki Stanów Zjednoczonych, datującej się 
"d czasu planu Marshalla. IV Republika weszła już wte
dy na drogę planowania, co kontynuuje dalej V Republi
ka i podwoiła tempo przemian. Na dobre Francja uprze
mysłowiła się dopiero po roku 1958.

Tempem rozwoju przemysłu już przed wojną Francja 
przewyższała Anglię. Przewaga nad tempom rozwoju 
RFN stała się wyraźna w latach następnych: 19«0—1970. 
Dziś pod względem dochodu na głowę Francją zajmuje 
7 miejsce, już w r. 1985 będzie zajmowała 5 miejsce.

Autorzy są przekonani, że wzrost ekonomiczny Francji 
nic jest przypadkowy, lecz związany z mentalnością 
przeciętnego Francuza. Obserwuje się nieustanny wzrost 
wydajności pracy, Innowacji technicznych, ulepszeń w za
rządzaniu. Obserwuje się natomiast spadek zatrudnienia 
w rolnictwie i górnictwie, natomiast rośnie ilość techni
ków, chemików, elektroników. Mość kształcących się Jesl 
we Francji wyższa niż w RFN i Anglii, większy jest też 
wzrost budżetu oświaty. Francja nie doznała zjawiska 
odpływu inteligencji z kraju po 1945 roku, jaki obserwo
wać można było w Anglii i RFN. Te czynniki 'składają 
się na fakt, że współcześni Francuzi stają się bardziej 
produktywni niż Anglicy. Wzrost wydajności pracy jest 
we Francji większy niż w RFN i Anglii, przy czym RFN 
wykazuje tendencję zahamowania. Robotnik francuski 
pracuje dłużej niż niemiecki, absencja jest mniejsza. 
Strajki są liczniejsze niż w RFN. ale mniej liczne niż we 
Włoszech i w Anglii. Obserwujemy, że rośnie siła wiel
kich przedsiębiorstw francuskich. Rozwinęły się bada
nia teoretyczne nad organizacją przedsiębiorstw, Francja 
•itała się społeczeństwem produktywnym wysokiej rangi.

Inwestycje obce w gospodarce francuskiej odgrywają 
niewielką rolę. Inwestycje amerykańskie we Francji były 
4-krotnie niższe niż np. w RFN. Kapitały francuskie wy
kazują znaczny przyrost. Francuzi bronią na przykład 
swej informatyki od uzależnienia od obcego kapitału. 
Charakterystyczne jest, że Francja ma dwa razy więcej 
reaktorów i dwa razy więcej energii elektrycznej atomo
wej niż RFN. Handel zagraniczny w gospodarce Fran
cji odgrywa mniejszą rolę niż w RFN czy Anglii. Wino i 
konfekcja przestały być głównymi artykułami eksportu.

Francja przeżywa nową rewolucję przemysłową. Tego 
nu ogól nie dostrzega się, myślimy kategoriami przesta
rzałymi. Powstanie EWG nie osłabiło aktywności dyplo
macji francuskiej i jej oryginalności. Europie długo im
ponował niemiecki cud gospodarczy, teraz może podzi
wiać Francję.

Dalej autorzy rozważają perspektywy rozwoju EWO, 
która z okresu posunięć negatywnych przechodzi do rze
czywistej kooperacji. Dalsze szanse to pozyskanie kra
jów śródziemnomorskich wykazujących tak wielkie tem
po przyrostu produkcji i bogactwa, Francji, położonej tak- 
kże w basenie Morza Śródziemnego, przypadnie rola ko
ordynatora. Francja będzie solidaryzować się z krajami 
młodymi — piszą autorzy z Hudson Institute.

Polityka francuska była od dawna polityką odprężenia. 
Autorzy są przekonani, że wzrost bogactwa Francji nie 
spowoduje JeI izolacji w Europie. Francja kroczy bowiem 
po własnej drodze rozwojowej i ma dość bogąctw kul
turalnych, bogaci się „z elegancją" — piszą autorzy. Bo
gactwo Francji otworzy drogę do rozwoju kultury. Te- 
ehnokraoja nie zabije dobrych cech francuskiej mental
ności.

Autorzy nie zamykają jednak oczu na niedostatki go
spodarki francuskiej: nie rozstrzygnięty problem miesz
kaniowy, kłopoty z obcą silą roboczą, mało telefonów’, 
mali, autostrad. Są to jednakże trudności do pokonania.

•lak wszelkie prognozy tak > opinie Instytutu lludsona 
należy jednakże przyjmować ostrożnie, z rezerwą, jako 
hipotezy prawdopodobne, ale niekoniecznie pewne.

ODGŁOSY
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Ukazał się pierwszy numer 
„Głosu Wlókniarskiego'1, gazety 
zakładowej ZPB im. J. March
lewskiego „Poltex". Pismo jest 
organem Samorządu Robotni
czego jednego i  największych 
łódzkich zakładów, odznaczo
nych niedawno orderem Sztan
daru Pracy I klasy.

„Pragniemy by w kręgu za
interesowań pisma znalazły się 
wszystkie zagadnienia, które 
nurtują załogę — deklaruje re
dakcja w artykule wstępnym 
— myślimy nie tylko o proble
mach produkcyjnych, fcycU po
litycznym, społecznym czy kul
turalnym załogi, lecz także o 
ważnych problemach socjal
nych. Otwieramy nasze łamy 
dla problematyki postępu tech
nicznego i ruchu racjonaliza
torskiego. Sądzimy, że zechcą 
na naszych łamach zabierać głos 
ekonomiści i organizatorzy pro
dukcji... chcemy także wprowa
dzić dział porad prawnych, ką
ciki mody, rozrywkę kulturalną 
itp.“

Pierwszy numer „Głosu 
Włókniarskiego“ jest potwier
dzeniem tej deklaracji i mimo 
że w pewnym sensie jest to 
wydanie okolicznościowe, przy

nosi wiele ciekawych informa
cji o zakładzie, podnosi kilka 
ważkich problemów, którymi 
aktualnie żyje załoga „Polte- 
xu“. Należą do nich sprawy 
perspektyw i modernizacji za
kładu, podsumowanie pow
szechnego przeglądu zapasów 
surowców, maszyn i urządzeń, 
przygotowania do wymiany le
gitymacji w organizacjach par
tyjnych. ruch racjonalizatorski. 
Ponadto w numerze zaprezen
towano sylwetki „ludzi dobrej 
roboty", przodujących pracow
ników zakładu: Ireny Swed, 
Anny Misiewicz. Krystyny Sta- 
chowskiej i Józefa Woźniakie- 
wicza; a także całą kolumnę 
przeznaczono na „"wypoczynek, 
sport i rozrywkę".

W itając z sympatią nową 
gazetę zakładową życzymy ze
społowi redakcyjnemu i spo
łecznemu kolegium (redaktor 
naczelny Józef H. Wiśniewski) 
jak najszerszego kręgu czytel
ników. a załodze „Poltexu“ 
wszelkich korzyści jakie wyni
kają z posiadania własnego 
organu prasowego.

(Jw)

7 okazji przypadającej w 1971 
roku trzydziestej rocznicy pow
stania Polski Ludowej — redak 
cja „Wiadomości Prortukcyj 
nych” i Zarząd Główny Stowa
rzyszenia Włókienników Pol
skich ogłaszają konkurs na 
wspomnienie lub pamiętnik 
Uczestnikiem konkursu może 
być każdy mistrz i robotnik 
oraz pracownik zatrudniony w

min nadsyłania opracowań — 
pod adresem redakcji „Wiado
mości Produkcyjnych” : Łódź. 
Plac Komuny Paryskiej 5 
skrytka pocztowa 211 — upły
wa z dniem 30 grudnia br. Naj
lepsze i najciekawsze wspom
nienia zostaną nagrodzone I 
opublikowane przede wszystkim 
na łamach „Wiadomości Pro
dukcyjnych”.

KONKURS NA WSPOMNIENIE
11MOIE 30-LECiE

W PRZEMYŚLE LEKKIM
przemyśle lekkim. Zycie zawo
dowe, praca, los indywidualny 
wyznaczają los zbiorowy i 
awans całej klasy robotniczej. 
Organizatorzy konkursu pragną, 
aby uczestnicy opisali swe ży
cie, swą pracę, codzienny trud 
przy maszynie, kłopoty 1 troski, 
sukcesy i osiągnięcia, problemy 
i trudności oraz sposoby Ich 
przezwyciężenia. Obok domu 1 
rodziny — zakład pracy to naj
ważniejsze miejsce w życiu ro
botnika. Po prostu — piszcie 
swe życiorysy.

Objętość prac dowolna. Ter-

I I
Przewiduje się następujące 

nagrody:
nagroda pierwsza 10.000 /.ł
dwie drugie nagrody po 5.000 zł 
dwie trzecie nagrody po 2.500 zl 
trzy wyróżnienia po 1.000 zl

Nagrody przydzieli sąd kon
kursowy. powołany specjalni* 
przez organizatorów. Sąd kon
kursowy zastrzega sobie prawo 
do innego podziału nagród w 
ramach sumy przeznaczonej na 
ten cel.

Ogłoszenie wyników nastąpi 
w pierwszym kwartale 1975 r.

(jw)

Prezentujemy wystąpienie Ludwiga Gebla na X IX  Kongresie 
Unii Światowej Pisarzy Medyków, który odbył się w dniach 2—5 
października br. w Lugano. Jest to referat łódzkiego lekarza, 
członka Unii Polskich Pisarzy Medyków.

Unia Polskich Pisarzy Medyków narodziła się 8—9 paździer
nika 1967 roku w Radziejowicach koło Warszawy, na pierwszym 
zjeżdzie, spotkaniu ludzi związanych z medycyną i zajmujących 
się twórczo literaturą. Członkowie Unii — to zarówno hobbyści 
jak I profesjonaliści, których łączą wspólne cechy: wykształcenie 
medyczne i działalność literacka. Aktualnie. Unia Polskich Pisarzy 
Medyków liczy 7(i członków. Jej dorobek literacki obejmuje około 
300 pozycji książkowych. W skład Unii wchodzi 14 profesorów i do
centów. Autorzy publikują w zakresie wszystkich gatunków lite- 
rackich: powieści, opowiadania, dramatu, poezji, eseistyki, pamięt- 
nikarstwa oraz publicystyki i pisarstwa popularno-naukowego.

POEZJA i MEDYCYNA

U T E R A T U  RA

Panie l Panow ie! Czy zgadzacie 
ale na orze pro wadzenie prostego 
testu-eksperymentu? Kafcdy otrzy
ma czterv kartki opatrzone ty tu 
larni: Poezla Medycyna. Tradycja, 
Awangarda. Każdy uzupełni tytu ły 
ty lko  lednym  •zdanien.1 rozpoczy- 
na lacym  sic od słów : ,Jest to...“ . 
Zatem  każdy poda cztery de fin i
cje. Eksperyment polegać bedzie 
na sprawdzeniu. ile znaidzie sie 
jednakow ych defin ic ji. Państwo 
n ie  zgadzacie sic? Wobec tegn o- 
słaszam w vnik  W am  znany Wszy
scy praw id łowo w ykonaliście test. 
Nip było dwóch ]ed.nakowych de
fin ic ji.

Skoro zna leźliśm y *1e lu ż na te
rytorium  Homo ludens beda Pań- 
Ntwo uprze i m l skup ić uwa«e 
C hclałbyn przejść do drugiego 
eksperym entu. Rozw iązu je  zada- 
n le : ..Poezla l medycyna Trady
cja czv aw angarda". Rozw iazuie 
zadanie nrzv oomocv Modelu Cy- 
bem etvteznego i przv waszym 
współudziale. Model Cybernetyczny 
składa sie ? trzech sal. zapozna j
cie sie z n im  W pierwszej sali 
mieści sie: Rzeczywistość. Sala ta 
m a dwie Dary drzw i Na iednei 
w izytów ka : Twórca. na d rug ie i: 
Odbiorca. Naciskam  magiczny gu
zik U rucham iam  Model. O tw ierają 
sie drzwi lak  w orzecUgii. Idzie
my nrawa strona do Sali T w ór
cy Zauważcie te przeciąg lest 
rzeczywisty. W leje ze Sali Rzeczy
wistości. Zw iedzam y da'e j. Jesteś
m y  w Sali Odbiorcy. Tu orzeka# 
dochodzi z otwartych drzAM Sali 
Twórcy, którym i weszliśmy 1 Jed
nocześnie bezpośrednia z otw ar
tych drzwi Rzeczywistości. W 
każdej z sal rozgrywa sie akcja. 
Rzeczywistość zm ien ia sie Zm ie
n i  sie twórca i rm len la  s'e od 

biorca. Pozostają otwarte drzw i na

przecla*. Na przeciąg czasu. D zię
ku ję  Państwu Państw  o pozwolą, 
że wyłączę na chw ile Model. Pro
ponuje w przerw ie przeanalizo
wać lego mechanikę. Sadze, że u- 
łatw i narc* to rozw iazanip zadan ia: 
Poezla « m edycyna. Tradycja czy 
Awangarda.

A zatem — Sala Rzeczywistości. 
Jesteśmy w niej wszyscy, choć 
rzeczywistość nie zawsze przekra
cza próg naszei świadomości albo 
też zostaje wyparta z niej. W a l
czymy wśród w łasnych dążeń, wo
bec konieczności dokonan ia wybo
ru, w drodze do celu W alczymy 
od urodzenia. P rzychodzim y na 
świat z szeregiem odziedziczonych 
modelów , zachowań 1 reakcji o- 
bronnych. W zbogacamy je dośw iad
czeniem w  momencie zagrożenia 
reagujem y lekiem h»b gniewem. 
Uciekamy z o^la zagrożenia lub 
sta jem y ale agresywni Poddani 
Jesteśmy oooedowi seksualnemu, 
popędowi śmierci, a także popę
dowi poznawczemu, którego prze
jawem  sa uczucia ciekawości. Zna
m y ooped polegający na zrzesza
n iu sie w społeczeństwa, w naro
dy. w grupy (np. w Światowa 
Unie Pisarzy Medyków) oraz po
pęd samozachowawczy zw iazany z 
checia powiadania fnp. posiadania 
własnego dobrego wiersza). Rze
czywistość odbijn  slp w naszym 
mózgu. Jest ona źródłem  poznania 
naszego. I dalsza analiza — pozo
stałe dw ie sale Modelu Cyberne
tycznego. W Sal* r-dbiory odna j
du jem y  Stacie, Odbiorcza, a w Sali 
Twórcy -  Stacie Odbiorczo-Na- 
dawcza Budowę tych stacji m oże
m y przypom nieć sobie. Jeśli od- 
p ih ijem y  ookrywe czaszki. Zoba
czymy Cortex cerebri. odpow ie
dzia lna za nasza sferę poznawczo- 
wyobrażeniowa wraz z lobi fron-

tales. gdzie dokonu ją  sie procesy 
kojarzeniowe 1 integracja rozmai- 
tych funkc ji struktur mózgowych. 
K iedy uży jem y skalpela, zobaczy
m y thalam us i hypothalam us, 
m iejsca, do których nap ływ ają pod
niety zmysłowe i gdzie rodzą sie 
prym ityw ne uczucia: gniew, lek, 
pożadanie seksualne, uczucie przy
krości i przyjemności, I przypo
m n im y  sobie, że w knżdvm  z 
tych m lelsc dzia ła ja neurohormony 
j skom plikowane dynam izm v  b io
chem iczne zanim  no wstaną Im pu l
sy elektryczne, decydujące o po
strzeganiu. poznaniu, myśleniu, 
uczuciach, popędach, woli i dz ia
łan iu . Nie jednakowo mus/a jednak 
funkcjonow ać te Stacie Odbiorcze 
1 Stacja Od b1 orc zo-N a d a wc za, sko
ro nie lednakow o odbiła sie w 
n ich rzeczywistość — Pam iętam y 
w ynik i naszego testu — ekspery
m entu . Każdy inaczej odbiera rze
czywistość. odkrywa siebie w nie j 
1 wreszcie zm ienia 1n. Tedy lest 
ten przeciąg Pow tarzam , dochodzi 
on z< Sali Rzeczywistości do Sta
cji um iejscow ionych w Sali Twór
cy i w Sali Odbiorcy 

W  tym m lelscu Ranie \ Panowie, 
ogłaszam koniec przerwy, Naci
skam  m agiczny guzik. Urucha
m iam  Model Cybernetyczny^Spraw 
dzam . czv dzia ła w mvśł Doda
nych założeń W racam y w dzie
dzinę śclsłei poezji. Je j narodziny 
to pieśni naszych praprzodków . 
S łużą one praktykom  magicznym , 
odczyniają uroki, leczą z choroby 
lub  orze led nu la  złe duchv. Z a 
uw ażał to E liot. M ieczysław Ja 
strun m ów i: .Pragnienie wyzwole
n ia  z udręki życia, z obsesji śm ier
ci lest najsiln ie jsza podnieta wszel- 
k e j  twórczości artystycznej. 
Potw ierdza to fakt. że czytelnik 
poezji również szuka w lekturze 
dzieła — wyzwolenia Poezla (...) 
stwarza mom enty wyzwolenia, łą 
cząc dwie zazwyczai n ieprzy jazne 
sobie rzeczywistości w inna real
ność czy może nadrcalność Tylko 
poezja może nam ofiarować św iat 
wolny od przym usu czasu i cię
żaru przestrzeni” I leszcze jeden 
cy tat: ..Oczywiście wymowa tvch 
obrazów poetyckich (...) lest za
leżna w każdej chw ili od zasobu 
skolarzeń. Jakim  rozporządzą od 
biorca: sa to w końcu znaki, nuty 
— trzeba Je wypełnić w łasna w i

zją. która w  poszczególnych w y
padkach może bardzo sie różn ić” .

Panie i Panow ie — aby nie 
przeciążać Aparatów  Odbiorczych, 
nie zatrzymam sie na k ilkudziesię
ciu wiekach przed naszą era 1 na
szej ery. m igocących w Modelu 
Cybernetycznym Może ty lko Po
przestanę na stw ierdzeniu Jastru 
na, że poezja dwudziestego w ieku 
zrywa z sentymentalizmem , który 
w ubiegłym  w ieku bvł nieodłącz
nym  składnik iem  wszelkiel liryk i. 
Nie bedę również om aw iać bólu 
przem ijan ia lako  tematu poezji 
wszechczasów. I nie bede omaw inć 
współczesnych tendencji poezji In 
telektualnej. ani wierszy wolnych 
od ścisłej kontroli intelektu lub 
wierszy w ieloznacznych o peru ją 
cych aluzja przemilczeniem podo
bieństwem . Chciałbym  również po
m in ąć katastroficzne oog’adv róż
nych eseistów i historyków  litera
tury nq temat wsrółczesnel poezji 
stojącej w obliczu eksplozji tech
nicznej. kultu maszyny Jako narzę
dzia przewyższaJacęgo sprawność 
mózgu ludzkiego.

Panie i Panow ie! Poezla Jest 
także dokum entem  historii, in sp i
ru ją  la najsiln ie jsze doznania psy
chiczne W medycynie stonowanej 
zna jdu jem y  sr>otegowanv efekt 
tvch doznań w postaci nerw icy. 
Poezla może stanow ić katharsJs. a 
może bv<? ostrzeżeniem Może ła 
godzić sygnały alarmowe, i może 
uodnarn iać. Jest żród łen ’ doznań 
wyższego rzędu doznań estetycz
nych i in te lektualnych zw la /e k  
je j 7 medycyna nJe ulega w ątp li
wościom. Jest tradvcv1nv odtąd, 
odkąd Homo ludens nauczy ł sie 
posługiwać słowem. Awangardo- 
wość tegn zw iązku zasadza sie nai 
wciąż zm iennel rzeczywistości,, 
k tóra odkryw am y i przebudow uje
my lako  lekarze \ twórcy 1 h u 
m aniści. Panie j Panow ie! Nie 
moee odnaleźć n agicznego guzika 
Modelu Cybernetycznego ' nie mo
gę gn 1uż wyłączyć. Uważam  ied- 
nak . że zdążyłem  sprawdzić dwie 
jego sale- Sale Rzeczywistości 1 
Sale Twórcy Sale Odbiorcy 
sprawdził iści* sami.

L U D W IK  G E B E L

• LITERATURA TRZYDZIESTOLECIA W ŁODZI
Na ten temat odbyła sie 22 paź

dziernika br. publiczna dyskusla 
w Instytucie Filo logii Polsklei u- 
n!wersvietu Łódzkiego Zorganlzo- 
wat ta Zak ład L iteratury W spół
czesne! tegoż instytutu  (wspólnie 
z Oddziałem  Łódzk im  Towarzy
stwa U terackieRo lm A. M ickie
w icza), a obok gospodarzy ucze
stniczyli w niej także liczni go
ście z pokrewnych placówek nau
kowych. pisarze t studenci Mode
ratorem debaty bvt pro£, d r Zdzi
sław Skwarczyński 

Podczas przygotowań do teso 
spotkania noszaceRo wszelkie ze
wnętrzne z.nan -iona Imprezy oko
licznościowe! (Jakich sporo w o- 
becnym sezonie podsum ow ań i b i
lansów naiizeRo dorobku), przy
puszczano że potrwa ono około 
dwóch godzin Rzeczywistość zar 
dala lednak  orzv1emnv k łam  
w stępnym  prognozom — dvskus!a 
trwała oonad pięć Rodzin t 

Staln sie to wcale nie dzięki 
oratorsk im  talentom dyskutantów , 
którzy — wprost przeciwnie — 
zmuszeni byli dn 1ak nalzw leżlej- 
szeao przedstaw iania swych po
glądów . bv dać szanse wypow ie
dzi wszystkim  zainteresowanyn.'. 
lecz na skutek u law n ionvch  pod
czas uniwersyteckich obrad w łaści
wości tematu z których nie zaw
sze zdaiemy sobie na co dzień 
sprawĘ. Okazało sie bowiem. że 
problem atyka regionalnego życia 
literackiego tódzklch- tradvc1i ku l
tura lnych  i wspńczesnego wkładu 
lokalneRo środow iska pisarskiego

do ku ltu ry  narodowel iest znacz
nie bogatsza- niż sie potocznie 
m niem a niesłychanie przy tym  
zróżnicow ana t atrakcyjna.

U lawnito sie zresztą także wiele 
innych  faktów  które warto oole- 
cić uwadze czynników  k ie row n i
czych w naszym żvotu k u ltu ra l
nym  i placówek przekazu tacych 
w yn ik i prac naukowych do, szero
kiego obiegu społecznego (wydaw 
nictwa. prasa instytucie  ośw iato
we), Den askatorskl walor om a
w iane! dvskustl polegał na prze- 
konyw alacym  zaakcentowaniu
możliwości t chęci miejscowego 
środowiska polonistycznego do na 
ukowego uporządkow ania cało
kształtu wiedzy o Łodzi literac
kie!, Nie olerwsza to zresztą p ró 
ba ..podniesienia ku rtyny ", zasła
n iające! to. co od lat sie w pra
cowniach naukowych czyni. bv o- 
ealić od zapom nienia dorobek k u l
tura lny  naszego miasta, domysły 
zastaolć faktam i bałam uctwa w y
rugować. ustalić sens ldowv I ran
gę poszczególnych dziel. nurtów  
artystycznych | tn ictatvw  ku ltu ra l
nych skladatacych sie na stulet
nia aktywność k u ltu ra lna  tutejszej 
społeczności.

Okazało sie wlęie. że ea ludzie, 
k tórzy zadanie takie podleli, sy
stematycznie nad tematen: tym  
pracula gromadząc dokum entacle 
I badalac Doszczeeólnc zjaw iska, 
by przygotowywana synteza m ia 
ła rzetelne zaplecze faktograficzne, 
a interpretacje l uogóln ien ia nie 
m laly statusu mydlane! bańki.

Prace te sa częścią składową 
przedsięwzięcia oRólnokrBioweąo, 
któremu patronuje Kom itet Nauk 
o L iteraturze polsklel PAN n k tó 
rego celem lest objecie naukow ym  
spojrzeniem  całości Zycla literac
kiego w Polsce w okresie ostat
niego stulecia. Przy tet okaz.il 
warto wiec sobie otwarcie powie
dzieć. że choć m am y w Łodzi 
gwardie autentycznych m iłośników  
Łodzi — am atorów , św ietnych 
szperaczy 1 zbieraczy Je] p am ią 
tek kultyra lpych . prawdziwych 
przylaciół, sym patyków  I popula
ryzatorów  historii m iasta (I regio
nu). koneserów angedot i c ieka
wostek. to iednak n ik t poza p la
nowo I fachowo oracu!acvm  ze
spoleń,' uniwersyteckim  w spom nia
nych zadań nie wykona Nie wy
kona w takie! skali, laka może 
zaspokoić potrzeby 1 asplracle 
społeczne w zakresie w iedzy <J 
kulturze Łodzi.

PPdkreślany tuta! zw iązek współ
czesności z nrzeszloścla byl cecha 
charakterystyczna owego spotka
nia w tnstytucle Filologii po lskie!. 
Mów iono na nim  o losie t o b li
czach łódzk ich czasopism literac
kich w okresie nredzyw nlennym . 
o grupach: „M eteor" I „a.r.” . po
w iązaniach z warszawskim  życiem 
literackim  (Skam andrycl Kwadry- 
ga>. o twórczości Antoniego Kas
prowicza Stanisławo Czernika Le
ona Gom ollckiego Wiesława .laż- 
dżyńsklego Wacława B ilińskiego. 
Jerzego W awrzaka, .lana Huszczy, 
poetów n lodszei (i naim lodszel)

generacji, o pracach przekłado
wych łódzk ich literatów , a nade 
wszystko o zw iązkach literatury  
,,łódzk ie !” z przem ianam i społecz
nym i I ku lturow ym ! w życiu kra
ju  oraz form ow aniu  sie m iejsco
wego środow iska twórczego, lego 
przekształceniach, dorobku, szan
sach |... trudnościach. Może zresz
tą w łaśnie wspólne rozpoznanie 
potrzeb i kłopotów w zakresie roz
woju ku lturalnego naszego regio
nu  zbliża twórców t Ich nauko 
wych komentatorów . Potrzeby o . 
bydwu środowisk sn tu wspólne, 
jak  wspólna lest troska o podnie
sienie lakości naszego — ilościo
wego luż orzecie rozbudowanego 
— uczestnictwa w kulturze 

W sum ie zatem trzeba pow ie
dzieć. że dyskusja w Instytucie 
F ilologii Polsklel. dow iodła, że 
twórczość pisarzy łódzk ich 1est 
pod naukow a obserwacla że dys
ponu jem y  kadra zdolna do su- 
n lennego skw itowania przeszłości 
I krytycznego towarzyszenia w spół
czesności. Można więc śm ielej 
myśleć o dalszych poozynanlach. 
In tegru jących coraz liczniejsze 
środowiska twórcze I śmtelei za
stanow ić sie czv Istniejące obec
nie lnstvtnclonalne formy dzia ła
n ia  łódzkiej hum an istyk i (np. 
możliwości pub likac ii) sa dla 
wszystkich tych środow isk w ys ta ł- 
czające.

J .R z .
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NAUKA •  POSTĘP •  DOBROBYT
W dynamicznym rozwoju społeczno-ekonomicznym Polski szczegól

nie szybkim na przestrzeni ostatnich czterech lat, ogromną rolę odgry
wa nauka. W Łodzi mamy siedem wyższych uczelni. Społeczeństwo 
łódzkie coraz bardziej docenia ich znaczenie w rozwiązywaniu zło
żonych problemów gospodarczych i socjalnych w kraju, w tym również 
w naszym regionie. Nasze wyższe uczelnie sq dziś chlubą Łodzi.

D ając wyraz zainteresowaniu tą ważną problematyką zwróciliśmy się 
do rektorów wyższych uczelni łódzkich z prośbą o wypowiedzi na te
mat dalszych perspektyw rozwojowych uczelni, zamierzeń dydaktycz
nych i naukowo-badawczych w bieżącym roku akademickim oraz trud
ności, które hamują realizację programów rozwoju.

Dziś publikujemy wypowiedź rektora PW Szkoły Filmowej, Telewizyj
nej i Teatralnej w Łodzi STANISŁAWA KUSZEW SKIEGO.

Redakcja „Odgłosów" proponując 
ml udział w akcji prezentowania 
łódzkich wyższych uczelni, postawiła 
trzy pytania: o perspektywy rozwoju 
szkoły, o jej zamierzenia dydaktycz
ne i naukowe w bieżącym roku aka
demickim i o trudności w realizacji 

tych zamierzeń.

Pozwolę sobie pokrótce na te pyta
nia odpowiedzieć, z tym jednak za
strzeżeniem, żc „perspektywy" to 
raczej — przynajmniej na dziś — na
sze własne zamiary i dążenia, jeszcze 
nic ujęte w plan zaakceptowany 
przez odpowiednie czynniki.

Chcemy więc uruchomić studium 
scenopisarskic. Wyobrażamy sobie, iż 
będzie to dwuletni kurs dla ludzi, 
którzy umieją pisać. Szkoła powinna 
im umożliwić uzupełnienie niezbędnej 
wiedzy o dotychczasowym dorobku 
twórczości filmowej i telewizyjnej i 
przede wszystkim zapoznać ich ze 
środkami, jakie twórca widowiska 
ma do swojej dyspozycji. Szansa rea
lizowania prób scenariuszowych (bę
dą one stanowiły materiał do ćwiczeń 
dla studentów reżyserii) pozwoli na 
uzyskanie pierwszych doświadczeń o 
sposobach przetwarzania zamysłu 
scenariuszowego przez reżysera.

Bez mała wszystkie poważne u- 
czclnie filmowe na świecie kształcą 
scenarzystów. Ale nie ten argument 
przemawia na korzyść naszej propo
zycji, tylko fakt, że bez odpowied
niego zaplecza autorskiego w istocie 
niemożliwy jest dalszy wyraźny po
stęp w rozwoju filmu i telewizji w 
Polsce. Telewizja nasza w zasadzie 
wyczerpała złoża materiałów, nada
jących się do prostej adaptacji, dlate
go na nowo inscenizuje teksty, które 
już kiedyś oglądaliśmy na małym c- 

kranic.

Uważamy za nieodzowne powołanie
__ przy współpracy pedagogów z
łódzkiej PWSSP — wydziału foto
grafiki i fotografii reklamowej. Nikt 

w kraju tnie kształci kadr w; tej 
dżinie, a zapotrzebowanie na dobrze

przygotowanych specjalistów * dnia 
na dzień rośnie. Szkoła nasza ma już 
spory dorobek dydaktyczny w zakre
sie nauczania fotografii: stanowi on 
ważną część składową edukacji ope
ratorów i reżyserów.

Chcielibyśmy dalej — wspólnie * 
Uniwersytetem Łódzkim, jeżeli zaak
ceptuje taką propozycję, utworzyć 
studium teorii sztuk audiowizualnych. 
Chodzi przy tym o takie ukierunko
wanie programu nauczania, aby przy
szli krytycy, popularyzatorzy oraz 
działacze kinematografii i telewizji 
uzyskiwali w czasie studiów nie tyl
ko wiedzę książkową, ale także zna
jomość warsztatu — tworzywa i jego 
możliwości. Przecież większość aktu
alnie działających u nas krytyków i 
teoretyków sztuk audiowizualnych, 
to ludzie, którzy nic wiedzą, w jaki 
sposób powstaje film czy widowisko 
telewizyjne. Stąd trudności w ocenie 
poszczególnych elementów składają
cych się na końcowy efekt artystycz
ny. Stąd impresyjno-feliętonowy cha
rakter publikacji i brak ich bardziej 
znaczącego wpływu na przebieg wy
darzeń.

Koprodukcja t  Uniwersytetem 
Łódzkim może być korzystna dla obu 
stron. Szkoła nasza jest w stanic 
wnieść do tego układu to wszystko, 
co dotyczy wprowadzania studentów 
w praktyczną znajomość przedmiotu.

Rozważamy również projekt powo
łania wydziału dziennikarstwa tele
wizyjnego. Dotychczas istniejące spe
cjalizacje telewizyjne na studiach 
dziennikarskich funkcjonują bez 
szans szerszego dostępu do podstawo
wych narzędzi pracy: do kamer f il
mowych, do studia telewizyjnego. 
Nauczanie ma więc charakter wer
balny, a, jak powszechnie wiadomo, 
umiejętności nikt jeszcze nie nabył z 
samych tylko opowiadań.

PWSł TYiT od dwóch lat, z niezły
mi rezultatami kształci — systemem 
zaocznym — realizatorów programów 
dziennikarskich. Ponadto posiada Rie-

zbędną bazę do realizacji prac prak
tycznych. Sądzę, że tylko my jesteś
my w stanie pokusić się o dobre 
przygotowanie studentów do pracy 
dziennikarskiej w telewizji.

Tak obszerny program rozbudowy 
szkoły nic jest rezultatem przerostu 
ambicji. Wynika on przede wszystkim 
z aktualnych i przyszłych potrzeb ka
drowych filmu i telewizji. Wynika 
także z wewnętrznych potrzeb szko
ły. Bez studium sccnopisarskiego 
trudno jest realizować program nau
czania na wydziale reżyserskim. Stu
dium teorii potrzebne jest także po 
to, aby ożywić ruch umysłowy uczel
ni.

Scenopisarstwo będziemy mogli o- 
tworzyć już w przyszłym roku aka
demickim, pozostałe kierunki — po 
otrzymaniu za dwa lata dodatkowych 
pomieszczeń.

Na razie, na życzenie telewizji, 
wznawiamy czteroletnie zaoczne stu
dia reżyserskie i operatorskie dla 
pracowników twórczych telewizji i 
kinematografii. Jest to poważne 
przedsięwzięcie. W dniu 1 stycznia
1975 będziemy mieli w szkole blisko 
200 uczestników studiów zaocznych
— bez mala tylu, ilu na studiach sta
cjonarnych.

Szkoła musi się rozrastać. Wkro
czyliśmy w nową epokę, epokę kul
tury audiowizualnej. Nic ńas nie u- 
chronł przed koniecznością podjęcia 
zadań, jakie ten fakt stawia przed 
szkolnictwem artystycznym.

Opracowaliśmy i wdrażamy nowy 
program i nowy system nauczania na 
kierunkach filmowych.

Podstawowym dylematem było I 
jest zagadnienie specjalizacji. Jak 
wiadomo w budowaniu widowiska ki
nowego i telewizyjnego występuje 
wicie cech wspólnych. Podstawowe 
konwencje przedstawienia rzeczy
wistości przy pomocy ruchomego cią
gu „obrazów dźwięczących" na pła
szczyźnie ograniczonej ramą są w 
obu przypadkach prawie identyczne. 
Są też jednak i różnice. Niegdyś ne
gowano ich istnienie, dziś wszyscy 
zdają sobie sprawę z dość istotnych 
odrębności.

Próby skodyfikowania specyfiki k i
na i telewizji nie wytrzymują na o- 
gól próby czasu. Postęp techniczny w 
obu dziedzinach stawia na porządku 
dziennym coraz to inne problemy. 
Dawniej za telewizję uważano jedy
nie widowiska nadawane ,.na żywo". 
Obecnie rejestracja na taśmie filmo
wej i magnetycznej stała się techno
logią panującą. Być może już za k il
ka lat także i filmy kinowe realizo
wać się będzie przy pomocy techniki 
elektronicznego zapisu.

Postanowiliśmy zatem, że naucza
nie reżyserii powinno mieć charakter 
uniwersalny — przysposabiać do pra
cy w obu dziedzinach wypowiedzi. 
Za takim rozwiązaniem przemawiała 
również rotacja kadr twórczych po
między filmem a telewizją, ą nawet 
pomiędzy teatrem, filmem 1, telewizją.

STANISŁAW CZERNIK
Stanisław Czernik urodził się 18 

stycznia 1899 roku w Zochcinie w 
powiecie opatowskim. W 1925 roku 
ukończył studia na wydziale prawno- 
ekonomicznym Uniwersytetu Poznań
skiego. Nauce towarzyszyła praca 
nauczycielska w prowincjonalnych 
miasteczkach kujawskich. Na ten też 
okres przypadają pierwsze próby sit 
na niwie poetyckiej (debiut w 1922 
roku — tomik „Drabina do gwiazd", 
nagrodzony w konkursie literackim 
lwowskiego „Lektora"). W r. 1930 
zamieszkał w Ostrzeszowie, gdzie po 
roku otrzymał nominację dyrektorską 
w  Gimnazjum Humanistycznym. P i
sze tu zbiory wierszy: „Poezje" (1931), 
„O polskim plocie" (1933), powieść 
„Gorycz" (1938, wyróżniona w kon
kursie „IKC" w 1936 r.) zajmuje się 
także krytyką literacką Tu wreszcie, 
w  1935 r. zakłada redakcję słynnej 
„Okolicy Poetów", którą wydaje z 
przerwami do 1939 roku.

Lata 1939— 1947 spędził poza gra
nicami kraju, prowadząc emigracyjne 
gimnazja dla uchodźców polskich. 
Dramat ojczyzny utrwalił w napisa
nych później powieściach wspomnie
niowych: „Ucieczce za Czeremosz" 
(1957) i w „Wichurze” (1958) oraz w 
utworach poetyckich: „W osiemna
stym dniu wojny" i w poemacie „Le
genda zdradzonego wojska *.

W r. 1949 Czernik osiedlił się na 
stale w Lodzi, której już nigdy nie 
opuścił. Powziął tutaj wiele cennych 
dla środowiska kulturalnego inicja
tyw; przyczynił się do powstania 
Wydawnictwa Łódzkiego, do zorga
nizowania wielkiego ogólnopolskiego 
konkursu powieściowego (1957—1958), 
kitóry zgromadził blisko dwieście po
zycji, do wydawania „Rzeczy Poetyc
kiej", „Lodzi Literackiej", „Kroniki", 
a w latach 1955—1959 byl prezesem 
Zarządu Oddziału Łódzkiego ZLP.

Powojenny dorobek twórczy pisa
rza jest różnorodny; obok poezji 
Czernik uprawia dramat („Bezprym"
— 1949, „Balcer Susło albo złota 
książeczka" — 1951), powieść wspom
nieniową i historyczną („Smolarnia 
nad Bobrową Wodą” — 1949, ..Uni
wersał Czarnieckiego" — 1953, „Wier
ne kosy" — 1954, „Wór pszenicy" —

1955 i inne), opowiadanie („Cienie 
różowych gór" — 1956, „Nowina" — 
1964), reportaż, eseji zajmuje się edy
torstwem 1 badaniami naukowymi 
nad polskim folklorem. W 1963 r. o- 
trzymuje nagrodę Ministra Kultury
ii Sztuki za powieść „Ręka". Ostatnie 
lata życia pisarza, to okres przemyś- 
liwań o jakimś pełniejszym podsumo
waniu jego doświadczeń życiowych i 
twórczych. Zaczął je szkicować w e- 
sejach „Sny i W idma1', „Przed ciszą", 
których, niestety, nie dane mu było 
zobaczyć po wydrukowaniu. Zmarł
3 grudnia 1969 roku.

W spuściźnie Czernikowskiej do
strzec możemy trzy główne etapy 
rozwoju jego twórczości. Pierwszy 
wiąże się z okresem wędrówki nau
czycielskiej i debiutów — czasem 
dojrzewania twórczego, drugi z okre
sem ostrzeszowskim — czasem kry
stalizacji myśli poety i trzeci z okre
sem łódzkim — czasem największej 
aktywności i wszechstronności zain
teresowań pisarza. Zatrzymajmy się 
nad dwoma ostatnimi, które dla drogi 
twórczej Czernika wydają się najcie
kawsze.

Ostrzeszów — prowincjonalne m ia
sto wielkopolskie — stał się dzięki 
Czernikowi ośrodkiem kulturalnym 
znanym na mapie poetyckiej mię
dzywojennej Polski. Tutaj sformuło
wał Czernik teorię autentyzmu w 
poezji (autentyczne przeżycia poety 
jedyną podstawą liryki!), tutaj wy
dawał i redagował jedno z najcie
kawszych pism poetyckich dwudzie
stolecia — „Okolicę Poetów", ogła
szając w czterdziestu dwóch nume
rach tego czasopisma utwory kilkuset 
poetów o różnych orientacjach twór
czych, patronując akcjom translator- 
skim (przekłady nie znanej dotychczas 
poezji fińskiej i łotewskiej), przede 
wszystkim zaś skupiając wokół siebie 
grupę poetów ludowych (Tadeusz 
Demczyk, Józef Frasik, Czesław Jan 
czarski, Bolesław Kobrzyński, Jan B. 
Ożóg. Jerzy Pietrkiewicz, Stefan 
Szaldak), wyznających Czernikowski 
autentyzm. Wychodząc z założenia, że 
lud przechowuje wartości narodowe i 
używaiąc nowoczesnych rozwiązań 
formalnych — aucentyśoi z całą świa

domością przemycili do poezji stare 
wyobrażenia ludowe, a jednocześnie 
jako poeci wywodzący się z ludu, 
podnieśli na wyżyny własne, chłop
skie środowisko. Celem autentyzmu 
było poszukiwanie tradycji chłopskiej 
w odróżnieniu od uznanej tradycji 
szlacheckiej narodu — stąd obsesyjne 
powracanie ku bezimiennym „antena
tom", historiom chłopskich „rodów", 
zainteresowanie archetypami.

Aspekt socjalny tej teorii zmuszał 
jej propagatorów do wiązania litera
tury z pierwiastkiem plemiennym, lu
dowym narodu. Autentyzm w całej 
swej postaci odbiegał od innych kie
runków poetyckich dwudziestolecia 
międzywojennego, zafascynowanych
— generalnie rzecz ujmując — nowo
czesną cywilizacją; stanowił również 
antidotum na dotychczasowy kreacjo- 
nizm. Był kierunkiem szeroko dysku
towanym, miał licznych przeciwni
ków. ale także i sporą grupę prota- 
gonistów. Usiłowano go odrodzić i o- 
żywić jeszcze po wojnie, lecz bez u- 
dzialu Czernika, który przestał wy
powiadać się na temat samego kie
runku. Pozostała legenda autentyzmu 
i próby twórczej kontynuacji idei te
go prądu przez poetów młodszej ge
neracji (łódzka grupa „Centrum").

Przygoda z autentyzmem pozosta
wiła jednak trwały ślad w powojen
nej twórczości Czernika. Liczne zbio
ry poetyckie, że wymienimy niektóre 
(„Siedem nocy” — 1948, „Z trzydzie

Studla filmowe (tj. reżyserskie I o- 
peratorskie) podzieliliśmy na dwa o- 
kresy różniące się od siebie celami I 
metodami nauczania. Studium pod
stawowe, dwuletnie, zmierza do opa
nowania przez studenta elementów 
języka sztuk widowiskowych. Studen
ci będą w tym czasie wykonywać o- 
bowiązkowe zadania zlecone im przez 
pedagogów.

Studium wyższe, tj. trzeci I czwar
ty rok nauczania, to stworzenie wa
runków do pełnego rozwoju osobo
wości studenta, jego inicjatywy twór
czej. Zakładamy, że nauczanie będzie 
się odbywało na zasadzie indywidual
nie — przy udziale zainteresowanego
— opracowywanych programów, u- 
względniających dyspozycje i zamie
rzenia studenta. Student w tym cza
sie będzie miał możność wyboru o- 
piekunów poszczególnych ćwiczeń 
praktycznych.

Nauczanie odbywać się będzie sy
stemem dekadowym, tj. jedna dekada 
w miesiącu poświęcona zostanie na 
zajęcia audytoryjne — dwie pozostałe 
na realizację widowisk filmowych i 
telewizyjnych. Chodzi o to, żeby teo
ria i praktyka nie przeszkadzały so
bie wzajemnie, jak to się często zda
rzało poprzednio.

Ponadto program przewiduje obo
wiązkowe praktyki studentów w k i
nematografii i telewizji. Będą także 
oni asystentami przy widowiskach 
realizowanych przez czołowych reży
serów.

Oczywiście wprowadzenie tego sy
stemu spowoduje początkowo pewne 
trudności, jednak zdecydowaliśmy się 
podjąć to ryzyko, ponieważ system 
dotychczasowy musiał zostać odrzu
cony jako całkowicie nieprzydatny do 
aktualnych potrzeb kształcenia.

Czeka nas w najbliższym czasie ko
lejne ważne zadanie: modernizacja 
programu i systemu nauczania akto
rów.

*  *  *
Trudności podzielić można na o- 

biektywne i subiektywne. Subiektyw
ne wynikają z niedoboru środków fi
nansowych, z braku pomieszczeń dy
daktycznych, z niedostatków bazy 
sprzętowej. Nie chciałbym nimi za
przątać uwagi czytelników pisma. 
Trochę się w tym zakresie w szkole 
poprawia, są dość realne widoki na 
dalszy postęp w to i dziedzinie.

Trudności obiektywne są dwojakie
go rodzaju. Jedne wynikają ze złożo
ności samej materii: nauczanie przy
szłych artystów to zagadnienie o wy
sokim współczynniku komplikacji. Z 
programem na przykład borykają się 
wszystkie szkoły filmowe na świecie. 
Regułą jest. że zmienia się ten pro
gram wszędzie nieomal co roku. Są
i trikie uczelnie, które w ogóle negują 
potrzebę jednolitego programu nau
czania.

Drugim czynnikiem w pewnym stop
niu obii .tywnym jest dość częsty w 
środowisku filmowym pogląd na spo
sób bycia artysty. Kiedy po wielu la
tach pracy" dziennikarskiej ł  po wie

lu latach pracy w telewizji znalazłem 
się pewnego dnia w kinematografii, 
zdumiało mnie, to, że na przykład re
żyserzy filmowi czekając po trzy do 
pięciu lat na swój następny film, nie 
przejawiają w tym czasie żadnej ak
tywności: zawodowej, społecznej, ja 
kiejkolwiek innej. Nie wzbogacają 
swojej wiedzy o sztuce i społeczeń
stwie, nie szukają związków z inny
mi ludźmi — poza środowiskiem. Nie 
widziałem na przykład reżysera, któ
ry z własnej inicjatywy obejrzałby 
jakiś istotny dla rozwoju sztuki f il
mowej film na stole montażowym. 
Rezultaty łatwo jest przewidzieć. 
Sukcesy odnoszą przede wszystkim ci, 
co bez przerwy pracują, wykorzystu
ją  każdą możliwość podjęcia pracy 
twórczej. Nie ma pomysłu na fabułę, 
realizuje dokument lub film  oświa
towy, widowisko telewizyjne, teatr, 
ba — można by także, jak to się 
przydarza niektórym wybitnym 
twórcom na Zachodzie, robić niekie
dy filmy reklamowe.

Otóż tę skłonność do zaniechania 
jako postawy wobec życia, obserwo
wać można u wielu studentów aspi
rujących do pracy w zawodzie reży
sera. Także niechęć do pomnażania 
wiedzy, nie tylko teoretycznej, ale i 
warsztatowej.

Najlepszy program 1 najlepsze wa
runki niewiele pomogą, jeśli nie na
stąpi wyraźna zmiana poglądu na tę 
szansę, jaką — przy wszystkich nie
dostatkach — stwarza studentowi 
szkolą. Chodzi o to, aby nie trzeba 
było powtarzać za klasykiem: 

Panowie by mogli mieć 
ino oni nie chcą chcieć!

ST A N ISŁA W  K U S Z E W S K I

stu lat” — 1955, „Stary pług” — 1958, 
„Delta” — 1962, „Autentyki” — 1967), 
charakteryzuje typowo Czernikowska 
dbałość o komunikatywność wiersza, 
jego obrazowość i konkretność. Tema
tyka zaś oscyluje wokół spraw pro
stych, codziennych, symbiozy czło
wieka i przyrody.

Czernik—poeta spojrzał na wieś i 
lud inaczej niż jego poprzednicy. Nie 
było to spojrzenie społecznika, poli
tyka, moralisty czy kolekcjonera 
egzotycznego folkloru. Okazał się 
poetą ziemi, natury i ludu — rdzenia 
narodu, w którym tkwią siły kulturo
twórcze. Osobisty, emocjonalny sto
sunek Czernika do folkloru różnych 
regionów, do których rzucał go los 
włóczęgi, wpłynął niewątpliwie i na 
inne rodzaje jego twórczości. Twór
czość beletrystyczna, zwłaszcza po
wieści historyczne, stanowi dalszy 
etap rozwoju świadomości ludowej 
pisarza, by wreszcie przybrać najpeł
niejszy kształt w pracach folklorysty
cznych o charakterze popularnonau
kowym.

Czernik wkroczył na grunt folklo
rystyki, uprawianej przez nieliczne 
grono specjalistów, zaczynając od ba
dania reliktów polskiego folkloru 
(„Poezja chłopów polskich” — 1951, 
zbiór pieśni ludowych okresu pańsz
czyźnianego), poprzez chrestomatię 
ludowej twórczości humorystycznej 
(„Humor i satyra ludu polskiego” — 
1956), monografię i antologię „Pol
skiej epiki ludowej" (1958), „Stare 
złoto” (1962) — studium poświęcone 
problemom pieśni ludowej, aż po 
najciekawszą, nowatorską pracę „Trzy 
zorze dziewicze” (1968) — zbiór ese
jów o magii ludowej. Jest ona jakby 
wstępem do powieści naukowej, w 
której połączył pisarz swe obserwa
cje 1 doświadczenia, rzetelną wiedzę 
ze swymi ogólnymi koncepcjami 
twórczymi, u jm ując całość w formę 
„szkiców-prób” jak je nazywał, a 
których był wielkim szermierzem, 
stwarzając pracę pasjonującą w czy
taniu, lekką i głęboką zarazem. 
Wszystkim zresztą pracom folklory

stycznym Czernika przyświecała stała 
myśl — było nią wprowadzenie 
ustnej twórczości ludowej do popu
larnych opracowań, ocalenie jej od 
zapomnienia i interpretowanie jako 
zjawiska atrakcyjnego, posiadającego 
tę samą rangę, co literatura pisana.

Cała twórczość Czernika nacecho
wana jest piętnem własnej biografii, 
do której uporczywie powracał na 
kartach wielu swych utworów i którą 
sam próbował szkicować w utworach 
autobiograficznych, takich jak „Dom 
pod wierzbami” (1960), „Okolica Poe
tów. Wspomnienia i materiały-'. 
(1961) czy w ostatnim eseju „Przed 
ciszą”.

Stanisław Czernik — pełen tempe
ramentu twórczego poeta i prozaik, 
aktywny redaktor i pedagog, a nade 
wszystko zamiłowany badacz folklo
ru — rzetelnie realizował swe credo, 
sformułowane w nocie odautorskiej, 
wydanego już po śmierci pisarza, 
zbioru poezji „Wiatr od ziemi" (1970): 
„...Od pierwotnej, podświadomej ma
gii powstawał i kształtował się mój 
(i nie mój) mit Ziemi. Przybierał co
raz to inne zmieniające się postacie, 
ogarniające stopniowo wszystko, co 
ziemskie i ludzkie. Począwszy od 
przyrody i krajobrazu, od polskiej 
chaty i ojcowskich zajęć na roli, a 
potem przez nostalgię, oderwanie się 
od rodzinnego płaskowyżu i poszuki
wanie ewiązku z przeszłością rodową 
i plemienną, aż do najtrudniejszej 
sprawy — sprawy człowieka, nie naj
szczęśliwszego syna Ziemi. (...) Raczej 
wolałem ascetyczną samotność czło
wieka nizin społecznych „podglebia" 
(...). Z tego podglebia wyniosłem kult 
słowa i, obciążony takim dziedzi
ctwem, próbowałem — w zastępstwie, 
ciągle w zastępstwie — mówić w i- 
mieniu tych, którzy nie mogli lub nie 
umieli się wypowiedzieć. Z wiarą, że 
wyrażam prawdę w ostateczne zwy
cięstwo Człowieka nad człowiekiem. 
Bez tego nic".

VIO LETTA  K R A W C Z Y K

3



FESTIWAL 
w SALONIKACH

Siedzą od lewe): Kazimierz Wrzosek, Anna Iżykowska, Leonarda 
Szajnowicz-Lambrianidis, Małgorzata Zalejska i Tadeusz Kozłowski.

W Salonikach rokrocznie odbywają się 

festiwale sztuki t.zw. „Dimitria Saloni- 

ckle" zapoczątkowane w X II wieku na

szej ery. Imprezy te, organizowane za

wsze w październiku podczas trwania 
międzynarodowych targów przemysło

wych. gościły już solistów oraz zespoły 

orkiestrowe, chóralne, teatralne i ope

rowe ze wszystkich niemal stron świa
ta. Łódzki Teatr Wielki wystąpi! w 

Salonikach jako pierwszy teatr z Polski, 
toteż tym większa odpowiedzialność 

spoczęła na barkach artystów, którzy

19 października zainaugurowali swe 

występy „Kniaziem Igorem" Borodina.

Spektakle w jedynym miejscowym te
atrze o ponad tysiącu miejsc rozpoczy
nają się zwykle o godzinie 21. Tutaj 
życie zaczyna się dopiero po zapadnię
ciu zmroku, toteż przedstawienia koń
czyły się przeważnie po północy i nic 
dziwnego, że większość z trzystuosobo
wej grupy łódzkich artystów nie zau
ważyła nawet trzęsienia ziemi, które 
dość potężnie targnęło miastem 20 
października o godzinie 6.30 rano, i 
które tak wiele niepokoju wznieciło w 
sercach pozostałych w kraju naszych 
rodzin.

Premierę „Kniazia Igora" uświetni! 

swą obecnością przybyły specjalnie z 

Aten ambasador PRL w Grecji Stanis

ław Dobrowolski wraz z małżonką. 

Obok niego w honorowej loży teatru 

zasiadła 80-letnia Leonarda Szajnowicz- 

Lambrianidis — matka polsko - grec

kiego bohatera II wojny światowej, o 

którym niedawno powstat w Polsce film 

zatytułowany „Agent nr 1“. Dom tej 

wiernej patriotki mieszkającej w Grecji 

już od 45 lat, odwiedzają tradycyjnie 

wszyscy przybyli z kraju Polacy, spo

tykając się tu z niezwykłą gościnnością i 

serdecznością pani domu i jej dwu sy

nów — Antoniego i Aleksandra, przy

rodnich braci Jerzego, oraz ich obu 

małżonek — Greczynek świetnie mówią

cych po polsku, podobnie jak i ich 

dwie córeczki. Również i dwudziesto

osobowa delegacja łódzkiego Teatru 
Wielkiego otrzymała zaproszenie do 

wspanialej, położonej naci morzem willi 

rodziny Lambrianidisów, którzy wiernie

towarzyszyli każdemu * siedmiu wystę
pów Polaków.

Podczas spektaklu „Kniazia Igora” 
pierwsze gromkie brawa skwitowały 
doskonałe wykonanie uwertury przez 
orkiestrę prowadzoną doświadczoną rę
ką kierownika muzycznego przedstawie
nia — doktora Zygmunta Lato- 
szewskiego. Potem brawa przy 
otwartej kurtynie rozlegały się 
niemal co chwilę: zabrzmiały po 
świetnych partiach chóralnych, po a- 
riach Haliny Romanowskiej, Zdzisława 
Krzywickiego. Romana Werlińskiego, 
gościnnie występującego z naszym teat
rem Andrzeja Saciuka w niezapomnia
nej w jego wykonaniu partii Kończaka 
i wreszcie dziękowały równic znako
mitemu jak podczas łódzkiej premiery 
Władysławowi Malczewskiemu w tytu
łowej roli.

Druga obsada „Kniazia Igora" rów
nież nic miała słabych punktów. Naj
większe słowa uznania po spektaklu u- 
slyszełlśmy pod adresem Elżbiety Nizioł, 
Jerzego Jadczaka, Izabeli Kobus, Jana 
Kunetta, a także świetnego aktorsko re
żysera tego przedstawienia Antoniego 
Majaka.

Balet, który Grecy ponoć wręcz u- 
wielbiają, zebrał potężne porcje braw 
za efektowne tańce połowieckie; szko
da, że ciasnota sceny i kanału orkies
trowego uniemożliwiła chórowi udział w 
akcie połowieckim.

Trudno opisać owację jaką publiczność 
zgotowała naszym artystom; tutejsi dzien
nikarze stwierdzili, że nigdy dotychczas 
nie widzieli w tym teatrze aby cala sala 
na stojąco przez prawie kwadrans dzię
kowała wykonawcom tak burzliwymi 
brawami i pełnymi entuzjazmu okrzy
kami.

Tak więc — start zespołu łódzkiego 
Teatru Wielkiego przeszedł wszelkie o- 
czekiwania i to zarówno nasze jak i 
grerkiego Impresaria pana Critasa. który 
dopiero tego wieczoru zrozumiał, jak 
znakomitym dla Jego interesów przed
sięwzięciem było zaproszenie na festi
wal łódzkich artystów.

Fama o tak znakomitym przyjęciu 
„Kniazia Igora” rozeszła się błyskawi
cznie i od tego momentu co wieczór 
liczni mieszkańcy Salonik polowali 
przed teatrem na wejściówki, które da
wały prawo zajęcia stojącego miejsca: 
bilety siedzące rozprzedano na długo 
przed naszym przyjazdem.

Przed grecką prapremierą „Haiki” 
mieliśmy wszyscy sporą tremę: od kil

ku Jui dn) obserwowaliśmy sposób w 
Jaki traktuje się kobiety w tym kraju. 
Do sporadycznych wyjątków należą wy
padki zajmowania przez kobiety samo
dzielnych stanowisk zawodowych, kobie
ty nic pokazują się w kawiarniach, 
rzadko w kinach, a w restauracjach 
nigdy nie bywają obsłużone przed to
warzyszącymi im mężczyznami. Czyż 
więc tragedia skrzywdzonej przez męż
czyznę Halki może znaleźć zrozumienie 
u tutejszego widza, który w dodatku z 
braku własnej opery w Salonikach nie 
ma tradycji w obcowaniu na co dzień z 
operową sztuką?

Istotnie, w warstwie libretta obawy 
nasze potwierdziły się, otrzymaliśmy 
bowiem mnóstwo pytań typu: co się 
takiego wielkiego stało, skąd aż taka 
tragedia, czy my czasem nic przesadza
my. itd, itd. Natomiast niezwykłe zain
teresowanie wzbudziła muzyka Stanis
ława Moniuszki. Po przedstawieniu do 
dyrektora Bogusława Madeya — dyry
genta i kierownika muzycznego „Halki", 
oraz autora nowej orkiestracji partytu
ry tej opery — zgłosił się jeden z po
noć najznakomitszych krytyków ateń

skich George Leotsakos, specjalnie 
przybyły ze stolicy na występ Polaków 
w nieznanej mu operze. Mimo, iż raz 
tylko słyszał ten utwór — dokonał bły
skawicznej analizy partytury, cytował z 
pamięci wiele tematów muzycznych, a 
na koniec poprosił o dostarczenie mu 
wyciągu fortepianowego „Halki". Przy
równał Moniuszkę do Verdiego i nie
pomiernie dziwił się, że nasza opera 
narodowa, mimo takich walorów, nie 
zdobyła dotychczas międzynarodowej 
popularności równej dziełom znakomite
go Włocha.

Największe słowa uznania Leotsakos 

przeznaczył dla prowadzącego spektakl 
Bogusława Madeya i łódzkiej orkiesty 

operowej, nazwanej przez greckiego 

krytyka prawdziwym objawieniem „Di- 
mitrii Salonickich”.

Halina Romanowska śpiewała Halkę 
tak pięknie i z takim blaskiem jak je
szcze nigdy dotąd, podobnie jak i 
partnerujący jej w partii Jontka Tade
usz Kopacki.

Po Mazurze i Tańcach góralskich — 
w obu przedstawieniach następowała 

długa przerwa spowodowana potężną 

owacją dla rewelacyjnie tańczącego ba

letu, który podczas ostatnich trzech 
dni pobytu w Grecji już samodzielnie 

królował na scenie występując w pcliw- 
spektaklowym, zupełnie nie znanym do

tąd w Salonikach balecie „Córka źle 

strzeżona”. Dopiero tutaj mogliśmy się 

przekonać jak świetną tancerką jest 

Małgorzata Zalejska, z jaką maestrią 

potrafi wykonywać najtrudniejsze ewo

lucje Kazimierz Wrzosek. Entuzjastycz
nie oklaskiwano też przckomiczncgo 

Zygmunta Galocha, Zbigniewa Sobisa, 
Tomasza Gołębiowskiego, Stefana 

Piątkowskiego i wszystkich Po

zostałych kilkudziesięciu tancerzy. 

Mimo znacznego zmęczenia orkiestra 

grała jak we wspaniałym transie, duża 
to zasługa młodego ZB-lctnłego dyry

genta Tadeosza Kozłowskiego, który tu 

w Grecji przeżył sw'ój prawdziwy 

triumf.

Trzy miejscowe dzienniki: „Grecka 
Północ”, „Macedonia” i „Saloniki" za
mieściły po kilka recenzji z występów 
łodzian; wszystkie utrzymane w tonie 
wręcz entuzjastycznym, Tak więc pier
wsza wizyta polskiego teatru w grec
kich Salonikach zakończyła się wielkim 
sukcesem łódzkiego zespołu, który pię
knie I godnie reprezentował polską 
sztukę za granicą. I tylko żałować na
leży. że przed podpisaniem zagraniczne
go kontraktu nie pomyślano o choćby 
jednym dniu odpoczynku dla nieprzer
wanie pracującej orkiestry i tancerzy. 
Codziennie - przedstawienie, a przecież 
bywały i próby poranne I lekcje dla 
baletu na dwie godziny przed spektak
lem. Wynik — muzyków grających na 
instrumentach dętych co dzień ubywa
ło wskutek wręcz poranionych ust. a 
tanrerki swoje popuehnięte stopy z 
trudem wbijały w baletki.

A N N A  IŻ Y K O W S K A

POLSKA SCENA za OLZA
Obok mostu na Olzie w Cieszynie, gdzie 

po obu stronach zapór granicznych gro
m adzą się długie ko lum ny samochodów o- 
czekujących na odprawę, Jest drugi most 
przeznaczony dia t/w . małego ruchu gra
nicznego. Tutaj codziennie przekraczają 
w  nhio stron\ granicę setki obywateli 
polskich i czechosłowackich, m ieszkańców  
polskiego I czeskiego Cieszyna. W w ięk
szości pieszo, ale także sam ochodam i, m o
tocyklam i 1 roweram i.

N iektórzy odbyw ają tę drogę każdego 
dn ia dwukrotn ie . Chociażby Polacy za
trudnien i w zakładach przemysłowych po 
stronie czeskiej, a m ieszkający  po naszej 
stronie.

Formalności graniczne przebiegają 
tu błyskawicznie. Jeden moment i 
wraz z grupą polskich krytyków tea
tralnych mijam most i jestem już na 
terenie Czechosłowacji. Tuż przy 
zejściu z mostu czeka na nas mała 
grupa kobiet i mężczyzn — to kie
rownictwo Sceny Polskiej. Serdeczne 
uściski dłoni i już autokar teatru 
wiezie nas do gmachu Teszinskeho 
Divadla (Teatr Cieszyński).

Tcszinske Divadlo posiada dwie 
5ceny: czeską i polską. Ta ostatnia

działa Od wielu lat, występując za
równo w pięknej, nowoczesnej siedzi
bie teatru, jak i w terenie, objeżdża
jąc dwa sąsiednie powiaty, Karwina 
i Fr.ydek-Mist.ek, gdzie znajdują się 
największe skupiska polskiej mniej
szości narodowej.

Scena Polska jest więc składową 
częścią państwowego teatru, utrzymy
wanego przez władze czechosłowa
ckie. Kierownikiem Sceny Polskiej 
jest obecnie aktor Kazimierz Siedla- 
czek, Polak, obywatel CSRS. Aktorzy 
to w większości także obywatele cze
chosłowaccy, ale wielu z nich jest a- 
bsolwentami polskich szkół teatral
nych, zwłaszcza krakowskiej. Są jed
nak i tacy, którzy mieszkają w Pol
sce i dojeżdżają do pracy w teatrze. 
SP angażuje również reżyserów z 
Polski, albo do poszczególnych przed
stawień, albo na dłuższe kontrakty 
(obecnie etatowym reżyserem SP jest 
np. Stefania Domańska, dobrze znana 
w  naszym mieście jako byty dyrek
tor Teatru Ziemi Łódzkiej).

SP przygotowuje co roku R pre
mier i daje przeciętnie ok. 200 przed
stawień w 25 miejscowościach, takich 
jak Karwina, Trzyniec, Sucha Górnu 
i Dolna. Jabłonków i in. W przysz
łym roku SP obchodzić będzie 25- 
-lecie, pracowite 25-lecie w służbie 
kultury polskiej za Olzą.

O poziomie artystycznym SP 
świadczyć może fakt, że bierze ona 
udział jako pełnoprawny uczestnik w 
czechosłowackich festiwalach teatral
nych. W 1972 r. zdobyła III nagrodę 
na festiwalu sztuk muzycznych w 
Ołomuńcu, wystawiając musical 
„Kafnawał w Warszawie" Danielew
skiego. Również III nagrodę przy
niósł SP udział w festiwalu sztuk za
angażowanych okręgu pólnocno-mo- 
rawskiego. Wystawiono wówczas 
„Walentego i Walentynę" Roszczina 
w reżyserii Alojzego Nowaka (obec
nego dyrektora teatru w Bielsku-Bia
łej).

O repertuarze SP informuje nas je) 
kierownik literacki — Wanda Cejnar:

Wnętrze dom u farmera Cabota, Z lewe) 
strony zna jdu je  się lego pokój z m a łżeń
skim  łożem. Pośrodku duże wejście, za 
nim  niebieski horyzont, oo orawel stro
nie salon nie ży jącej m atki Ebena 1 dale) 
pokuj Ebena. Nad domem rozpościerają 
się konary w iązów  przytłaczające po
mieszczenie.

W salonie m atk i rozegra się bodaj n a j
ważniejsza scena w spektaklu „Pożąda
nia w cleniu w iązów " w reżyserii Je 
rzego H offm anna, bodaj najw ażnie jsza 
sekwencja w dramacie 0 ’Neilla. W dra
macie, którego przed określeniem  — ro
dzinna dram a — broni nie jego reali
styczny wym iar, lecz w ym iar symbolicz
ny, transponu jący  antyczne m ity  czy 
opowieści o ib lijne wraz z całą Ich filozo
fią . M ity greckie, oderwune od konkretu 
politycznego, historycznego czy społecz
nego, były przypow ieściam i o walorach 
metafory. Dramatopisarze współcześni, 
szczególnie amerykańscy, osadzali temat 
m ito log iczny w środow isku współczes
nym . Ow reallstyczno-mltyczny stop do
konyw any byl często w myśl zasady do
boru cyferek do liczby otw ierającej sejf. 
M itu Fedry. Edypa, opowieści o w ygna
niu Adam a i Ewy z raju , dopatrywać się 
m pżna we w spom nianym  utworze 0 ’Nei- 
lla. I to, a nie realistyczna fabuła , za
pewnia „P ożąd an iu " znośną ponadczaso- 
wość.

Młoda żona Efriama Cabota — Abbie 
(Małgorzata Rogacka-Wiśniew.ska) zdzie
ra zasłonę oddzielającą dom Cabota od 
grobowca-świątyni, jakim jest dla Ebe
na salon matki. Wciąga tam Ebena, 
wykorzystuje jego przywiązanie do ma
tki. przeistaczając się jakby w jej po
stać, by od niej oderwać Ebena. Odry
wając dziecko — zrodzić dziecko. Wre
szcie, by zemścić się na mężu, uosabia
jącym władzę posiadania bogactwa i do
minowania, a takim jest również Cabot 
dla Ebena. Małgorzata Rogacka już od 
chwili przybycia dó domu Cabota syg
nalizuje dążenie (pożądanie) posiadania 
wszystkiego i wszystkich. Kiedy mówi
— moja farma — jest kobietą, która 
stara się upewnić, że zdobyła bogactwo. 
Życie nakazało Abbie grę stanowczą. 
Wyrobiło w niej ironiczny sposób by
cia — tak reaguje na wszystko z czym 
spotyka się w życiu. Chce osiągnąć pozy
cję, nawet -za cenę sprzedania się. Ca
bot może jej w tym pomóc. Przeszkodą 
jest tylko młody Eben, ale i on może 
stać się jednym ze środków osiągnięcia 
celu. Stanowczy ton głosu, zdecydowa
ny nieco zwierzęcy i agresywny gest, 
spojrzenie pełne świadomości celu za
chowań Abbie, przekonanie we własny 
triumf. Taką Abbie tworzy z początku 
Rogacka. Slanowczość nie oznacza wul
garności, której aktorka z niezwykłym

TEATR
Minnie. Abbie — Rogacka przestaje 
słuchać Efriama. Siedzi zapatrzona vr 
pokój Ebena. Siedzi zaciskając kurczo
wo dłonie na lekko rozstawionych u- 
dach. Ciało wyraża pożądanie, na, twa
rzy rodzi się Już wtedy uczucie. To, 
które poprzez scenę w salonie zwycięży 
ją samą. Usunie czy też zrównoważy 
racjonalne dążenie materialnego zdoby
wania i posiadania na rzecz miłości, 
będącej przeciwieństwem sytuacji osa
motnienia starego Cabota. I kiedy gaś
nie to kierowane rozumem pożądanie, 
Rogacka zmienia postać Abbie. To już 
nie jest Abbie stanowcza. Uczucie mie
sza jej szyki, uczucie, którego nie jest 
w stanie zrozumieć, a przynajmniej nie 
w pełni. Zatrzymanie Ebena przy sobie 
nie jest więc dyktowane rozumem, lecz 
obłędnym strachem popychającym do 
obłędnego czynu. Aktorka gra jakby 
ciszej, subtelniej, ale z większym na
pięciem. Modulacja postaci Abbie w o- 
brębie dwóch aktów, woływa na ukaza
nie postaci Cabota. Stary i samotny 
wobec pożądania, stary i samotny wo
bec miłości i młodości. Sytuacja Ebena 
i Abbie najlepiej motywuje zmęczenie 
Cabota, chociaż on sam podkreśla czę
sto swoją silę. Trzeci z tego układu — 
Eben kreowany jest zbyt jednostronnie. 
Eben zda się być ciągle dzieciakiem, 
nierozerwalnie związanym z matka. 
Bronisław Wrocławski podkreśla tę 
młodzieńczość. Sądzę, że aktor zarzucił 
kreacjonizm eksponując swoją prywat
ną młodość. Miało być to autentyczne. 
Jest tylko niby autentyczne. Eben jest 
dzieciakiem — to nawet poszerza tę 
postać, odnosząc ją do psychoanalitycz
nej koncepcji mitu Edypa. Eben ma 
prawo jednak stawać się dorosłym. Na 
scenie Teatru Powszechnego dorośleje 
dopiero po śmierci dziecka. Późno, bo 
nawet biegnąc po szeryfa zachowuje się 
nieco jak mały donosiciel, a nie męż
czyzna świadom praw nadania życia I 
Prawa, które je chroni. Eben już od 
chwili „oderwania” go od matki przea 
Abbie i dalej od aktu nadania życia

W I Ę Z Y  
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wyczuciem granie tego co robi, potrafi 
się ustrzec. Skupia budowanie postaci 
Abbie szczególnie na tych sytuacjach 
kiedy w pobliżu znajdzie się Eben. Two
rzy wokół niego pajęczynę, jakby całym 
ciałem otwiera się przed biologicznie 
silnym mężczyzną. Bronisław Wrocła
wski, który od początku spektaklu uwy
pukla infantylne cechy Ebena, w miarę 
narastania aktywności Abbie Rogackiej, 
staje się coraz bardziej osaczony, aż d-o 
odruchów bezradnego dziecka w scenie 
odbywającej się w salonie matki. Na
rastanie kontaktu między dwojgiem 
młodych współdziała, w myśl zasady 
sprzężenia zwrotnego, w charakteryzo
waniu i konstruowaniu postaci Efriama 
Cabota. Ryszard Sobolewski gra go ró
wnież sugestywnie, ale jakby oszczęd
niej. Mówi ostrym głosem, jest wkupio
ny, świadom trudnej przeszłości w ży
ciu tej postadi. lekko zgarbiony, stąpa 
ciężko. Cabot Sobolewskiego nie je.it 
stary, stary i samotny staje się dooiero 
w korelacji z dwojgiem młodych. Wza
jemne .stosunki i uwarunkowania mię
dzy trójką aktorów są w inscenizacji 
„Pożądania" przykładem zespołowego 
kreowania postaci- Chociaż spod znaku 
czysto racjonalnego planu założenia 
gniazda i zabezpieczenia dominującei w 
nim pozycji jest gra Rogackiej — Ab
bie w I akcie, lo aktorka nie demoni
zuje postaci w stronę kobiety-.samicy. 
Zwiastuje już w I akcie zmianę, jaka 
dokona się w Abbie na czas aktu Tl-go. 
Abbie iest bowiem od początku również 
i młodą dziewczyną, reprezentującą 
prawa swojego wieku i ulegającą im. 
Efriam w pewnej chwili zaczyna opo
wiadać jej o sobie. Eben wraca od

— Nasi w idzowie to w większości robot
nicy, zwłaszcza górnicy zagłębia karwlń- 
sklego. Wszyscy m ów ią na co dzień po 
polsku, nie ma więc żadnych problemów  
typu Językowego Natomiast uwzględniać 
m usim y poziom ku ltu ra lny  l gusty naszej 
publiczności. Dlatego ulęgamy głównie po 
sztuki kom un ikatyw ne, rozrywkowe, p i
sane w konwencji realistycznej. Obficie 
sięgamy do k lasyki polskiej, ale nie po
m ijam y  I dram aturg ii współczesnej. Nie 
ograniczam y się, oczywiście, do sztuk pol
skich. D la naszych w idzów Scena Polska 
Jest jedynym  teatrem. P okazu jem y  więc 
k lasykę św iatową I sztuki współczesne w 
tym  lakżc przełożone na polski sztuki 
czechosłowackie. Np na sn.lecle wy
zwolenia Czechosłowacji w 1f»75 r. p lanu 
jem y  wystaw ienie „M a tk i"  Karola Czapka.

W najbliższych planach SP znajdu
je się „Lalo w Nohant" Iwaszkiewi
cza, „Romans z wodewilu" Turskie- 
go-Krzemińskiego (reżyseruje S. Do
mańska), „Wieczór sylwestrowy" Ba
gińskiego i Riazanowa (reż. Witold 
Rybicki), „Gbury" Goldoniego (reży
ser czechosłowacki: Jaroslav Horan), 
„Mieszczanin szlachcicem" Moliera, 
„Pojedynek" kirgiskiego autora Mara 
Bardżijewa i bułgarską sztukę „Pro
fesja dla aniołów" Dragomira Aseno- 
wa. Zamierzamy też wystawić „Trę
dowatą" Mniszkówny w reżyserii Do
mańskiej.

Po wizycie w Teszinskini Diyadie
jedziemy wraz z zespołem SP do 
miejscowości Stonowa, gdzie w tam
tejszym domu ludowym grana jest 
sztuka z bieżącego repertuaru „Pod

wójna gra" Roberta Thomasa. Jest to

może zacząć przeobrażać się w mężczy
znę. Brak zmiany Ebena osłabia zmia
nę Abbie, osłabia, co gorsze, konlakt z 
Cabotem. Cabot pozostaje w tej sytuacji 
tylko ojcem niesfornego syna, przekona
nym (i słusznie) o jego niedorosłośct. 
Przekonanie to, potęgowałoby tragizm 
sytuacji starego człowieka, gdyby Eben 
doroślejąc, zagrażał pozycji Cabota w 
mikroświecie farmy czy — warstwy sym
bolicznej — raju. Ze takie doroślenie 
Ebena było w założeniach reżysera, 
świadczy postawa Ebena w chwili przy
bycia szeryfa. Zmiana w mężczyznę 

dokonuje się, w moim odczuciu, zbyt 

późno. I wątpić można w prawdziwość 
postanowień chłopaka. Postanowień, 

które, w wymiarze symbolicznym, win

ny zabrzmieć trochę jak apostolskie 
słowa ojca, czy jak wyznanie winy Ada

ma. W sumie jednak, dzięki kreacji 

Małgorzaty Rogackiej i Ryszarda Sobo

lewskiego, wydobył Jerzy Hoffmann i  

dramatu 0 ‘Neilla tragedię Cabota i tra

gedię Abbie wraz z Ebenem. Tragedię 

starości i samotności jak i tragedię 

młodości- Tragedię z winą niezawinioną. 

I wreszce ukazał również niedoskona

łość świata zbudowanego i budującego
się.

PIO TR  S Ł O W IK O W S K I

F.ugene 0'NelU  — ..Pożądanie w  cleniu 
w iązów ” Jerzy H offm ann  — reżyseria. 
Iw ona Zaborowska — scenografia, Teatr 
Powszechny w  Łodzi — 27.X.1974 r.

kryminał, rzecz zgrabnie napisana, 
lecz dość błaha. Nasi gospodarze ża
łują, że nie trafiliśmy na którąś ze 
sztuk, z którymi wiążą większe ambi
cje, jak „Kopernik" Brandstaettera, 
„Most' Szaniawskiego, czy prapre
miera polska czechosłowackiej sztuki 
Józefa Kajetana Tyla „Krwawy sąd 
albo Kutnogórscy hawerze".

Ale i przedstawienie „Podwójnej 
gry" daje nam pojęcie o atmosferze, 
w jakiej pracuje SP. Sala domu lu
dowego wypełnia się polską ludnoś
cią, przychodzą młodzii i starzy, rea
gują żywo, nie skąpiąc aktorom do
wodów uznania. Po przedstawieniu 
trwają jeszcze rozmowy z widzami, 
po czym autokar teatralny rozwozi 
widzów do sąsiednich miejscowości, 
w których mieszkają.

Krótki kontakt ze Sceną Polską w 
Czeskim Cieszynie nie daje podstaw 
do pogłębionych rozważań. Zetknęliś
my się jednak z przykładem brat
nich, sąsiedzkich stosunków między 
dwoma narodami, szanującymi wza
jemnie swój dorobek kulturalny 1 po
trzeby w tym zakresiie mniejszości 
narodowych.

I znowu uścisk rąk przy moście na 
Olzie i życzenia dla współpracowni
ków Sceny Polskiej, by nadal rów^nie 
skutecznie prowadzili swą pożyteczną 
robotę.

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I
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cież płaci za to nie tylko wynalazca. 
Społeczne koszty takiego niepowodze
nia są z reguły jeszcze wyższe. To już 
nie tylko problem zmarnowanego ka
pitału entuzjazmu. To konkretne zło
tówki, albo nawet twarda waluta, w 
dziesiątkach i setkach tysięcy.

Trzeba być wyjątkowym szczęścia
rzem, aby ominąć wszystkie rafy, 
jakie czyhają na nieświadomego kło
potów wynalazcę. Do takich ludzi, w 
czepku urodzonych, zdaje się należeć 
doc. Zdzisław Haś z Politechniki 
Łódzkiej, współautor zgłoszenia pa
tentowego nr 148932. Nosi ono nie
wiele mówiący tytuł: „Sposób obrób
ki cieplno-chemicznej części maszyn 
stalowych i żeliwnych’1, ale okazało 
się rewelacją w skali światowej. Na 
tyle istotną, że technologia azotona- 
siarczania gazowego oraz skonstruo
wanie urządzenia do jej realizacji zo
stały wpisane do Złotej Księgi doko
nań polskiej nauki. Pod datą 6 paź
dziernika 1973 roku czytamy tam 
przecież:

„Osiągnięcie polega na zastosowa

niu mieszaniny amoniaku i par siar

ki do obróbki cieplno-chemicznej 

części maszyn stalowych i żeliwnych. 

Azotonasiarczanie obniża współczyn

nik tarcia, eliminuje zacieranie oraz 

zmniejsza zużycie współpracujących 

elementów. Jest procesem bezpiecz

nym dla obsługi i środowiska natu

ralnego.

Azotonasiarczanie gazowe zastępuje 

dotychczas stosowane obróbki części 

maszyn w wysokotoksycznych solach 

cyjankowych. Prace podjęto z inicja

tywy kierownika zespołu doc. dr h. 

inż. Zdzisława Hasia".

I jeszcze jedna, istotna, bo będąca 

świadectwem powodzenia informacja:

„Azotonasiarczanie wdrażają Zakła
dy Przemysłu Maszynowego i Moto
ryzacyjnego — Fabryka Samochodów 
Ciężarowych im. F. Dzierżyńskiego w 
Starachowicach, Fabryka Maszyn 
Jedwabnlczych M AJED w Lodzi, Fa
bryka Maszyn Budowlanych HYD- 
RÓMA w Szczecinie, Widzewskie Za
kłady Maszyn Włókienniczych W IFA
MA w Łodzi, Zakłady Motoryzacyjne 
w Głownie i inne".

Osiągnięcie, o którym tutaj mowa, 
związane jest z trzema nazwiskami. 
Obok doc. Hasia figurują w Złotej 
Księdze jego współpracownicy: mgr 
inż. Jerzy Gramsz oraz mgr inż. 
Wojciech Jarosz, podobnie jak kie
rownik zespołu absolwenci Politech
niki Łódzkiej. Ludzie, dodajmy, 
młodzi, bo chyba tylko tacy mogą 
się poważyć na skrajne ryzyko. Ze
spół Obróbki Cieplnej i Powierz
chniowej działający w ramach Insty
tutu Materiałoznawstwa i Technolo
gii Metali powstał przecież dopiero 
trzy lata temu, wprowadzając się do 
pomieszczeń opuszczonych przez pra
cownię fotograficzną i rentgenowską, 
laboratorium trzeba więc było orga
nizować od podstaw.

Zaczęto od wyburzenia ścian dzia
łowych, aby zrobić miejsce dla apa
ratów i urządzeń, dzięki którym stu
denci mogą się zaznajomić z obróbką 
metali w atmosferach ochronnych, po
znają proces nawęglania gazowego, a 
także obróbki kąpielowe łącznie z cy-

janowaniem 1 cyjanonasiarczaniem. 
Na tym się zresztą nie kończy. La
boratorium Zespołu dysponuje apara
turą do azotowania gazowego i joni
zacyjnego, azotonasiarczania i węglo- 
azotowania, można w nim także prze
prowadzać hartowanie wszelkich ro
dzajów. Chodzi w tym wszystkim o 
zapoznanie studentów z najnowocześ
niejszymi technologiami łącznie z a- 
zotonasiarczaniem, które opracował 
doc. Haś i jego współpracownicy. Za
jęcia prowadzone w ramach inżynie
rii materiałowej pozwalają więc na 
wykształcenie specjalistów, posiada
jących wiedzę inżynierską, ale legi
tymujących się jednocześnie szeroki
mi wiadomościami z podstawowych 
dziedzin wiedzy fizycznej i chemicz
nej. Tacy fachowcy zdolni są two
rzyć nowe materiały i nowe techno
logie. szczególnie poszukiwane przez 
przemysł.

Do niedawna pokutował zresztą 
m it inżyniera-konstruktora nie tyłka 
na uczelni. Technolog posiadający ta
ki sam dyplom politechniki z reguły 
otrzymywał niższe stawki. Przesądy 
utrwalone przez tradycję i podtrzy
mywane przez modę nie przyczyniły 
się na pewno do rozwoju naszej my
śli technicznej. I jeśli dziś odchodzi 
się od tych niedobrych praktyk, jest 
to zasługą takich ludzi jak doc. Haś 
i zespól jego współpracowników.

Doc. Zdzisław Haś ma dziś czter
dzieści cztery lata, wiek, który dla 
romantyków był zapowiedzią, a dla 
niego jest spełnieniem. Broni się 
przed natręctwem dziennikarza, nie 
chce rozgłosu. Ale człowiek przy 
którym jest sukces, rozgłosu uniknąć 
nie może. Więc Haś zgadza się w 
końcu na rozmowę ze mną.

Skromny gabinet, do którego wcho
dzi się wprost z laboratorium. Na 
ścianie modele pojedyńczych atomów 
i cząstek chemicznych, żółte linie 
wiązań atomowych mimo woli przy
ciągają wzrok wprowadzając od razu 
przybysza w sprawy, o które dopiero 
będzie pytał i które nie od razu ro
zumie. Niżej, na specjalnej tablicy 
fotografie zębatych kół, tulejek, tło
ków, sprężyn. Te same detale spo
czywają na wąskiej półce. Mają 
charakterystyczny, matowy nalot: 
poddane zostały procesowi azotona- 
siarczania gazowego.

Jakie to ma znaczenie? Doc. Haś 
mówi mi o fizyce ciała stałego. Nie 
jest to monotonny, beznamiętny wy
kład. Tłumacząc mi problemy, z któ
rymi zetknął się podczas swych ba
dań, doc. Haś ożywia się, jakby m u
siał je teraz rozwiązywać po raz dru
gi. Znam ten błysk oczu znamionują
cy ludzi z pasją, wiecznych poszuki
waczy twórczej przygody.

Ale Haś. jakby czytając w moich 
myślach, mówi już spokojniejszym 
tonem:

— Trzeba jednak panu także wie
dzieć, że nauka stała się gałęzią go
spodarki. I, to nie slogan, dającą naj
większe korzyści.

Na potwierdzenie tych słów sięga 
po skoroszyt, w którym przechowuje 
opinie zakładów korzystających już z 
jego wynalazku. Obok słów uznania 
dla uczonych, w każdym z tych lis
tów znajdują się suche, choć znaczą
ce liczby, na temat efektów ekono
micznych metody azotonasiarczania 
gazowego w przemyśle. Miliony i m i
liony oszczędności. Bo ten sposób o- 
bróbki metalu znacznie zmniejsza 
współczynnik tarcia i tym samym

zwiększa moc maszyny np. pompy 
hydraulicznej czy samochodowego sil
nika. Przedłuża także ich żywot dzię
ki kilkakrotnemu zmniejszeniu zuży
cia współpracujących części i wyeli
minowaniu zacierania, A przy tym 
wszystkim czyni je odporniejszymi 
na korozję.

Przypomniały mi się natychmiast 
badania Dawida Secharda tak suge
stywnie opisane przez Balzaca w 
„Cierpieniach wynalazcy” i spytałem:

— Jak pan do tego doszedł?
— Jak?

Doc. Haś wzrusza ramionami i wy
godniej prostuje się w fotelu. Przez 
twarz przebiega mu uśmiech, coś 
wspomina. I nagle mówi:

— Urodziłem się w Koniecpolu 1 
tam, nie bez wysiłku, ukończyłem 
gimnazjum. Nie, nie chodzi o kłopo
ty z nauką, tylko widzi pan, zarobki 
ojca były małe, pracował jako ro
botnik budowlany przy wznoszeniu 
fabryki płyt pilśniowych, w której 
później dostał etat. A było nas w do
mu czworo rodzeństwa.

Patrzę na inż. Gramsza, współtwór
cę sukcesu doc. Hasia. Jest zasłucha
ny, bo choć w Zakładzie panują ko
leżeńskie stosunki, nie często chyba 
ma okazję wysłuchać tak osobistych 
zwierzeń szefa. Chodzi przecież o 
doświadczenia, które dziś, w trzy
dzieści lat po wojnie, obce są poko
leniu wstępujących naukowców.

Haś mówi wolno, jakby rozsuply- 
wał węzeł pamięci. W jego wspom
nieniach pojawia się wioska Kobiele 
Wielkie, siedziba liceum z bursą. To 
wiejskie liceum zapewniało uczniowi 
stypendium, najważniejszą dla Hasia 
rzecz w tym niebogatym roku 1948.

To wiejskie liceum zapewniło ucz
niowi nie tylko stypendium, najważ
niejszą dla Hasia rzecz w tym nie
bogatym 1948 roku, ale również dwu 
wspaniałych nauczycieli prof. Jana 
Słowińskiego d prof. Edwarda Czer- 
niowski.

W dwa lata później matura i decyzja 
podjęcia studiów. Ale kiedy przyje
chał do Łodzi żaden z przechodniów 
nie umiał mu wskazać adresu poli
techniki. Wreszcie dowiedział się, że 
to na Gdańskiej i przeszedł całą u li
cę, aby wreszcie natknąć się na po- 
fabryczne zabudowania uczelni. 
Wszedł do gmachu z tremą, ale pan 
Pater, sekretarz komisji rekrutacyj
nej, obejrzawszy jego świadectwo, 
powiedział jedno tylko zdanie: „Ta
kich nam potrzeba".

Studia przebrnął gładko, chociaż 
stypendium starczało ledwie na je
dzenie i zimą musiał chodzić w dre
lichowym płaszczu. Kolegów z roku 
stać było na więcej, ale nie czuł się 
pokrzywdzony. Nawet wówczas, gdy 
jako absolwent zaczął zarabiać 820 zł. 
Został wyróżniony, zaproponowano 
mu przecież pracę na uczelni. Z gło
wą nabitą wiedzą szybko zrozumiał, 
że jeśli chce naprawdę dokonać cze
goś w nauce, trzeba zająć się taką 
problematyką, którą można rozwiązać 
na miarę posiadanej aparatury. Dziś 
nie wystarczy bowiem sama myśl: 
proces badawczy wymaga odpowied
nich urządzeń technicznych. Dziś 
bardziej niż kiedykolwiek, ale już 
dwadzieścia lat temu brak aparatury 
niweczył nie jeden wysiłek. Haś nie 
chciał pracować nad czymś, co by i  
góry skazane zostało na niepowodze
nie, a w najlepszym wypadku trafi
ło na zakurzone półki naukowych ar
chiwów. I właśnie wtedy zaczął inte

resować się problematyką zużycia 
maszyn i ich części, zaczął głowić się 
nad przedłużeniem ich życia. Wyma
gało to poznania dodatkowych dzie
dzin wiedzy: metaloznawstwa, chemii, 
fizyki. Haś chodził więc na zebrania 
naukowe do fizyków, dyskutował z 
kolegą dr Sugerem, który utwierdzał 
go w poglądach na wiedzę chemiczną

Z wykładów prof. Burnata zapa
mięta! sobie, że Amerykanie wynale
źli suchy smar: dwusiarczek molib
denu, znajdujący zastosowanie w 
przemyśle lotniczym. Przy wysokich 
pułapach lotu ten nowy smar okazy
wał się niezastąpiony. Haś przystą
pił do doktoratu na temat: „Badania 
nad własnościami smarującymi synte
tycznego I naturalnego dwusiarczku 
molibdenu oraz nad wpływem wol
framu w stalach szybkotnących na 
współczynnik tarcia po cyjanonasiar- 
czaniu". Pracę tę wykonał pod kie
runkiem prof. Z. Wendorff.

Aby zbadać własności dwusiarczku 
molibdenu trzeba go było najpierw 
uzyskać. Hasiowi udało się to, jako 
pierwszemu w Polsce, otrzymał na
wet patent na swoją metodę.

Oglądam sinawy proszek, który 
jest tak śliski, że wymyka się z pal
ców. Potem myję dłonie, a Haś wy
jaśnia mi proces cyjanonasiarczania 
zastosowany po raz pierwszy przez 
Francuzów na początku lat pięćdzie
siątych, znany jako metoda „Sulfi- 
nuz“. Byłaby niezła, gdyby nie tru
jące właściwości soli cyjankowych, co 
czyni cały proces wielce niebezpiecz
nym i kłopotliwym dla sterujących 
nim ludzi. Gdyby się udało osiągnąć 
warstwę naazotowaną z wtrąceniami 
siarczków żelaza, elim inując wysoko 
toksyczne cyjanki? Ta myśl zrodziła 
się u Hasia już w roku 1959 podczas 
obrony pracy doktorskiej. Ale reali
zację projektu musiał odłożyć na 
długie lata. Aby uzyskać wyższy sto
pień naukowy musiał najpierw zro
bić habilitację. A nie pisane prawa w 
Polsce, niezbyt chyba życiowe, mówią 
wyraźnie, że praca habilitacyjna nie 
może być kontynuacją doktorskiej. 
Trzeba było zająć się zupełnie czyin 
innym. Haś zaczął więc pracować 
nad procesem tarcia w obróbce cie
plnej pisząc rozprawę pt.: „Badania 
efektu Rebindera 1 współczynnika 
tarcia przy przeróbce plastycznej me
talu". Udowodnił w niej, że taki e- 
fekt nie istnieje, a przy tym opraco
wał własną metodę obliczania współ
czynnika tarcia, co wymagało bene
dyktyńskiej wprost cierpliwości. Oka
zało się przy tym, że dotąd analiza 
procesu tarcia przeprowadzana była w 
oparciu o wiele niesłusznych założeń. 
Wykazanie ich bezpodstawności uwa
ża doc. dr h. inż. Haś za swoje klu
czowe osiągnięcie naukowe. Nie były 
to więc lata zmarnowane, choć odsu
nęły pracę nad wynalazkiem, który 
przyniósł naukowcowi sławę.

Zwiedzamy laboratorium przeciska
jąc się pomiędzy stołami, na których 
stoją aparaty. Zakupiono z importu 
za dolary przyznane przez ministra. 
I krajowe, przystosowane przez pra
cowników Zakładu do prowadzonych 
tu specjalistycznych badań. Ta loka
lowa ciasnota na pewno nie ułatwia 
pracy. A przecież przybywa także pra
cowników, badania nabierają rozma
chu. Haś prosił o dwa etaty, minister 
przyznał pięć. Przyda się tu każdy 
mózg i każde ręce. ale gdzie tych’ lu
dzi pomieścić? Technicy — Stanisław 
Baczyński i Jerzy Cyndler przywykli 
już do tych warunków, ale nowi pra
cownicy dziwią się, że tak poważne 
odkrycie możliwe było mimo tych 
przeszkód. Cyndlera, studenta IV ro
ku Politechniki nazywają tutaj „zło
tą rączką”. Podobno nie ma rzeczy, 
której nie potrafiłby wykonać. Ma 
swój wkład w budowę urządzenia do 
azotonasiarczania gazowego, które 
jest ‘wciąż udoskonalane. Widząc jak 
obaj technicy mozolą się nad umiesz
czeniem metalowej retorty w specjal
nym piecu, inż. Gramsz uśmiecha się 
tylko.

— Pierwsze próby robiliśmy przy 
pomocy szklanej retorty — powie 
później.

Trudno pominąć w odkryciu rolę 
mgr inż. Wojciecha Jarosza, który 
jest chwilowo nieobecny. Wyjechał w 
podróż służbową. Jarosz i Gramsz są 
kolegami. Można nawet powiedzieć, 
że w czasie studiów pracowali nad 
podobnymi zagadnieniami, które wy
korzystali w zakładzie dóc. Hasia.

Kłopoty? Gramsz zastanawia się. 
Może były nietypowe. Najtrudniej 
było zdobywać różne materiały nie
zbędne do prowadzenia doświadczeń. 
Gdy potrzebne jest na przykład 5 kg 
żelaza arrnco, trzeba kupować pół 
tony. A ileż kłopotów sprawiło zdo
bycie kwasoodpornej stali. Trzeba 
posiadać specjalny instynkt, aby tra
fić bezpośrednio do wytwórcy. Załat
wienie dostawy przez centralę trwa 
miesiącami, więc jeździ się po Polsce 
i szuka szczęścia.

— Teraz -w marszczy twarz 
Gramsz — znowu zaczną się kłopoty, 
bo kończą się materiały. Takie pod
róże ogromnie rozpraszają, opóźniają 
pracę nad doktoratem.

Ale iest dobrej myśli. Uczestniczy 
w sukcesie, na który złożył się wy
siłek całego zespołu. Nie chcieliby 
tylko być maniakami, którzy pokonu
ją  przeszkody wbrew wszystkiemu, 
wbrew wszystkim. I szukać nagrody 
za swe trudy tylko we własnej pracy.

K O N R A D  FR E JD L IC H

Henryk Plóciennik — grafika
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„ZA LINIĄ AUTOWĄ”

Artykuły Bogdy Madej o ŁKS spot* 

kały się z właściwym zainteresowa

niem Czytelników, ale wydaje mi się, 

ie aui artykuły, nawet najbardziej 

celne, ani zmiany personalne, Jakie 

przeprowadzono w zarządzie ŁKS nie 

zmienią sytuacji piłkarskiej drużyny 

tego klubu. Zmienić zarząd — powie

dział ktoś rozsądnie — można bardzo 

szybko, ale zmienić całą drużynę, na 

to trzeba będzie czasu. I tak to wy« 

wygiąda, choćby po ostatniej klęsce t 

Szombierkami.

Zastanawia mnie jednak inna spra

wa. Ogólnie było od dawna wiadomo, 

ie z piłkarzami ŁKS nie jest najle

piej. Wystarczyło pójść tylko na mecz, 

aby zobaczyć, juk żle jest z piłką noż

ną w tej drużynie. Dla tysięcy kibi

ców nie było to tajemnicą. Żadna jed

nak z łódzkich gazet codziennych nie 

spróbowała podjąć problemu. W spra

wozdaniach z kolejnych porażek ŁKS 

uspokajano kibiców namawiając icb 

do spokojnego oczekiwania na suk

ces. Myślę, że taka postawa dzienni

karzy sportowych łódzkiej prasy ni* 

jest do przyjęcia, że ich obowiązkiem 

jest wskazywanie również słabych 

miejsc w różnych dziedzinach życia 

społecznego, a więc i sportu. 

Społeczną rolę prasy należy ro

zumieć jako sygnalizowanie władzom 

spraw konfliktowych i zapalnych. I 

tej roli prasa nie spełniła. „Odgłosy” 

też — zbyt późno moim zdaniem — 

zajęły się sprawą piłki nożnej. Sądzę, 

że z tej sprawy wszyscy wyciągną 

należyte wnioski.

ŁKS-owi życzę utrzymania drużyny 

piłkarskiej w I lidze, ch >e be<Uie to
v n « i.U  .

bardzo trudne.

ADAM RYCZEK 
(Łódź)

PASJONUJĄCE SPRAWY

Ciekaw jestem dlaczego „Odgłosy” 

zaniechały bardzo ciekawych publika

cji o problemach kosmosu, telepatii 

itp. Pamiętam, że przed paroma mie

siącami publikacji na ten temat było 

u was sporo. Byliście właściwie pier

wszym czasopismem w Polsce, które 

podjęło te sprawy. Teraz o gościach s 

Kosmosu, parapsychologii i tajemni

czych wykopaliskach rozpisują się: 

„Kultura”, „Literatura”, „Przekrój” — 

a wy zrezygnowaliście.

Niedawno naw'et telewizja włączy

ła się do tej fali publikacji, dając 

znakomity film Daninkena „Wspom

nienia z przeszłości”. Przedstawiciel 

oficjalnej nauki, wybitny archeolog, 

prof. Michałowski, nie potrafił na py

tania red. {łowieckiego odpowiedzieć 

nic ponadto, że są to sprawy nie zba

dane i że za wcześnie jest zajmować 

jakieć stanowisko. Oto typowe stano

wisko oficjalnej nauki.

Dlaczego więc przynajmniej publi

cyści nic podejmą tych spraw, tak 

wstydliwie przemilczanych lub lekce

ważonych przez uczonych. Są to bo

wiem sprawy pasjonujące, a kto wic, 

czy nie kluczowe dla naszej ludzkiej 

egzystencji.

ANDRZEJ ZALEWSKI 
(Łódź)

„ZA LINIĄ AUTOWĄ"

Nie mogę zrozumieć dlaczego w 

„Odgłosach" o piłce nożnej pisze ko

bieta. Czy już nie macie jakiegoś re

daktora mężczyzny? Przecież wiado

mo, żc kobiety mało się znają na 

sporcie, a już szczególnie nic potrafią 

zrozumieć specyfiki futbolu.

Najgorsze jest to, że p. Bogda Ma

dej ma w gruncie rzeczy rację, ale — 

niestety — jest to racja kobiety.

ALEKSANDER LENKIEWICZ 
(Lódż)
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KORESPONDENCJE ZAGRANICZNE
Dalszy ciqg ze str. 1

sobą żywioł, przestrzeń, skały 1 wodę, 
w rzeczywistości siedzi na niewiel
kim kamieniu na płaskiej plaży, 
plaża jest nad kanałem, nie nad mo
rzem, dokoła syrenki tłumy turystów, 
ledwie ją spośród nich widać: turyś
ci siadają obok niej, poufałą się, 
obejmują, pstrykają. Wtedy właśnie 
ostrym, szybkim zakrętem podfrunęła 
do nas motorówka, chłopak w ran
nych pantoflach i dżinsach wyrzucił 
sznurową drabinkę, siwy starszy pan 
zbiegł po niej zwinnie jak (jyrkowiec
— zasalutował, uśmiechnął się, za
warczało — fiuut! już ich nie ma. 
To był duński pilot.

„Jak przystało na szanującego się 
podróżnika i Polski, trafił przede 
wszystkim do sklepu z przyborami 
seksualnymi” — pisał z przekąsem 
Hamilton w felietonie „Nasi za gra
nicą”. W Kopenhadze jednak to samo 
twierdzenie pdnieść by można do 
podróżników' wszystkich nacji, przyby
wających tu po raz pierwszy, tym 
bardziej że do sklepów porno wcale 
nie trzeba trafiać: to one rzucają się 
od razu w oczy, wszędzie, co parę 
kroków. A ponieważ w żądnym in 
nym mieście świata czegoś podobne
go nie Uświadczysz — nic dziwnego, 
że z całego ulicznego krajobrazu ten 
właśnie motyw narzuca się uwadze z 
największą silą, jest czymś nowym,

Później dochodzimy do Nyhayn, 
starej portowej uliczki, gdzie znów 
co dom — to lokalik. Małe bardzo, 
„stylowe” czy raczej bardzo na siłę 
wystylizowane. W podziemiach, na 
parterach 1 na piętrach. Zęby zakosz
tować miasta w różnych jego aspek
tach, wchodzimy do „Topless-baru", 
zachęcającego pikantnymi fotosami. 
Wewnątrz jest mroczno i bardzo spo
kojnie. Przy niektórych stolikach 
siedzą goście przy piwie, rozmawiają 
szeptem, nikł tu nie wybucha śmie
chem, ani po naszemu nie „szumi”. 
Plkantność. owszem, jest: magnetofon 
obsługuje dziewczyna nie ubrana w 
nic. Absolutnie nic. W atmosferze 
lego lokalu, tego spokoju i ciszy, ta 
naga, chuda dziewczyna wydaje się 
po prostu głupim nieporozumieniem.

Mijamy dwa czy trzy słynne już 
zakłady tatuażu. Katalogi prymityw
nych, okropnych wzorów straszą w 
małych przyziemnych witrynach. Tam 
się schodki po wąskich schodkach 
prosto w epokę Dickensa I jego lon
dyńskich spelunek. „T-to Ole” propo
nuje naw'ct tatuaż wielobarwny. W i
docznie trafiają się jeszcze ludzie, z 
których Tato Ole żyje, ale myślę, że 
majątku już nie zrobi. Owszem, na 
tej ulicy można by kręcić filmy „z 
epoki", tu można znaleźć na ścianach 
piwiarni wypchane krokodyle i mapy 
nie istniejących wysp. pić wino z cy
nowych kubków, podane przez pa
chołka w skórzanym fartuchu. Tylko 
dlaczego jest tak celebracyjnie. tak 
konwencjonalnie, dlaczego nie widać, 
żeby się ktoś naprawdę bawił?

tów. Trzask, wrarkot, brzęk. Można 
przegrać sporo pieniędzy i „zabić” 
najwyżej kwadrans pustego czasu. 
To już wolałbym — jak len trzylatek 
kipiący ze szczęścia — wrzucić dwa
dzieścia ore w Inny automat I dosiąść 
zamocowanego na fest motocykla. Za 
tę opłatę motocykl będzie pode mną 
warczał, trząsł się i podskakiwał, da
jąc złudzenie jazdy. Ponieważ jednak 
Czesio patrzy, kupujemy sobie tylko 
lody po cenie dziesięć razy wyższej 
niż w» naszym barze mlecznym, a 
tylko dwa razy lepsze. Trzeba prze
cież jakoś to „Tivoli” skonsumować.

Sklepy i domy towarowe wypełnio
ne po brzegi towarem wybór ogrom
ny, żywność Wf wszystkich odmia
nach z egzotycznymi specjałami 
włącznie. Przy kupnie kawioru omal 
że nic zapłaciłem podwójnej ceny, 
ale sprzedawcą byl Turek, niech mu 
będzie, że się pomylił. Towaru — po
wiadani — mnóstwo, jednak ludzie 
na ulicy i wszędzie o ileż skromniej 
ubrani niż na naszej Piotrkowskiej! 
Ani jednej — powtarzam dobitnie: 
ani jednej spódnicy „bananowej" w 
Danii nie widzieliśmy, Tu już dawno 
ubiór przestał być wyznacznikiem 
pozycji społecznej, sprawą prestiżo
wą, czymś świadczącym o właścicie
lu. Ponieważ wszyscy mogliby się 
ubrać elegancko i „bogato", nie ub't - 
ra się nikt. Po co? Nikomu tym nie 
zaimponuje. To u nas wciąż jeszcze 
motywem większości działań jest 
chęć pokazania się. Puńczycy chodzą 
w fabrycznych ubraniach, bez krawa
tów, często w dżinsach. Dunki — wy
obraźcie sobie — prawie że się nie 
malują, nic widać tu zielonych pa
znokci i fioletowych fryzur. Prawda, 
widziałem taką fryzurę w Daellis 
Varehus, tutejszym domu towaro
wym. Jej właścicielka ciągnęła za 
rękaw eleganckiego pana z plerezą, 
mówiąc niecierpliwie: „chodź, tego 
nic kupisz”. Oryginalnym pomysłem 
Dunek jest nie noszenie staników, co

sceny. Wtedy podróżnik z Polski, z 
głębi Polski, na przykład z Lodzi, 
staje doprawdy urzeczony. Naszjch 
portów przecież zwykły śmiertelnik 
nigdy nie zobaczy. Oddzielają go od 
nich kilometry terenów portowych, 
torów, szyn. budynków, parkanów, 
zakazów. Statki możemy widzieć do
piero, wsiadłszy na jeden z nich. 
Więc jednak warto przyjechać do 
Kopenhagi, miasta, zżytego z morzem 
na co dzień.

Monotonne buczenie maszyn ustaje, 
dzięki czemu słyszalne staje się 
klaskanie drobnej fali o ścianę naszej 
kabinki. Hulaj jest ja1' małe słonecz
ko, tyle w nim dnia i pogody. Wstaje 
się więc z entuzjazmem, statek już 
przecież nie płynie, już dobiliśmy. To 
puste nabrzeże, ten bielutki długi 
budynek ’a tle rozslonecznioncj ziele
ni, ten grubas w jasnożóltym kombi
nezonie i czerwonej czapeczce — to 
Szwecja!

Jemy pośpiesznie sakramentalną 
śniadaniową jajecznicę na boczku, 
popijamy duńskim mlekiem z lektu
rowego pudełka, zimnym, ciężkim, ale 
jakby wypłukanym z walorów sma
kowych. Spieszy nam się na ląd, na 
strzępek skandynawskiego lądu o 
nazwie Solvedborg. którego z mapy 
ani rusz nie możemy sobie przypom
nieć. Gdzie to Jest? Odzie właściwie 
jesteśmy?

Na krótkim nabrzeżu rozkraczony 
samotny dźwig, równiutka piramida 
kolorowych beczek i jeden jedyny 
człowiek, ten w żółtym kombinezonie. 
Wcale na nas nie zwraca uwagi. 
Schodzimy z Czesiem z paszportami 
w’ pogotowiu, nikt się nimi jednak 
nie raczy zainteresować. Po prostu 
schodzimy i idziemy betonową szosą 
w głąb, w stronę przezierających 
przez zieleń dachów i kolorowych 
domów miasteczka. Oprócz naszej

letów i czerwieni, takich buldeneży 
i takicli jeruzaleczników, takich po
wojów, magnolii — jakże żałuję, że 
nie umiem tego wszystkiego nazwać, 
tego, co się płoży srebrem po kamie
niach, co się pnie, okręca wokół 
balustrad, ganków, balasków, co wy
strzela pionowo jak złocisty świecz
nik lub rozsiada się statecznie puszy
stą zieloną krynoliną. Taki tu widać 
styl, taka ambicja: prześcignąć sąsia
da w urządzeniu ogrodu. Trawa... pa
miętam taką anegdotę: pyta ktoś 
Anglika, jak się to robi, że angielskie 
trawniki takie są piękne, na co otrzy
mał odpowiedź: to bardzo proste. 
Wystarczy je strzyc systematycznie 
przez jakieś sio pięćdziesiąt lat. Ilo 
lat strzygą swoje trawniki mieszkań
cy Solvesborgu ? Jak oni po czymś 
takim chodzą, a muszą chodzić, bo 
alejek żadnych nie ma?

Polem szosa staje się ulicą, od któ
rej w bok odgałęziają się inne ulicz
ki. aż dochodzimy do rynku. Jest 
ósma rano i skądś dobiega przyjemna 
melodia pozytywki — chyba z wieży 
małego ratusza. Ulice wciąż puste, 
jesteśmy jedynymi przechodniami, 
nic nie jeździ, nic się nie rusza. Cisza
— cóż za kojąca cisza, znikąd nie 
wrzeszczy radio, gdyby ktoś wymówił 
jedno słowo podniesionym głosem, 
to otworzyłyby się chyba ze zdziwie
nia wszystkie okna w mieście.

Miasto — sześć tysięcy mieszkań
ców, dwanaście ulic i rynek... Tylko, 
że to wcale niepodobne do „miastecz
ka”, ani tym bardziej „mieściny”. 
Raczej do jakiegoś komfortowego ku
rortu, chociaż Sólvesborg żadnym 
kurortem nie jest. Domy nie wyższe 
niż dwa-trzy piętra. Tylko w jednym 
jedynym miejscu natykamy się na 
długi, stereotypowy blok o całych 
rzędach balkonów, taki sam jak w 
Pabianicach i na Żubardziu. Poza 
tym same chyba domy jednorodzinne, 
110 i rozpasana orgia ogrodów.

NIM Z POWROTEM WYLĄDUJEMY W SZCZECINIE
odsuwa wszystko inne w' cień. Po pa
rodniowym pobycie w mieście An
dersena to mija, pierwsze wrażenie 
jednak jest właśnie, niestety, takie i 
nic na to nie poradzę: porno dom i
nuje, porno przycisza uwagę, porno 
szokuje. Czegoś takiego aniśmy sobie 
wyobrazić nie mogli!

Miasto jest stare, piękne, nie tknięte 
wojną, a to już znaczy, że nic ma tu 
nowoczesnej architektury, luźnej za
budowy, wieżowców i mrówkowców 
Nie jest żadnym węzłem kolejowym, 
ani stolicą wielkiego państwa. Dlate
go na dworzec kolejowy wjeżdża 
parę pociągów dziennic, a nocą nie 
wjeżdża nic. Noc Jest do spania i do 
zabawy. Do najdalszych kątów kraju 
można przecież dotrzeć w parę 
godzin. W ielką i nigdy nie zatłoczoną 
halę dw'orcową zamylfa się więc na 
noc, co jest uroczą specyfiką Kopen
hagi: starsze niewiasty szerokimi na 
dwa metry szczotkami zamiatają po 
północy posadzkę dworca i wymiata
ją  z niego śpiących pokotem hippi
sów.

To są wyłącznie cudzoziemcy, w 
większości Anglicy. Obszarpani, ko
lorowi, zarośnięci, czasami boso. 
Wstają bez słowa i wynoszą się na 
dwór. Ponieważ — jak prawie zaw
sze — pada deszcz, układają się dłu
gim rzędem na flisach chodnika tuż 
pod ścianą, pod wystającym szkla
nym daszkiem. W śpiworach. albo 
okręceni w koce, albo jak się da. 
Dziewczęta czy chłopcy — bez różni
cy. G owy oparte o giiary, albo o 
siebie wzajem, albo o mur. Noc jest 
chłodna, deszcz ją  ochładza także w 
lipcu I sierpniu. Wstają szarzy z zim 
na, brudni, siadają i tępo patrzą w 
próżnię. Nie rozumiem tego stylu 
przeżywania „radosnej, niepowtarzal
nej młodości”, ale pewnie i oni 
kiedyś wspominać będą ów nocleg na 
kopenhaskim chodniku jako swoje 
szczęśliwe przeżycie.

Stroeget to taki bardzo długi, wąski 
pasaż przez środek miasta, gdzie nie 
ma ruchu kołowego, a są setki a set
ki sklepów. Z tego co drugi to „Por- 
no-Shop", „Porno-Show”, „Porno-Sa- 
lon” lub „Porno-Center". Zwały 
mięsa w oświetlonych witrynach, w 
układach niewyobrażalnych i prawic 
bez reszty — patologicznych. Przez 
szeroko otwarte wejścia widać rząd 
wypiętych męskich zadków: lo Włosi 
1 Arabowie, pochyleni do wzierników 
swoistego Fotoplastykonu. Wrzucają 
pól korony i przez dwie czy trzy m i
nuty oglądają krótki a sprośny film. 
Nad sklepem jest kino. ale tam już 
płaci się piętnaście koron. Za to sie
dzieć można do upojenia taśma kręci 
się non stop. ledwie co półtorej go
dziny zacznie się powtarzać. Nie są 
to filmy z fabułą, z akcją, z sensem. 
Jest tylko masowe kłębowisko nagich 
ciał w ujęciach naturallstycznych. że 
nic już więcej „zbliżyć” się nie da. 
W idownia ma kolo tuzina miejsc, 
kilka jest zajętych — to również, tak 
jak my r Czesiem, cudzoziemcy. Tak
że kobiety, także pary. Jeszcze o 
piętro wyżej funkcjonuje „Sauna, 
masaże itd". Zostawmy to, nie tylko 
dlatego, że drogie.

Wychodzimy w zalaną deszczem 
noc, wprost na zalaną i zmokniętą 
parę, chyba ^lemców. Na Stroeget 
ruch prawic żc nie zmalał, tylko 
sklepy z antykami zamknięte. W ka
wiarniach pełno, na ławkach ulicz
nych moknąć trwają nieugięci h ippi
si. Interes porno kręci się całą dobę 
bez wytchnienia i znów dominuje 
nad kopenhaską nocą na Stroeget i
— jeszcze bardziej — na Istergade, 
bliżej dworca i portu. Całą noc czyn
ne są też niektóre z licznych kiosków 
z „ristede” — kiełbaskami z rożna. 
Przy tych kioskach ani w ogóle 
nigdzie nie uwidzisz gromady spoco
nych młodzieńców z flachami piwa 
w rękach. W ogóle pijany na ulicy — 
jak ci na Nyhavn — to rzadkość.

W dzień mniej widać przechodniów
o kolorowej skórze i małych z czar
nymi baczk-Mni Włochów. Oni w 
dzień pracują. Odwiedzamy — bo 
jakżeby nie — Tivoll, tutejszy Luna
park. ogród zabaw I rozrywek. Za
gęszczony do niemożliwości, bo obu
dowany ciasno dokoła miastem, sa
mym śródmieściem. Pawilon przy pa
wilonie. smocza jama przy pałacu 
sułtana, karuzela obok dziecięcego 
tramwaju. W pawilonie gier hazar
dowych niezmordowane starsze panie 
trzaskają rączkami i ciurkiem wrzu
cają monety do żarłocznych automa-

widać nieraz na pierwszy rzut oka i 
co nader często świadczy o dużej 
niefrasobliwości niewiasty i o jej ab- 
negacji, co do „podobania się”. A na 
nogach — panowie i panie — drew
niaki. W tysiącu wzorów i fasonów, 
daje się przecież łatwo poznać 
uchem: stuk. puk.

Mimo wysokiej stopy życiowej i o- 
gólnej zamożności kraju, ulic Kopen
hagi nic wypełnia tak obłędny cyrk 
samochodowy, o jakim się czyta, że 
zadławił raryź, Londyn i inne metro
polie. Dominuje tłum pieszy, gęsty 
jak we Wrocławiu, ha. niechcący 
skojarzyłem dwa miasta: tu jest coś 
z atmosfery dzisiejszego Wioelawia, 
tych jego dzielnic, gdzie podniósłszy 
oczy w górę widzi sie secesyjne fasa
dy, wykusze, duże okna, kręte balu
strady balkonów. T,vl!:o że w Ko
penhadze — iak w niewielu miastach 
świata — pokaża cl się nagle w per
spektywie jednej i drugiej i dziesią
tej ulicy ogromne kominy statków, 
maszty, białe profile pasażerskich 
olbrzymów. Port nie wiadomo gdzie 
się zaczyna i gdzie kończy. Wierz
chołki masztów suną nad linią 
dachów zwykłych czynszowych ka
mienic — tuż tuż. po drugiej stronic 
ulicy. Czasem statek zahuczy głośno, 
czasem sunie w milczeniu Jak gigan
tyczna dekoracja w głębi operowej

Fot. Archiwum

„Dzicdziliji” nie ma w porcie naj
mniejszej łupiny. Nie ma zresztą żad
nego portu. Czy aby ten dźwig nie 
sterczy tu na wyrost?

Jest wczesny ranek i w ogóle nie 
widać ludzi. Właściwe miasteczko — 
ów nieoczekiwany. nieplanowany 
S(jlvcsbcrg — leży stąd o dwa kilo
metry, maszerujemy więc pustą szosą, 
krajobraz jak z pocztówki, powietrze
— sama rozkosz dla płuc. Lasy i 
woda, zalesione wzgórza, błękitne 
niebo i błękitna zatoka. A wzdłuż 
szosy rzędem domy, zwyczajne, jed
norodzinne, wiejskie domy, od któ
rych nie możemy oderwać oczu.

Uwaga! — mówię do siebie w 
duchu, mówiłem wtedy i teraz. Uwa
ga, nie dać się, poszukać jakiejś 
dziury w całym, wyważyć proporcje, 
nic ufać pozorom. Ba, w czasie dwu- 
kilometrowego marszu po słonecznej, 
nadmorskiej, nadleśnej szosie widzi 
się tylko „pozory”, tylko to, co się 
widzi. Można zeza dostać z brzydkiej 
zazdrości, jednocześnie jakże to 
cieszy- ten i°den wielki, niezmiernie 
rozmaity, rozszalały tysiącem kolorów 
bukiet. Każdy dom tonie w kwiatach. 
Same niespodzianki jak widzicie: 
marynarze w bamboszach I skalista, 
północna Szwecja — w kwiatach. Ale 
to nrawda: nigdzie dotąd nie widzia
łem tylu gatunków' na raz takich fio-

t
O dziewiątej sklepy się otworzyły, 

otworzył się też bank na rynku, 
zjechało kilka pólciężarówek farmer
skich z produktami rolnymi. Wymie
niliśmy korony duńskie na szwedzkie. 
Jeden z małych z pozoru sklepów oka
zał się przedsionkiem do dużego u- 
niwersainego domu towarowego. Sam 
tylko parter, ale zawalony towarem
o nieprzebranej różnorodności. Ha, 
więc to tutaj zaopatrują się panie 
domu w mięso i ryby, nabiał i owoce, 
konserwy i słodycze.

W samoobsługowym magazynie jest 
wszystko. Także złote bransolety i 
plastykowe hydranty, kapelusze dam
skie zabawki, kosmetyki, frymuśne 
staniczki, i rybackie gumowe portki, 
także czasopisma z obrazkami dla 
panów. Wdzięcznie wypięte pupy, 
zresztą w świetnym fotograficznie 
wykonaniu, nie są jednak w stanie 
zatrzymać na dłużej naszego wzroku: 
przybywamy przecież z Danii, o któ
rej warto by opowiedzieć osobno. 
Grzebiemy w tysiącu i jeden drobiaz
gach. Przeliczamy gorączkowo złote 
na bony pekao, na korony duńskie, z 
duńskich na szwedzkie. Przeliczenia 
nie wypadają za dobrze. Nagle oka- 
zuic się, żc wszystko tu straszliwie 
drogie, chociaż wiemy, żc tonie jest 
cala prawda: musielibyśmy jeszcze 
wiedzieć coś o poziomic tutejszych 
plac itd.

Próbujemy metody kolejnych przy
bliżeń; jeśli szalet u nas złotówkę, 
a „Przekrój” pięć złotych, natomiast 
w Sólvesborgu to pierwsze dwadzieś
cia fire, a to drugie (choć pnd innym 
tytułem) — pięć koron, to czy szalety 
są w Szwecji tanie, czy prasa droga?
— Popatrz, trzy korony damskie 
majteczki — wtrąca się Czesio i psu
je mi cały wvwód. Zresztą te dwa
dzieścia ore, które trzeba wrzucić do 
szparki, żeby drzwi szaletu się otwo
rzyły, to też dla nas cena wysórowa- 
ua.

Zaglądamy do magazynu mebli — 
czy znajdziemy tu odpowiedniki na
szych „Wyszkowów” i „Łasków”, 
naszych „kompletów wypoczynko
wych", regałów, okolicznościowych 
przyziemnych stolików? Nic z tych 
rzeczy. Jak spać — to w łóżku! Ma
terace z pianki, kolory bajeczne, ale 
łoże jak się patrzy, podwójne, z „ha- 
uptem” w głowach. Jak siedzieć — to 
na solidnym siedzisku, przy solidnym 
stole, dostosowanym do wzrostu nor-, 
malnego człowieka. A wszystko — 
taka tu widać moda — * surowych 
sękatych desek, % palonej sosny, bez 
forniru, bez wysokich połysków. O 
wykończeniu nic mówię.

Gdy wracamy po południu, przed 
domami siedzą na bujających się 
ławach mieszkańcy tych zadbanych 
do niemożliwości domów. Mają czas 
na siedzenie?

Grubego Szweda już przy statku 
nie ma, luki zamknięte, zaraz będzie
my odpływać. Za niecałą dobę bę
dziemy w Szczecinie.

W Ł O D Z IM IE R Z  K R ZEM IŃ SK I
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Na Trafalgar Square kolumna 
i  Nelsonem chwieje się na tle 
nieba. To obłoki pędzone od mo
rza wiatrem sprawiają, że stojqc 
pod kolumną, tuż obok któregoś 
z czterech spiżowych lwów, które 
strzegą spokoju jednookiego ad
mirała i patrząc w górę odnosi 
się to dziwne wrażenie, że chwie
je się ona na wszystkie strony i że 
za chwilę może runąć. Mimo spi
żowych lwów, admirał (odwrócony 
tyłem do National Gallery — za 
jego czasów już rzadko wielcy 
wodzowie wykazywali umiłowanie 
sztuki) spokoju nie ma, a to z racji 
gołębi, które siadają na nim co 
rusz w wiadomych celach. Na 
placu całe ich chmary. Na placu 
Nelson, Iwy, gołębie w dużej iloś
ci, dwie fontanny z przedziwnie 
błękitną wodą i trochę turystów, 
jako że sezon ma się ku końcowi. 
W słoneczny dzień Trafalgar Sąu- 
are jest jednym z najsympatycz
niejszych placów londyńskich.

7 Trafalgar najlepiej pójść Stran- 
dem aż do Fleet Street. Wzdłuż tej 
to osi. na przestrzeni wieków formu
łując swój obecny kształt urbanisty
czny, łączył się Londyn 7 Westmin- 
ster. Strand czyli nadbrzeże istniał 
już w wieku X II, zaś jako ulica, przy 
której, po klęsce zarazy w 1665 roku 
(zmarło wtedy 20 procent mieszkań
ców) i pożarze w IRHfi roku (spłonę
ło wtedy w Londynie 13 tysięcy bu
dynków; 80 tysięcy mieszkańców zra- 
lazło się bez dachu nad głową) bu
dowali się bogaci kupcy — od XVI 
wieku. Tu też zachowało się najwię
cej budowli z ipoki wiktoriańskiej i 
Edwarda V II w formie najmniej ska
żonej.

Właśnie na Strandzie spotkałem 
się z Churchillem; w Somerset House 
obok King’s Collage wystawa chur- 
chillianów. Wstęp 30 pensów — stać 
mnie na to. Wchodzę, służba w libe
riach... Przepraszam, zagalopowałem 
się nieco. Obsługa wystawy, portierzy, 
szatniarze etc, w jednakowych, nie
co fantazyjnych ubraniach. Kieruje 
moimi krokami. Najpierw film, na 
którym jakiś pan mówi, że Churchill 
był politykiem, pisarzem, filozofem, 
duchowym przywódcą, żołnierzem i 
wodzem, artystą malarzem, history
kiem, a także, a może przede wszyst
kim  — człowiekiem. Potem na czer
wonym, ciemnoczerwonym tle ukazu
je się czarna sylwetka Churchilla w 
płaszczu, ?e sterczącym cygarem. N;e 
wiem dlaczego, ale przypomniały rni 
się nagle niektóre filmy z niezbyt 
odległej przeszłości. Ma człowiek cza
sem takie dziwaczne skojarzenia, że 
sam się sobie dziwi. Po filmie proszą 
na górę, półkolistymi schodami na 
drugie piętro. We wnęce przed 
dami sto! ogromna głowa Churchilla 
(co najmniej 1,80 m wysokości), z 
białego kamienia. W pierwszej sali 
portrety przodków i przodkiń, złote 
ramy, przyciemnione płótna w  szkla
nych gablotach dwa parasole lady

kazanie pierwsze i podstawowe. A- 
men. Na Fleet Street włażę do pubu 
„Punch“. Chłodny, podwójny Double 
Diamond (polubiłem) to jest właśnie 
to na takie okoliczności. A do tego 
Klubowy”. No 1 można za chwilę 

rozglądać się dalej.-

„Punch” — pierwsza na świecie 
gazeta satyryczna w nowoczesnym te
go słowa znaczeniu, powstała w 1H41 
roku. Na ścianach pubu, który sobie 
od gazety nazwę przyjął, wiszą zdję
cia kolejnych redaktorów naczelnych. 
Znakomici to byli dziennikarze, naz
wiska ich w leksykonach znajdziesz. 
Pierwszym był Mark Lemon (w la
tach 1841— 1870 prowadził pismo) — 
podobny do Marksa jak dwie krople 
wody. Potem był Brooks (1870—1874), 
potem Taylor (1874—80), potem inni, 
a obecnym naczelnym iest od 1957 
roku Bernard Hollowood. Większość 
z nich to brodacze. I słusznie. Czło
wiek z brodą wygląda lepiej niż czło
wiek bez brody, aczkolwiek opinie są 
w tej kwestii podzielone. Poza redak
torami na ścianach rysunki publiko
wane w piśmie. Pub wygląda jak 
wystawa „Karuzeli", tylko trochę tu 
ciemniej, trochę przytulniej, no i jest 
się czego napić.

Na Fleet Street redakcyjne Daily 

Telegraph, Daily Express, Sunday 

Express i inne. Fleet Street to ulica 

dziennikarzy, redakcji, centrum lon

dyńskiej prasy i poligrafii. Przez te

reny, na których leży Londyn, płynę

ły kiedyś dwie rzeczki: Walbrook 1 

Fleet. Dawno zniknęły one z pejzażu 

miasta. Ich korytami płyną teraz ście

ki. Fleet przykryta została w 1737

KORESPONDENCJE ZAGRANICZNE
redakcje gazet wychodzących codzien- • 
nie w wielkich formatach i objętości 
kilkudziesięciu stron, milionowych na
kładach. Wymaga to zaplecza techni
cznego — wielkich, zmechanizowa
nych zakładów graficznych Połowa 
wszystkich drukarzy angielskich pra
cuje w Londynie, a połowa z tego w 
City, w okolicach Fleet Street. Inne 
działy poligrafii nie są tak skoncen
trowane i City nie odgrywa tu aż tak 
dominującej roli Ogółem w Country 
of London pracuje ponad 110 tysię

cy poligrafów. Poza nielicznymi wiel

kimi 1 dużymi zakładami, większość 

stanową średnie i małe drukarnie 

oraz zakłady litograficzne, a przecię

tne zatrudnienie w zakładzie wynosi 

31 pracowników. Wraz z przemysłem 

papierniczym, zlokalizowanym nad 

dolną Tamizą i wytwórniami papete

rii, poligrafia jest gałęzią produkcji 

odznaczającą się wysokim zatrudnie

niem. W 1951 roku w Wielkim Lon

dynie przemysł papierniczo-poligrafi

czny zatrudniał blisko 180 tysięcy o- 

sób, a obecnie blisko 200 tysięcy o- 

sób”.

Bardzo to zacnie pić piwn na Fleet 
Street. Wasze zdrowie, dziennikarze

gdy dzień przełamuje noc, zamek wy
gląda prawdziwie 1 w mgle, i w de
szczu, i w pochmurnym dniu zamko

wi do twarzy.

Obserwuję grupę Niemców. Pilnie 

identyfikują otoczenie ze zdjęciami w 

kolorowym folderze. Gapią się na 

most i na zdjęcia, gapią się na za

mek i na zdjęcia, gapią się na ar

maty, ustawione wzdłuż bulwaru, 

pod murami zamku, 1 na zdjęcia... W 

porządku. Wizystko się zgadza. Są 

zadowoleni. W naturze jest tak samo 

jak na zdjęciu w pizewodniku. Przy-

* jechali tu z Hamburga -czy z Mona

chium i oto upewniają się, że sprze

dano im oryginał a nie ersatz. Idą 
oglądać do środka Tam też będą po
równywali oryginały ze zdjęciami w 
przewodniku. Ale i tak zapamiętają 
tylko kolorowe zdjęcia z folderów. 
Współczesna turystyka. Świat w slaj
dach.

Prześmieszny widok. Wycieczka 
szkolna. Dziewczynki w trawiastych 
kostiumikach, w żółtych kapelusi
kach a'la Chevalier w zielonych pod- 
kolanówkach, w czarnych lakierowa
nych pantofelkach. Małe i duże. chu
de i grube. Wycieczka japończyków

Rys. A. Grun

Randalph Churchill; dwa pistolety 
(inkrustowane) z roku 1720 należące 
do 1-go Duke of Marlborough; znowu 
portrety, potem zdjęcia ojca i matki 
Churchilla, stroniczka z zeszytu szkol
nego, książki... Dwa zdjęcia z Afryki, 
z wojny z Burami — Churchill był 
tam jako korespondent wojenny; na 
zdjęciach młody, szczupły, zawadiac
ki. Przystojny mężczyzna. Dalej re
wolwer kaliber 45, model z roku 1892
— miał go w Indiach w latach 1897- 
—98; pistolet Mauser 9 mm — miał 
go w bitwie pod Omdurman (2 se- 
ptember 1898); Colt kaliber 45, nosił 
go jako Lieutenant-Colonel comman- 
ding the 6-ht Royal Scots Fusiliers. 
Już wtedy palił cygara. Dalej m un
dury; marynarki królewskiej (1913 
rok) i RAF (1919). Zdjęcie Chur
chilla w kombinezonie pilota. Dalej 
zaimprowizowane atelier malarza: 
sztalugi, krzesło, przez poręcz prze
rzucony biały kitel, pobrudzony far
bami (naliczyłem siedem plam w sie
dmiu kolorach — siódemka, cyfra 
magiczna), zaschnięta paleta, pędzle, 
obrazy. Churchill chętnie malował 
Afrykę, sielskie słoneczne peizarze, 
morze, zwierzęta. Obrazy niewielkie
go formatu. Na pewno był lepszym 
politykiem niż malarzem, ale z obra
zów wnosić można, że malowanie 
sprawiało mu ogromną przyjemność.
I dalej zd jęc iaC hu rch ill z sztalu
gami w zoo, z sztalugami na pla
ży, Churchill na ulicy z żoną. Dalej 
ceremonialna broń, cygara, szkicow- 
niki, odznaczenia...

Potem dwa ogromne zdjęcia: H i
tler w swoim charakterystycznym ge
ście, z wykrzywioną gębą, w czasie 
jakiegoś przemówienia i obok Chur
chill z cygarem. Dalej zdjęcie Roose- 
velta z dedykacją dla Churchilla. Da
lej Churchill ogląda zbombardowany 
dom. Dalej ogromne zdjęcie: Chur
chill i de Gaulle w samochodzie. Da
lej Churchill wśród pilotów RAF. 
Mary Churchill w mundurze służby 
pomocniczej i jej listy. Cygara. Zdję
cia Churchilla z rodziną. Churchill 
z dziećmi. Na samym końcu w gablo
cie złota cygarnica od Aristotelesa Ona
ssisa, November 1960 rok. I jeszcze 
na koniec ogromny obraz (chyba ko
pia) Rubensa albo Tycjana (co za 
różnica) — lew złapany w sieci. Ale
goria?

Półkolistymi schodami — na dół. 
Z góry ogromna głowa z białego ka
mienia wygląda jak wielka kula. 
Gładka. W hallu pamiątki: książki 
Churchilla i o Churchillu, figurki z 
brązu, z gipsu, plakietki, chorągiew
ki, popielniczki, cygara, znaczki do 
klapy, slajdy... Wychodzę na Strand 
z głębokim przekonaniem, że Chur
chill też kochał dzieci.

I z uczuciem przykrego niedosytu. 
Jakie tendencje kierowały organiza
torami tej wystawy? Ani Jałty, ani 
śladów tego, co działo się na konty
nencie, ani wielu innych spraw zw ią
zanych z Churchillem. Wydaje mi 
się, że Wyspa leży nie o szerokość 
Kanału La Manche od Europy, a 
gdzieś na środku Atlantyku.

Świeci słońce, ciepło. Po bladoblę- 
kitnym niebie wiatr od morza goni 
małe, pęrłowoszare obłoczki. To pol
ski lotnik strącił pierwszy niemiecki 
samolot pod Londynem. Oni tu wie
dzą swoje, a ja wiem swoje. Idę 
Strandem w kierunku Fleet Street. 
Jakoś sucho w gardle. A jeśli w 
Londynie zaschnie cl w gardle, to co 
należy zrobić? Należy czym prędzej 
wleźć do jakieść pubu. To jest przy-

CHCIAŁBYM RYSOWAĆ 
WARSZAWĘ...

roku. Pozostała po niej tylko nazwa.

Drukarstwo, znane w Londynie od 

XV I wieku, od samego początku za- 

gnreżdziło się w zachodniej części 

City, właśnie tu, na Fleet Street. 

Rozwój drukarstwa w X IX  wieku 

związany z wynalezieniem maszyn 

szybkodrukujących (1860 rok) wpły

nął na podniesienie nakładów gazet, 

na rozwój literatury i prasy. Poligra

fia stała się jednym z podstawowych 

przemysłów Londynu i w chwili obe

cnej jest jedynym przemysłem zloka

lizowanym w City. inne gałęzie prze

mysłu rozsiadły się na obrzeżach C i
ty. Ludwik Str„szewicz w „Wielkich 
stolicach Europy" pisze: „Prasa lon
dyńska jest w niesłychanym stopniu 
skoncentrowana przy jednej ulicy, na 
przestrzeni kilkuset metrów. Przy 
Fleet Street sąsiadują z sobą wielkie

zgniłego Zachodu, wasze zdrowie lon
dyńscy towarzysze sztuki drukarskiej.

Wokół zamku Tower, który przypo
mina, jako żywo, dekorację do filmu 
kostiumowego (tak, jakby do Szekspi
ra, czy co), na bulwarze od strony 
Tamizy, gdy dzień słoneczny, tłumy 
turystów, wycieczki. Niemal wszyscy 
z aparatami fotograficznymi skiero
wanymi na Tower Bridge, jedyny 
zwodzony most londyński. Jeszcze do 
niedawna dopływały tu statki. Port 
londyński kończył się właściwie do
piero przed najstarszym mostem Lon
don Bridge. Teraz pływają tu tylko 
statki spacerowe, obwożące turystów 
po dokach, w dół Tamizy, albo płas
kodenne barki z drobnicą. W słońcu 
1 nocą, w żółtym świetle latarni 
przeciwmgłowych Tower wygląda jak 
makieta. Jedynie wczesnym świtem,

jak jastrzębie rzuciła się na nie z a- 
paratami. A one jak Tower — nie
wzruszone.

Prześmieszne są te armaty usta
wione wzdłuż bulwaru pod murami 
zamku. Są czarne a lufy mają zat
kane pomalowanymi na czerwono ku
lami.

Nieprawdą Jest, że wszyscy Japoń
czycy fotografują. Spotkałem jedne
go, jak siedział ze szkicowniklem i 
rysował ołówkleim Tower Bridge, 
Tamizę, statki. Z tokijskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. W tym sezonie ry
sował już Rzym, Paryż, Madryt, a 
teraz rysuje Londyn. Mówił, że 
chciałby rysować Warszawę i Mo
skwę. Pragę 1 Budapeszt już rysował. 
Przyjacielu, nic nie stoi na przeszko
dzie. Przyjeżdżaj rysować Warszawę.

A N D R Z E J  G R U N

Rys. A. Grun
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JANUSZ SKOSZKIEWICZ

WNUCZEK
— Babcia sama tak żyje? — pyta 

chłopak. Ładny jest ten mój wnu

czek, myśli Maria. I mówi do mnie: 

„babcia*’. Jestem więc babcią. Smut

ne to, ale równocześnie jakie miłe. 

Zawsze marzyła, żeby mieć wnuka. 

I ma. Po tylu latach zjawił się. Jaki 

podobny do Staszka. Ma takie jasne 

włosy jak jej syn. I oczy też jasne. 

Chociaż nie. Stach miał zdaje się jaś

niejsze. Wysokie czoło też jak u 

Staszka. Po co on nosi, ten wnuczek, 

takie długie włosy. Opadają mu na 

ramiona, jak u dziewczyny. To nic, 

myśli Maria, potem go poproszę, to 

je skróci. A swoją drogą jakie to 

szczęście mieć wnuka, jeśli już stra

ciło się syna.-

— Widzisz, moje dziecko, widzisz — 
zaczyna Maria. Chce powiedzieć w i
dzisz „mój wnuczku” ale tych słów 
nic może jakoś wymówić. Wzruszenie 
dławi ją w gardle.

— Jestem sama... — Milknie. Przy
patruje się wnuczkowi i jego matce.

— Bo jeśli pani nie wierzy... — 
odzywa się ta kobieta.

— W co? W co nie wierzę? — py
ta Maria.

— No, jeśli pani, jeśli mama... — 
poprawia się tamta — jeżeli... to ja 
mam d wody.

— Dowody? — pyta nic nie rozu
miejąc Maria. — Jakie dowody?

Kobieta sięga do torebki swoją 
pulchną dłonią. Grzebie przez chwi
lę, potem coś wyciąga.

— O! Proszę! To jego zdjęcie. Pani 
syna. Mojego Staszka. Dal mi je. m a
ma wie, wtedy, przed odejściem na 

front.
Maria bierze zdjęcie. Trzęsą się jej 

ręce. To z emocji. Ledwie rzuca 
okiem na fotografię. Jest taka sama 
jak ta. którą ma. To tylko inna od
bitka. Maria patrzy uważnie na w nu
ka. Stara się znów uchwycić jakieś 
wyraźniejsze podobieństwo między 
ojcem a synem.

— Niechże pani, niech mama prze
czyta to, co na odwrocie.

— A tak, tak. Dobrze. Gdzie się 

podziały moje okulary? — Maria zry- 

wra się z krzesła. Wędruje na drugi 

koniec pokoju. Znajduje okulary na 

biureczku. Wraca na dawne miejsce.

— No, dobrze — mówi. Czyta de

dykację: „Kochanej Laluni na pa

m iątkę naszych niezapomnianych 

pełnych szczęścia i miłości chwil 

Staszek”. Pismo jest Stacha, co do 

tego nie ma najmniejszych w ątp li

wości. I ten jego podpis, który Maria 

tak dobrze zna. Zamaszysty, pełen 

energii, fantazji. U dołu jeszcze data: 

28. V III. 1939 r.

No, tak — myśli Maria. A w trzy 
dni potem... Nic było już Stacha przy 
tej kobiecie, która teraz siedzi (u za 
stołem, otyła i postarzała. Wówczas 
była młodziutka, żegnała Stacha go
rącymi pocałunkami, gdy odchodził 
na front, z którego nigdy już nie po
wrócił.

— Pani wie — odzywa się przyby

ła — żc ja  właściwie mam na imię 

Frania. Ale Staszek nazywrał mnie 

zawsze Lalunlą. Pani wie... to jest, 

chciałam powiedzieć, mama wie. To 

wtedy w lecie na manewrach... Mie

szkał u nas we dworze...

Maria wie, pamięta o tym, że Stach 

w sierpniu był na manewrach pod 

Nowym Sączem. Stamtąd zabrano ich 

prosto do walki. Nadszedł później, 

znacznie później jakiś od niego list. 

Pisany jeszcze na manewrach. Ale 

Marli nic było wtedy w Warszawie. 

List przejęła Irena. Maria w paź

dzierniku szukała śladów męża, pod

oficera rezerwy, z zawodu mechani

ka. Szukała śladów syna, który po 

studiach prawnych był w podchorą

żówce. Obydwaj nie wrócili z wojny 

i Marla bezskutecznie szukała o nich 

jakichś wieści. Była w dworku pod 

Nowym Sączem. Lecz nikt nic mógł 

jej poinformować, co się stało ze Sta

chem po jego wyjeźdzle na front. 

Dziwne, że nikt wtedy nawet nie 

wspominał o żadnej Laluni. Choć... 

zaraz... Maria sobie przypomina, że 

ktoś. zdaje się wiejski nauczyciel 

przebąkiwał o jakiejś dziewczynie... 

zdaje się miejscowej nauczycielce, z 

którą Stacha widywano. Ale nauczy

cielki już nic było w tej miejscowoś

ci. Wyjechała z końcem września czy 

października. Dokąd? Nikt nic umiał

tego powiedzieć. Czyżby to była ta 

kobieta, która teraz siedzi przed Ma

rlą?
— Czy pani próbowała — mówi 

Maria — odszukać Stacha?
— Ależ tak, proszę mamy... Ileż ja 

się najeździłam, nachodziłam, dowia
dywałam. Podobno... mówiono mi, że 
zginął pod Warszawą... Ale grobu 
nigdy nie odnalazłam.

Zapada ciężkie milczenie.

Ten list, myśli Maria. Ten list mo

że byłby wskazówką... Nie, skądże, 

przecież pisany był w sierpniu. Mógł

by może jedynie rzucić jakieś świa

tło na to, co łączyło Stacha z Lalu- 

nią, być może tą kobietą, której oczy 

wpatrzone są teraz w twarz Marii. 

Irena podobno nie otwierała koperty 

listu. Czekała z nim na Marię. A po

tem, kiedy Maria z końcem paździer

nika przyjechała do siostry do W ar

szawy, Irena nie mogła sobie przy

pomnieć, co się stało z listem. Prze

padła ostatnia wiadomość od syna. 

Maria nigdy nie mogła tego darować 

Irenie. Czasem, słusznie, a może nie

słusznie posądzała siostrę, że umyśl

nie zniszczyła tę ostatnią przesyłkę 

od Stacha. Irena była starą panną. 

Czy nic zazdrościła Marii męża, syna, 

małżeństwa? Czy to ona, Maria, w in

na jest temu, że siostra nie wyszła 

nigdy za mąż? Sama sobie winna. 

Była egoistyczna i nieznośna. Żyły 

tu przez wicie lat, pod jednym da

chem. spokojnie i zgodnie. Przynaj

mniej tak się wszystkim wydawało. 

Ale naprawdę, ileż to razy siostra 

stawała się złośliwa, okrutna nawet. 

Ileż to razy padały słówka i półsłów

ka. za którymi kryła się tajona nie

nawiść. „Nie zapominaj moja droga

— cedziła Irena słodziutko — te Jed

nak w tym domu ja mam coś niecoś 

do powiedzenia”. W rzeczywistości 

oznaczało to, że wszystko ma do po

wiedzenia i nie zniesie żadnego sprze

ciwu. „Kiedy budowałam ten dom — 

mówiła Irena — nikt mi nie pomagał, 

a teraz ty siedzisz tu na gotowym”. 

Maria uciekała wtedy do swego po

koju, pakowała skromny dobytek, 

oznajmiała siostrze, że jeszcze dziś 

wyprowadzi się z jej domu, biegała 

po mieście próbując wynaleźć jakieś 

locum, po czym wracała nic nic zna

lazłszy. Irena przyjmowała ją  serde

cznie, błagała navyet, żeby siostra zo

stała, przepraszała, że to niechcąco, 

żc się niesłusznie uniosła. Godziły 

się i wszystko wracało do normy. 

Irena nadal rządziła domem, Maria 

sprzątała, prała, prasowała, chodziła 

po zakupy, gotowała. A teraz Maria 

chciałaby, żeby Irena żyła. Żeby żyła 

i zobaczyła jej wnuka. Zeby wiedzia

ła, że Maria nie jest już sama.

— Pani nie wątpi? — przerywa 
rozmyślania Marii przybyła kobieta.

O jakich wątpliwościach mówi ta 
kobieta, zastanawia się Marla. Już 
drugi raz zadaje je j to samo pytanie.

— ...bo — ciągnie tamta — już 
dawno powinnam się do mamy zgło
sić. Od jakiegoś czasu dopiero mam 
adres, ale nie przychodziłam,, bo nie 
wiedziałam, jak mama to przyjmie...

Nic rozumiem. O czym pani mó
w i? — Pyta Maria.

No, bo teraz to już Inaczej lu 
dzie myślą... ale dawniej... mieć dziec
ko... tak bez ślubu... Mama mnie ro
zumie... nic miałam odwagi przyjść... 
powiedzieć.

— Ale teraz pani ma? — pyta M a
ria. Czemu ta kobieta nie przyszła 
wtedy, kiedy żyła jeszcze Irena?, za
stanawia się. Wnuk patrzy na sufit 
Jakby próbował odnaleźć tam plamę 
czy zaciek.

Ładna chata — odzywa się. -— 
lic  tu tych pokoi?

— Dwa i kuchnia — odpowiada 
Marla.

— A na dole?

— Na dole —- hall 1 także dwa po
koje, łazienka, kuchnia, korytarzyk. 
Zresztą tu na górze też jest łazienka 
i jeszcze taki malutki pokoik, służ
bówka.

— To by nam nawet odpowiadało
— mówi wnuk.

— Komu by odpowiadało? — pyta
zaskoczona Maria.

— Jerzyku! Daj spokój I nie prze
rywaj mamusi! — strofuje go kobie
ta. — On proszę mamy. taki niecier
pliwy. Dajże mi porozmawiać z bab
cią — zwraca się do syna. — On, 
proszę mamy, chce się żenić — wy
jaśnia.

— Ach tak! — woła Maria. I my
śli: „Więc jest nadzieja, że będę 
m iała niedługo nie tylko wnuka, ale 
i prawnuka. Śmieszne. Ale i miłe".

— Te pokoje na dole to wolne, czy 
jak?... — pyta chłopak.

— Ależ skąd? Wydzierżawiliśmy, 
to znaczy moja siostra jeszcze, wy
dzierżawiła. Mieszka tam inżynier z 
żoną i dziećmi — tłumaczy Maria.

— Nie szkodzi — mówi wnuk. — 
Przecie cała willa jest babci. Wyrzuci 
się tamtych.

— Jak to wyrzuci? — dziwi się 
Maria. — A gdzież się oni podzieją? 
Tyle lat tu mieszkali i mam ich wy
rzucać? A po co?

— A co to babcię obchodzi, dokąd 
pójdą. Babci zmartwienie?

— A poza tym... — tłumaczy Ma

ria. — W illa należy po śmierci sio

stry do mnie. Tylko, żc nie przepro

wadziłam jeszcze postępowania spad

kowego. Trzeba będzie...
— Załatwi się. A obciążeń hipotecz

nych nie ma żadnych? — pyta po
dejrzliwie.

— No, chyba nie ma. Nie wiem do
kładnie.

— Chyba... dobre sobie. Trzeba się 
dowiedzieć! I to zaraz. Jutro. Babcia 
nawet nic wic, czy nic ma długów 
na tym domu?

— Proszę cię, Jureczku, nic prze
rywaj kiedy mówię z mamą. Więc 
jak wspomniałam — ciągnie kobieta
— zamierzałam już dawno zgłosić się 
do mamy. Jest kilka pilnych spraw 
do załatwienia. Jureczek do tej pory 
nie ma nazwiska.

— Jak to nie ma nazwiska? — 
dziwi się Maria.

— Nno niby ma... Ale moje... pa
nieńskie. Trzeba te wszystkie sprawy 
jakoś uregulować. No bo jak wnuk, 
to wnuk. Ma chyba prawo do naz
wiska po ojcu! Ja  nawet już przygo
towałam te różne papiery. Och! Ile to 
formalności, pani, to jest mama, 
chciałam powiedzieć, nie wyobraża 
sobie, ile tej bieganiny.

Kobieta sięga do torebki wyciąga 
kilka arkuszy. Jeden z nich kładzie 
na stole, przed Marią. — My się te
raz mamą zajmiemy. Już mama nie 
będzie sama. 0 , ja  dobrze wiem jak 
to być samą. Ja też borykałam się 
w pojedynkę z życiem. I mojego syn
ka, Jureczka... ja  sama... sama... — 
wilgotnieją jej oczy. Ociera wierz
chem pulchnej dłoni łzy.

— Niech mama to podpisze — mó
wi kobieta podsuwając Marii papier.

— Gdzie... co... gdzie mam podpi
sać — pyta Maria, zakładając okula
ry.

— No, tu... — mówi chłopak ze 
zniecierpliwieniem. — Tu. — Palcem 
wskazuje miejsce u dołu, zapisanej 
maszynowym pismem, stronicy. — 
No... na co babcia czeka? Szkoda cza
su.

— Och tak, mamo. Mamy jeszcze 
tyle spraw do załatwienia — dodaje 
kobieta.

Maria, która trzyma w ręku długo
pis podsunięty jej przez wnuka, na
głym i zdecydowanym ruchem odsu
wa od siebie papier. Nie podpisze. To 
nie jest jej wnuk. Jej wnuk tak by 
się nic zachowywał. To przecież jas
ne. Teraz Maria sobie to uprzytam
nia. Ta kobieta jest komediantką, a 
jej syn, jeżeli to w ogóle jej syn, 
a nie wspólnik, jest oszustem. Oboje 
to oszuści. I jakby słyszała ironiczny, 
ostrzegawczy glos Ireny: „Doprawdy 
to dziwne. Bardzo dziwne. Czy nie 
uważasz moja droga Mario, że przed
tem nic miałaś wnuka. Ale skoro 
odziedziczyłaś willę, to natychmiast 
znalazła się rodzinka”. „To jest mój 
wnuk” — próbuje bronić się Maria 
w wyimaginowanej rozmowie z sio
strą, ale w wyobraźni słyszy tylko 
jej szvderszy śmiech.

— Mamo! — mówi płaczliwie ko
bieta. — Mamo, niech się mama nie 
zraża zachowaniem Jureczka. On miał 
ciężkie dzieciństwo. Może go źle wy
chowałam, ale czy ja miałam warun
ki? Zajmiemy się teraz nim obie. 
Wychowamy go jeszcze na ludzi, 
prawda? No. właśnie. Niech mama 
podpisze. O tu, jeden podpis. Może 
być nawet nieczytelny.

Maria przebiega wzrokiem doku
ment. Stwierdzenie, że ten młodzie
niec siedzący przed nią jest synem 
Jej syna. A skąd ona, Maria ma mieć 
tę pewność?

— Powiedziałam, żc nie podpiszę — 
mówi zdecydowanie Maria i rzuca 
długopis na stół.

Kobieta zrywa się z krzesła. Z jej 
twarzy znika pokora, zmartwienie, 

Izy.
— Więc pani tego nic podpisze? — 

woła czerwona na twarzy.
— Nie.
— Pożałuje pani tego — siada na 

krześle. Zgarnia papiery ze stołu. 
Maria jedną ręką przytrzymuje zdję

cie Stacha.
__ My I tak będzierry dochodzili

swoich praw. Przez sąd — krzyczy

kobieta ze złością 1 groźbą w głosie.
— My...

— Mamy świadków — mówi spo
kojnie chłopak. — My pani pokaże
my, udowodnimy...

— Na co masz świadków, wnucz

ku? — pyta z ironią Maria. Śmiesz

ne, myśli. Na co oni mogą mieć 

świadków. Na to, że dwadzieścia dwa 

lata temu pewien chłopak w upalne 

noce sierpniowe kochał się * jakąś 

dziewczyną? Wzrok Marii pada na 

dedykację na zdjęciu Stacha. Jeszcze 

raz czyta pisane przez niego słowa. 

Tak, lo na pewno jest jego pismo. 

Ale tu, gdzie zwykle pisze się nazwę 

miejscowości, jaśnieje jakaś plamka. 

Przyjrzawszy się dokładnie Maria w i

dzi, żc w rzymskiej cyfrze osiem do

pisana jest leciutko, znacznie śwież

szym atramentem jedna krcseczka. A 

więc Stach ofiarował to zdjęcie ja 

kiejś Laluni w lipcu, nie w sierpniu. 

Gdzie on był w lipcu, zastanawia się 

Maria. Ależ tak, teraz pamięta. Drugą 

połowę lipca Stach spędził nad mo

rzem, w Gdyni. Więc to tam ta Lalu- 

nia... Nigdy już Maria nie dowie się, 

kim była owa Lalunia.

— Muszę zabrać od pani tę foto

grafię — mówi kobieta. — To dla 

mnie jedyna pamiątka po Stachu. 

Wyciąga rękę po fotografię, ale spoj

rzawszy na Marię wstaje i podbiega 

do niej.

— Mamo — mówi błagalnie i po

kornie — czemu mama nam nie wie

rzy? Bylibyśmy razem jak kochająca 

się rodzina. Zapewnilibyśmy mamie 

opiekę. Chce mama być nadal sama?

Maria wie jak okropna jest samot

ność. Ale jaki los czekałby ją  z tą 

fałszywą rodziną? Maria wstaje z 

krzesła.
— Żegnam państwa — mówi 1 głos 

zasycha jej w gardle. — Żegnam 
państwa...

— Ależ mamo, co mama... — woła 
kobieta, chwyta Marię, usiłuje poca
łować jej dłoń, ale Maria cofa rękę.

Chłopak wstaje także z krzesła. 
Podchodzi do Marii. Oboje stoją teraz 
blisko niej.

— A więc tak... — krzyczy teraz 

wściekle kobieta — a więc to tak... 

my tu po dobrej woli... my jak czło

wiek do człowieka... my tu jak ro

dzina... a pani?... — wyrywa z r-;ki 

Marii fotografię jej syna. — My pani 

pokażemy... My pójdziemy do sądu... 

pani jeszcze tego pożałuje... udowod

nię...

Na dole, w sieni słychać jakąś roz
mowę. To pewno inżynicrowa rozma
wia z listonoszem, myśli Maria.

— Chodź mama — mówi chłopak.
— Tym razem źle trafillm. Może kie
dy indziej.

Wychodzą. Już wyszli trzasnąwszy 

drzwiami. Maria została sama. Sa- 

miuteńka. Ilu  tu jeszcze wnuków 

zgłosi się do niej? Maria podchodzi do 

okna. I co tu nowego zobaczy? Zaw

sze jednakowy widok, zmieniający się 

tylko powoli wraz ze zmianami pór 

roku. Drzewo pośrodku podwórka. 

Pod murem trawnik I kilka krze

wów bzu. Obok drzewa bawią się 

chłopczyk 1 dziewczynka. To dzieci 

inżynierowstwa. Jak to dobrze, żc choć 

ci ludzie mieszkają w willi. Zawsze 

to raźniej człowiekowi. Nagle ogar

nia Marię przemożna chęć zaproszenia 

dzieciaków do siebie. Urządzi Joasi 

i Wojtusiowi małe przyjęcie — kakao, 

ciasteczka, cukierki, do popijania so

czek.

Maria wkłada Jesionkę. Schodzi na 
dół. Chłopczyk i dziewczynka śmie
ją się z czegoś serdecznie. Wojtuś rzu
ca patykiem w drzewo, ku gałęziom, 
które tracą ostatnie już liście — po
żółkłe, martwiejące. Symbol? G łup
stwo. myśli Maria. Na starość we 
wszystkim dostrzegamy zaraz niepo
kojące symbole.

Na podwórko wychodzi akurat in- 
żynierowa.

— Dzień dobry pani, jak się pani 

ostatnio czuje? — mówi do Marii 

mile się uśmiechając. — Wie pani, 

chciałam z panią porozmawiać. Oczy

wiście jeśli ma pani trochę czasu.

— Ależ tak. Słucham. — Coś się 

Marii nie podoba w głosie inżynicro- 

wej.

— Bo wie pani... — mówi tamta — 

nareszcie dostajemy mieszkanie w 

blokach.

Maria rozumie. Widzi już cały dom 

puściuteńki, a na podwórku żałosne, 

pozbawione liści drzewo tkwi jak 

pomnik opuszczenia. Oczywiście Ma

ria postara się o lokatorów, o to nie

trudno, ale na jakich ludzi się trafi? 

Nigdy nie wiadomo. Do tych, z dołu, 

już się przyzwyczaiła. Zżyła się z n i

mi, choć Irena wiecznie narzekała, 

że dzieci śmiecą na schodach, hała

sują, psocą wykręcając korki od elek

tryczności.

— To znaczy... kiedy państwo się 
wyprowadzają? — pyta Maria.

— No, myślę, że może jeszcze w 
tym miesiącu. Bardzo miło nam się 
tu mieszkało, a i panie były chyba 
zadowolone. Kłopotu z wynajęciem 
mieszkania po nas nie będzie pani 
chyba miała, prawda?

— Nie — mówi Marla. — Nie bę

dę miała. Nawet muszę pani powie

dzieć. że to się bardzo dobrze składa.

— Nic rozumiem. Co się dobrze 
składa?

— No, bo wie pani, pani inżynie- 
rowo, proszę sobie wyobrazić, że po
trzebuję tego mieszkania na dole, że... 
że nie będę już sama.

— Czyżby wychodziła pani za 
mąż? — inżynicrowa nie może ukryć 
lekkiego uśmieszku.

— Ach nie, proszę pani. Tylko że... 

mój wnuk się odnalazł. Po tylu la

tach. To już duży chłopak. Potrzebu

je pilnie mieszkania, bo się żeni. 

Akurat pasowałoby im to mieszkanie 

na parterze. Ja zostałabym na gó ze, 

a oni, młodzi tam z matką na dole.

— To cudownie — woła inżynicro

wa. — Zawsze co rodzina, to rodzi

na, a nie ktoś obcy,

Inżynicrowa najwyraźniej się śpie

szy. Mimo to nie odchodzi jeszcze,

— Aha... — mówi. —  Co to było? 

Jakieś dwadzieścia m inut temu?... 

Kobieta i młody człowiek z długimi 

włosami... Wychodzili od pani. Krzy

czeli coś. Wymyślali komuś. Nic z te

go nic rozumiem.

— Nie. To nie do mnie przyszli. 

Pomylili adres — tłumaczy Maria.

— Niech pani uważa... niech pani 

uważa... zostanie pani teraz sama, 

nim się wnuk tu sprowadzi! Niech 

pani uważa!... A swoją drogą, nie 

wiedziałam, że ma pani wnuka.

— Ja też — mówi cicho Maria.

Inżynicrowa wraca do mieszkania,

a Maria stoi Jeszcze przez chwilę pa

trząc jak Joasia i Wojtek strącają z 

zapamiętałym uporem ostatnie już 

liście z drzewa.

Nie, nie zaproszę ich, postanawia 

Maria i wraca do siebie, na górę.

MIECZYSŁAW MICHAŁ 
SZARGAN

W końcu i tak będziemy Jak nocą puste kościoły 
tylko gdzieś w dali lampka sercowego mięśnia 
pulsująca jak podgardle starej zmęczonej żaby.

Wreszcie o co się zabijać
0 ten wątpliwy 
twardy punkt oparcia 
deskę
na którą się wdziera miliardy palców 
gotowych na śmierć zadrapać 
palec własnej matki.

Samotny samotny bardziej niż w szczerym polu 
budynek opuszczonej cegielni 
niż pies przejechany na słonecznym asfalcie 
przyznaję rację kwiatom polnym
1 odtąd od nich
będę się uczył ludzkiej godności.
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U PRZYJACIÓŁ
Oficjalna nazwa tej placówki 

brzm i: Wszechzwiązkowa Biblioteka 
Literatur Obcojęzycznych. Popular
nie nazywa się ją „pałacem zagia- 
nicznej Książki”, jesi to instytucja 
uniwersalna, bo nie jest tylko o- 
gromną biblioteką z Księgozbiorem 

ponad 4 miliony tomów i wielkim 
zbiorem wydawnictw periodycznych 

w 128 językach, ale tanze czytelnią, 
klubem, i centrum wiedzy i nau
czania języków obcych. Ta ogromna 
i wszechstronnie działająca placów
ka utrzymuje ścisły kontakt z 
UNESCO, z M iędzynarodową fede
racją Stowarzyszeń Bibliotekar
skich, prowadzi ożywioną wymianę 
z 1300 bibliotekami, wielkimi wy
dawnictwami i uniwersytetam i 75 

krajów świata.
O rozmiarach wybudowanego w

1967 roku „pałacu" niech zaświad
czą dwie liczby: powierzchnia 24 
tys. metrów kwadratowych, długość 
pólek z książkami 19 km. Zastoso
wanie najnowszych technik, mimo 

' tej wielkości biblioteki, pozwala w 
ciągu 5— 10 m inut otrzymać zamó

wioną pozycję.
Znaczny udział, na miarę wyso-

kiego zainteresowania radzieckich 
czytelników, posiadają polskie 
książki i czasopisma. Księgozbiór 
przekroczył liczbę 70 tys. tomów, a 
gazety i czasopisma 200 tytułów. 
Korzystanie z polskiej książki i pra
sy uiatw iają systematycznie prowa
dzone kursy języka polskiego. W 
gabinetach lingwistycznych uczą się 
zarówno ci, ktprzy zawodowo zaj
mują się polskimi sprawami, jak i 
hobbyści. Dla bywalców biblioteki 
organizowane są specjalne wieczoiy 
poświęcone kulturze polskiej. Ostat
nio np. odbyło się spotkanie na te- 
mat ,,Polskie sztuki na scenach la- 
dzieckich“ oraz wieczory poetyckie 
poświęcone Staffowi i Broniewskie-

X V III „Berliner Festtage" — Fes
tiwal Berliński — był godną Jub i
leuszu NRD, wielką prezentacją o- 
siągnięć kulturalnych naszego za
chodniego sąsiada. W ciągu 23 dni 
odbyło się blisko 300 imprez, głownie 
teatralnych i muzycznych. Była to 

. okazja do konfrontacji osiągnięć ro
dzimej sztuki z kulturą wielu kra
jów, przede Wszystkim socjalistycz
nych. Sceny berlińskie wystąpiły m. 
jn. z nową inscenizacją „Matki" 
Gorkiego, prapremierą Szatrowa 
Pogoda na jutro", z operą „Lizy- 

strata" Emila Petrovicsa, „Cudow
nym mandarynem" Bartoka „Don 

Pasquale" Donizettiego.
Na X V III Festiwalu Berlińskim 

wystąpiły również zespoły polskie i 
godnie się zapisały w jego krom
kach. Teatr Polski z Warszawy 
dwukrotnie zaprezentował „wa 
szkle malowane" Ernesta Brylla i u- 
zyskał wiele pochlebnych recenzji
Entuzjastycznie p rzy jm o w an o  kon
certy orkiestry warszawskiej filhar
monii Narodowej pod batutą Witol
da Rowickiego. Sukces odniosła 
także Ewa Demarczyk, która śpie
wała polsKą poezję, a także pieśni 
do słów Goethego i innych niemie
ckich poetów.

Gości zagranicznych reprezento
wał ponadto Teatr Akademicki im. 
Kirowa z Leningradu (przedstawia
jąc m. in. operę „Cichy Don ’ Dzier
żyńskiego) oraz zespoły teatralne i 
muzyczne z Kuby, Finlandii, Cz®' 
chosłowacji, Bułgarii, Chile, Indii.

Obok imprez teatralnych i muzy
cznych, program X V III Festiwalu 
Berlińskiego wzbogaciły liczne wy
stawy plastyki, przeglądy filmowe, 
spotkania z twórcami oraz liczne 
imprezy poświęcone amatorskiemu 
ruchowi artystycznemu.

„Biały ptak z czarnym znamieniem" 
J u r i j a  Iljenko nagrodzony został na 
V II MFF w Moskwie złotym meda
lem i uzyskał zasłużony rozgłos 
m ię d z y n a ro d o w y . Obecnie re żyse r —  

re p re z e n ta n t  poetyckiego nurtu ra
dzieckiego kina — ukończył swe ko
lejne dzieło pt.: „I żyć, i marzyc 
do którego scenariusz napisał razem 
z Iwanem M ik o ła jc z u k ie m  Ostatni 
film  Iljenki jest o p o w ie ś c ią  o ra
dzieckiej młodzieży, o ludziach sil
nych d u c h e m , k o n s e k w e n tn ie  zmie
rzających do wytyczonego celu.

W Tallinie z wielkim uznaniem słu
chaczy spotkała się kantata estońskie
go kom pozy tora  Weljo Tormisa „Sło
wa Lenina". Teksty utworu to frag
m en t przemówień I dzieł W. 1 Leni
na Autor kantaty został wysunięty 
jako kandydat do tegorocznej Nagro
dy Państwowej ZSRR.

W  końcu września br. organ i
zac ja  „Argentyńskiego Sojuszu  
Antykomunistycznego” zamieś
ciła w jednym z dzienników sto
łecznych komunikat, w którym 
otwarcie informuje o dokona
niu zabójstw szeregu znanych  
działaczy lewicowych. C o  wię
cej — opublikowała także n a 
zwiska działaczy politycznych i 
społecznych, których skazała  
na śmierć... Prasa argentyńska  
oraz zachodnie  ag en cje  praso
we podajq, iż od 1 sierpnia do 
końca października br. bojów
ki prawicowych ekstremistów  
zamordowały ponad 200 osób. 
Nie ulega wątpliwości, że sq 
one instrumentem argentyń
skiej oligarchii i wielkich mo
nopoli.

Obszarnicy i magnaci przemysłowi, 
pozbawieni władzy w 1973 roku, za
chowali jednak swoje posiadłości 
ziemskie, nadal sterują ekonomicz
nym i finansowym mechanizmem w 
kraju oraz zajmują ważne stanowiska 
w aparacie państwowym. Prawica 
wykorzystuje swoje wpływy do pod
ważania i neutralizowania pozytyw
nych aspektów działalności rządu, 
dąży do likwidacji zdobyczy demo
kratycznych narodu i odwetu.

Chcąc wyrobić sobie pogląd na dzi
siejszą sytuację w Argentynie trzeba 
powrócić do wydarzeń sprzed kilku 
lat. W 1966 roku, generałowie, na 
czele z Juanem Carlosem Ongania, 
zdobyli władzę i przez długi czas 
trzymali kraj w kleszczach wojsko
wej dyktatury. Jednakże w ośrodkach 
robotniczych ani na chwilę nie usta
wała walka przeciwko dyktatorom. 
W latach 1969—70 tysiące robotni
ków, studentów i przedstawicieli róż
nych grup społecznych brało udział 
w licznych demonstracjach przeciwko 
juncie. Towarzyszyły im strajki i żą
dania ustanowienia rządów demokra
tycznych. Komunistyczna Partia Ar
gentyny rzuciła wezwanie o zjedno
czenie wszystkich sił demokratycz
nych. Do ostatniego momentu swych 
rządów wojskowi dyktatorzv nie zdo
łali zdławić walki mas. Podczas wy
borów. w mąrcu ub roku. 80 proc. 
wyborców Argentyny glosowało prze
ciwko rządom wojskowych, demon
strując ogólne żądanie przemian so
cjalnych. Junta poniosła wówczas 
miażdżącą klęskę.

Gdy w 1972 roku Juan Domingo 
Peron po raz pierwszy przybył do 
kraju, po blisko 18 latach pobytu na 
emigracji — pisze Maria Montenegro 
na lamach organu Komunistycznej 
Partii Finlandii „Kansan Uutiset" — 
peroniści nie byli już tacy. jak w 

' roku 1955. Społeczeństwo Argentyny 

nie wierzyło ślepo w obiecanki, prze

żyło już rozczarowania i nauczyło 

się walczyć o swoje prawa.

W okresie emigracji Perona nastą
piło także wiele przemian w całym 
świecie. Wydarzenia w Wietnamie i 
na Kubie, rewolucyjne dążenia Peru, 
zwycięstwo Jedności Narodowej w 
Chile, sukcesy sił postępowych w 
Urugwaju i wreszcie doświadczenia 
polityczne samych Argentyńczyków1. 
Wszystko to sprzyjało dążeniu mas 
do walki o postęp i demokrację. Zna
mienne, iż w przededniu wyborów 
wszystkie partie, które uważały się 
za demokratyczne, zaczęły mówić o 
socjalizmie i jego nieodzowności.

W tym czasie, prawicowi peroniści 
trzymali w swych rękach wsadzę w 
partii i w Powszechnej Konfederacji 
Pracy. Dwa ważne punkty strategicz
ne. A mimo to, w konsekwencji u- 
porczywych i twardych walk oraz

celu zahamowanie procesu rewolu- 
cjonizacji mas. Już rankiem 20 czer
wca przybyły na lotnisko liczne gru
py peronistowskiei młodzieży. Oto
czyła ona trybunę. z której miał 
przemawiać Peron. Napływały wciąż 
nowe tłumy ludzi.

Samolot wiozący Perona miał wy
lądować około godz. 17. Właśnie w 
tym czasie ultraprawicowcy rozpoczę
li zaplanowaną prowokację: Otwo
rzyli ogień do tłumów. a przede 
wszystkim do lewicowych peronistów. 
Wielu spośród nich poniosło śmierć. 
Wielu chwytano i katowano na 
miejscu. Samolot Perona musiał lą 
dować na innym lotnisku. Ogłoszono 
ogólnonarodowa żałobę po poległvch. 
gniew na zbrodniarzy ogarnął cały 

naród.

ARGENTYNA

TERRORYSTYCZNE AKCJE 
EKSTREMISTÓW

szerokiego poparcia całego społeczeń
stwa, udało się robotnikom usunąć -z 
niektórych związków zawodowych 
wielu sprzedawczyków.

W toku kampanii wyborczej, w 
końcu 1972 roku, ujawniła się wy
raźnie cala nienawiść mas ludowych 
do junty. Największą ilość głosów 
otrzymały te partie, które otwarcie 
stanęły po stronie demokracji i prze
ciwko imperializmowi. Przedwybor
czy blok peronistów opierał się na 
większości narodu Wielu postępo
wych Argentyńczyków głosowało na 
listy peronistów, uważając za naj
ważniejsze cele — zwycięstwo nad 
wojskową dyktaturą i demokratyzację 
życia w kraju. Kiedy kandydat pe
ronistów. Hector Campora. został w 
maju 1973 roku prezydentem Argen
tyny, masy peronistów wyszły na uli
ce. żeby wyrazić swoją radość i do- 
witać delegację Kuby. Chile i Wiet
namu. skandując hasła żądające so
cjalistycznej ojczyzny. Tegoż dnia ty
siące studentów i robotników uwol
niły z więzień skazańców politycz
nych. wśród których było wielu le
wicowych działaczy ruchu związko
wego. Wszystko to nie cieszyło oczy
wiście, reakcji, która już wtedv roz
poczęła przygotowania do akcji od

wetowej.
W takiej sytuacji odbywały się 

przygotowania do ostatecznego po
wrotu Perona do kraju w dniu 20 
czerwca 1973 roku. Tego dnia pero
niści organizowali spotkanie ze swo
im nrzvwódcą. a prawicowcy szyko
wali wielką prowokację mającą na

Wkrótce potem ministerstwo finan
sów opublikowało ekonomiczny pro
gram peronistów. Przewidywał on 
wydanie szeregu nowych ustaw: o 
ograniczeniu działalności banków 
prywatnych, o nacjonalizacji zagra
nicznego handlu zbożem, o inwesty
cjach zagranicznych, o podatkach od 
dochodów rolnych i kilka innych. Ko
muniści krytkowali te ustawy jako 
reformistyczne i nie przewidujące 
takich radykalnych kroków, jak re
formę rolną, nacjonalizację banków 
1 handlu zagranicznego itd. Jednocze
śnie za pozytywne w tych ustawach 
uważali ograniczenie władzy zagra
nicznych kapitałów. Podkreślali jed
nak. iż w życie można je wcielić tyl
ko w następstwie walki przeciwko 
zagranicznym monopolom i rodzi
mym obszarnikom.

Wkrótce prezydent Campora został 
usunięty, żeby umożliwić wysunięcie 
kandydatury Perona na stanowisko 
prezvdentn, a jego żony Marli de 
Peron — na stanowisko wiceprezy
denta. Powszechna Konfederacja Pra
cy ogłosiła 12-godzinnv strajk pow
szechny dla . poparcia kandydatury 
Perona. Lewicowi peroniści zorgani
zowali żywiołowe demonstracje pod 
hasłami: ..Niech żyje Chile!", „Niech 
żvie Kuba!“, ..Precz z imnerializ- 
mem!“, „Jankesi precz z Ameryki 
Łacińskiej!", ..Precz z biurokratami 
w ruchu zawodowym!". W takich 
okolicznościach Peron został wybrany 
na stanowisko nrezvdenta Argentyny.

Po przewrocie w Chile i zagarnięciu 
władzy przez juntę wojskową Argen

tyna znalazła się w Imperialistycznej 
blokadzie. W sąsiadujących z nią 
krajach rządzili się wojskowi dykta
torzy, współpracując z imperialistami, 
Komuniści oznajmili, że w Argenty
nie działa ponad 400 agentów CIA.

Ze sklepów zaczęły znikać towary 
pierwszej potrzeby. Najpierw za
brakło papierosów, później artyku
łów żywnościowych, wyrobów z mas 
plastycznych itp.. chociaż ich pro
dukcja nie spadla, a ceny nie wzro
sły. Wykryto potajemne składy pro
duktów żywnościowych, a głównie 
tłuszczów roślinnych. Wszystko wska
zywało na istnienie planów przewro- 
tu wojskowego ■ według chilijskiego 

wzoru...
W tej sytuacji ministerstwo handlu 

weszło na drogę stosunków handlo
wych z krajami socjalistycznymi, by 
móc rozszerzyć rynki zbytu towarów 
argentyńskich i nabywać surowce 
przemysłowe, głównie miedź, stal, 
sztuczne włókno. Nawiązano stosun
ki handlowe z wieloma krajami so
cjalistycznymi. w tej liczbie także z 
Kubą. Wywołało to rozdrażnienie w 
Stanach Zjednoczonych. Jednak rząd 
Argentyny nie uległ naciskom.

Z kolei prawicowi ekstremiści roz
poczęli przygotowania do zagarnięcia 
władzy w chilijskim „stylu", decydu
jąc się na próbę w skali prowincji. 
Areną tego „eksperymentu" była pro
wincja Cordoba. Przewrotu dokonał 
naczelnik policji. Aresztował władze 
administracyjne prowincji, opanował 
miasto i wrprowadził stan wyjątkowy. 
Podobne akcje odbyły się w szeregu 
innych rejonów kraju.

Wydarzenia te wielu ludziom otwo
rzyły oczy. Peron wezwał przywód
ców partii politycznych na wspólną 
konferencję, na której podjęto rezo
lucję wskazującą na niebezpieczeń
stwo przewrotu państwowego. Ko
muniści zwrócili się do peronistów i 
całego narodu z wezwaniem o pod
jęcie w*alki przeciwko reakcji i reali
zację przedwyborczego programu rzą
du.

1 lipca br. Peron zmarł. Dwa ty
godnie później padły pierwsze skry
tobójcze strzały do działaczy poli
tycznych. Sytuacja w dniu dzisiej
szym jest znana.

Gwałty prawicowych ekstremistów 
nie ustają. Z drugiej strony siły po
stępowe Argentyny organizują walkę
o ochronę zdobyczy demokratycznych. 
Komuniści zaproponowali współpracę 
w celu rozszerzenia bazy rządu pre
zydenta Marii de Peron. Prowadzono 
także rozmowy w sprawie stworzenia 
koalicji państwowej na demokratycz
nych podstawach. Sytuacja jest bar
dzo złożona. Trudno dziś przewi
dzieć, czy rząd zgodzi się na propo
zycje komunistów i stanie się rzeczy
w iście rządem ogólnonarodowym, 
przyjmując program rozszerzenia de
mokracji, czy też wyjdzie na spotka
nie burżuazji. Czy uda się usunąć 
niebezpieczeństwo przewrotu państ
wowego?

Postępowe kola Argentyny wyraża
ją  pogląd, że wynik procesu, który 
przeżywa obecnie Argentyna, zależy 
w ostatecznym rachunku od zwarto
ści, jedności i koordynacji działania 
sił występujących po stronie grun
townych przemian społecznych.

JERZY C Z E C H

E ZBOŻE I POLITYKA 
E DOBRE WIADOMOŚCI Z GENEWY 

c CZY OPA ZNIESIE BLOKADĘ?
Zapowiadana przez nas w jednym 

z komentarzy konferencja żywnościo
wa FAO obraduje w Rzymie. Ma
ona zapobiec niedożywieniu ok. 500 
min ludzi, którzy cierpią głód i wy
eliminować niebezpieczeństwo śmier
ci głodowej, która w najbiedniejszych 
rejonach Azji, Afryki i Ameryki Pld 
zbiera codzienne pokłosie. Tym bar
dziej, że perspektywa nie zapowiada 
się różowo. Przyrost produkcji zbóż, 
kukurydzy i ryżu nie nadąża w wie
lu krajach za wzrostem ludności. 
Gorzej, że trzy ostatnie lata były la
tami niższych zbiorów i dotkliwej 
suszy w niektórych rejonach. Zmala
ły więc znacznie zapasy. Szacuje się, 
że przy obecnej wielkości produkcji 
zabraknie do 1985 roku ok. 85 min 
ton zbóż. Aby ten deficyt wyrównać
— produkcja rolna w tym czasie po
winna wzrosnąć o 40 proc. Jak to 
osiągnąć — nie padła jeszcze odpo
wiedź. Zgłoszono natomiast m. in. 
projekt stworzenia światowej rezer
wy na wypadek klęsk żywiołowych.

Wysuwamy na czoło przeglądu ak
tualności rzymską konferencję Orga
nizacji do spraw. Wyżywienia i 
Rolnictwa, gdyż omawiane tam spra
wy dla części mieszkańców kuli 
ziemskiej mają znaczenie życia lub 
śmierci. Ich rozwiązanie zaś zależy 
od zgodnego wysiłku 130 krajów, re
prezentowanych na tej konferecji. 
Jak słusznie zauważył w swym prze
mówieniu w Rzymie min. K. Barci- 
kowski — tym szybciej i pełniej osią
gnie się cele, im szybciej i pełniej

przebiegać będzie proces światowego 
odprężenia. Jest to jeszcze jedno po
twierdzenie, jak z codziennymi spra
wami ludzi łączy się polityka. Na 
szczęście — jak to powiedział min. 
A. Gromyko na uroczystości poświę
conej 57 rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej — „istnieją wszelkie 
podstawmy, aby stwierdzić, że obecnie 
nabiera coraz szerszego zasięgu pro
ces przebudowy stosunków między
państwowych". Kierunek tej przebu
dowy wyznacza polityka krajów so
cjalistycznych. i

Na kontynencie europejskim łączy
my dalsze nadzieje z Europejską 
Konferencją Bezpieczeństwa i Współ
pracy. Jej obecny genewski etap 
charakteryzuje sit) mozolnymi uzgod
nieniami w 20 roboczych organach. Z 
zainteresowaniem przyjęliśmy więc 
wiadomość, że większość końcowych 
dokumentów już ustalono. Dobiega
ją końca prace, związane z 10 za
sadami. które mają być przyjęte jako 
podstawa wzajemnych stosunków, z 
określeniem współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej i w dziedzinie 
ochrony środowiska, dalsze zbliżenie 
stanowisk nastąpiło w sprawach 
tzw. trzeciego koszyka — współpracy 
w dziedzinie kontaktów ludzi, wy
miany informacji, kultury i oświaty. 
Na podstawie polskiej propozycji 
pomyślnie rozwijają się również 
prace tego zespołu roboczego, który 
zajmuje się ostatnim punktem po
rządku dziennego, przedsięwzięciami, 
jakie kraje uczestniczące w EKBiW

powinny podjąć po jej zakończeniu. 
Liczne delegacje wypowiedziały się 
za utworzeniem organów pokonferen- 
cyjnych, przez które będzie można 
utrwalać i pogłębiać dorobek konfe
rencji. W sumie są to dobre wiado
mości.

I jeszcze jedna uwaga. Obserwato
rzy. genewscy podkreślają, że w toku 
prac II etapu konferencji pojawiło 
się pewne nowum — często w dysku
sji linia podziału przebiega nie 
wzdłuż linii Wschód — Zachód, a 
między poszczególnymi państwami.

W jednym z poprzednich komenta
rzy zastanawialiśmy się, jaki będzie 
wynik wyborów w Stanach Zjedno
czonych, Przypominaliśmy, że doty
chczas zawsze traciła ta partia, z 
której wyvvodzi się prezydent. Wybo
ry w dniu 5 listopada potwierdziły 
tę prawidłowość. Wysokie zwycięstwo 
odniosła partia demokratyczna, zwię
kszając znacznie swój stan posiada
nia w Izbie Reprezentantów. Senacie 
i na stanowiskach gubernatorów. Nie 
jest to jednak przegrana prezydenta 
Forda. Jak sam ocenił, problemem nr 1 
tej kampanii była inflacja i „jej 
paraliżujące wpływy na stan naszej 
gospodarki i na życie wszystkich 
Amerykanów’'. Wyciąga zatem z po
rażki republikanów wniosek co do 
odpowiedzialności Kongresu za roz
wiązanie tego problemu.

W nowej, powyborczej sytuacji dla 

prezydenta Stanów Zjednoczonych 

sprawą niezmiernie ważną będzie 

ścisła współpraca z Kongresem. W 

ciągu pierwszego kwartału swej pre

zydentury wykazał, że potrafi unikać 

napięć na tej linii, ale też siły repu

blikanów i demokratów były wów

czas w Konkresie bardziej zrównowa

żone.

Chociaż wybory, przypadające w 
połowie kadencji prezydenta, nie da
ją  podstaw do rozważań kto za dwa 
lata zasiądzie na fotelu szefa pań
stwa, tym razem prasa amerykańska 
dość powszechnie podjęła temat, pod
kreślając, że obecny sukces demokra
tów może być kosztowny dla repu
blikanów w 1976 roku.

Jako ciekawostkę odnotujmy, że 

największe zadowolenie z wyniku li

stopadowych wyborów ,w USA wyra

ziła prasa izraelska, oceniając, że u- 

macnia on „pozycję przyjaciół Izrae

la w Stanach Zjednoczonych". Jak 

widać, sympatie Tel Awiwu są po 

stronie demokratów...

Zawędrowaliśmy na kontynent a- 
merykański, a więc jeszcze nieco o 
konferencji Organizacji Państw Ame
rykańskich. jaka z udziałem m in i
strów Spraw Zagranicznych lub ich 
zastępców zebrała się w stolicy Ek
wadoru. Jedynym punktem porządku 
dziennego jest wniosek trzech państw': 
Kolumbii, Kostaryki i Wenezu
eli o zniesienie sankcji wobec Kuby. 
(Zostały one wprowadzone decyzją 
OPA w 1964 r). Ten fakt można u- 
anać za wielce wymowny.

W Ameryce Łacińskiej dokonała 
się wyraźna polaryzacja stanowisk. Z 
jednej strony występują dyktatury 
wojskowe, np. w Chile, Gwatemali, 
Paragwaju, z drugiej — rządy, libe
ralizujące politykę wewnętrzną i za
graniczną. Do rzędu tych zaliczyć 

, trzeba np. Peru, Panamę, Argenty
nę... Z ich kręgu wyszła inicjatywa 
rozważenia decyzji sprzed 10 lit, 
która wprowadziła blokadę gospodar
czą Kuby.

W . SŁA W SKI
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LEWYM OKIEM

ZWOLNIĆ DYSCYPLINARNIE
Jeszcze jedno zjawisko, o którym doprawdy nie wiem eo 

myśleć i co zrobić, żeby przepis nie stawał się ślepym mie
czem rąbiącym gdzie popadnie. Napisano bowiem w kodeksie 
pracy, w rozdziale o dyscyplinie, że po dwóch tygodniach 
nieusprawiedliwionej nieobecności pracownika zakład pracy 
nie tylko ma prawo, ale nawet powinien zwolnić tego pracow
nika w trybie dyscyplinarnym. Rozjadą się więc — a pewnie 
już się rozjechali — inspektorzy na kontrole, będą sprawdzać 
realizację przepisów i napiszą w niejednym protokole: ob. 
Styś zwolniony przez lekarza na druku L-4 do dnia 10 listo
pada, nie zgłosił się do pracy do dnia 30 listopada i mimo to 
nie wyciągnięto w stosunku do niego należytych konsekwencji: 
nie zwolniono go dyscyplinarnie Odpowiada za to kierownik 
działu kadr, ob... i tak dalej. I wszystko bardzo słusznie.

Tylko, że na przykład obywatela Stysia zabrało w między
czasie pogotowie w pozycji absolutnie poziomej do szpitala, 
który wprawdzie ma obowiązek zawiadomić o tym kierownika 
odpowiedzialnego działu kadr, ale formalnością tą nie jest 
w żadnym sensie zainteresowany i zwyczajnie nie zawiadomił. 
Albo twierdzi, że zawiadomił i ma na to dowód — o ile do
wodem jest odręczny zapis w jakiejś tam kontrolce — a od
nośny papierek do odnośnego działu kadr nie dotarł. Takiej 
kontrolce można wierzyć lub nie, szpital to też wielkie przed
siębiorstwo, gdzie każda informacja wędruje z biurka na 
biurko, z piętra na piętro, ginie, bywa przekręcana lub zlekceważo
na. Obywatel Styś leży tymczasem pod rentgenem, stamtąd 
wiozą go na OB, z OB na blokadę. Może nawet jest pacjentem 
chodzącym i bardzo skrupulatnym, może nawet nielegalnie 
i w szlafroku dociera do właściwego biurka w szpitalnej dy
rekcji i pyta, czy zawiadomienie wysłano. Może nawet propo
nuje, że wyśle je sam, chcąc zyskać w ten sposób większą pe
wność, że przepis o dyscyplinie został uhonorowany. Ob. Styś 
dowie się jednak — i słusznie — że kancelaria szpitalna musi 
to zrobić sama, bo dokument musi przejść przez dziennik, do

wie się też, że sprawa już jest załatwiona 1 wróci spokojnie do
łóżka chorować dalej. Dział kadr jednak domukentu nie otrzy
mał i już. Wcale nie zmyślam, znam takie przypadki.

Dział kadr nie ma obowiązku na przykład zadzwonić do oby
watela Stysia, którego domowy numer telefonu figuruje jak 
byk w kartotece personalnej. Nawet w odniesieniu do pracow
nika, który przepracował w instytucji trzydzieści lat, osiwiał 
tu i normalnym biegiem rzeczy zaczął zapadać na zdrowiu, 
nawet wtedy dział kadr ani w ogóle nikt w instytucji nie 
jest zobowiązany żadnym przepisem do zwyczajnego zainte
resowania się zdrowiem i losem tego człowieka, a ponieważ 
nie jest zobowiązany — prawie nigdy tego nie czyni. Natomiast 
przepis wymaga, żeby po dwóch tygodniach zwolnić faceta dy
scyplinarnie — także tego faceta, który przepracował trzydzieś
ci lat i tak dalej. Więc dział kadr zwalnia dyscyplinarnie ob. 
Stysia, który z najczystszym pracowniczym sumieniem z ter
mometrem pod pachą wsłuchuje się właśnie w rosnące jak 
burza dolegliwości we własnym brzuchu.

No i spróbujcie potem dochodzić zasadności, spróbujcie od
kręcać taką sprawę! Inaczej mówiąc — spróbujcie dowieść, 
że nie jesteście wielbłądem!

Powiecie: jest na to sposób. Nie liczyć na żadne oficjalne 
i zgodne z przepisami zaświadczenia, tylko samemu prywatnym 
listem od siebie czy też listem wysłanym przez żonę, zawiado
mić jak najprędzej zakład pracy: jestem w szpitalu. Jestem w 
sanatorium. Jestem w kostnicy. Powtarzać takie listy co pąrę 
dni. Dzwonić i depeszować do działu kadr: jestem w delegacji 
służbowej, wrócę jutro. Jestem w Lipsku służbowo na tar
gach. Taka prywatna, jednostronna korespondencja z zakładem 
byłaby może jeszcze jednym dowodem nie odwzajemnionej, pla- 
tonicznej miłości do tegoż zakładu. Tylko: czy to moralne, że
by nie liczyć na właściwą pracę żadnej instytucji i polegać 
wyłącznie na sobie samym? Czy takie liściki byłyby należycie 
ocenione przez inspektorów kontroli? Czy to moralne, żeby 
karać nieszczęsnego faceta za to, co się nad jego głową i bez 
jego wiedzy dzieje lub nie dzieje pomiędzy wielkimi Instytu
cjami, zbrojnymi w całe tomy przepisów?

Co o tym właściwie myśleć, i najważniejsze co zrobić, żeby 
przepis nie był ślepym mieczem, rąbiącym gdzie popadnie?

Ć W IE K

Gdyby „Erotyk" ukazał się 
pod pseudonimem, to me by
łoby kłopotów z ustaleniem au
torstwa trzynastej powieści 
Leona Gomniick.cgo. Nlat w 
Polsce nie pisze bowiem tak, 
.lak <3omolIcKi, choc są prozai
cy (np. Kazimierz »>randys), 
którzy piszą podobnie.

Nie mylił się więc Zbigniew 
Zabicki, gdy po lekturze „Wy
prawy na t'alinos” (ósmego to
mu prozy) stwierdził, że „moż
na już właściwie mówić o wła
snym modelu powieści Gomo- 
lickiego, tak jak na przykład 
można mówić o modelu po
wieści Teodora Parnickiego”. 
Trzeba konsekwencji i wier
ności, by wypracować odrębną 
formułę powieściową, by uzy
skać swoistość, by umknąć 
standardom obiegowym, a stwo
rzyć standard własny. To wszy
stko Gomolicki w latach 1959 
(„Ucieczka”) — 1974 („Erotyk") 
osiągnął.

Odpowiadając swą twórczoś
cią społecznemu zapotrzebowa
niu na prozę intelektualną, 
partnerską wobec czytelnika o 
rozbudzonych ambicjach kultu
ralnych, osiągnął zresztą wię
cej. Przecież nie na styku mło
dości ł dojrzałości, jak to zwy
kł© bywa, ale dopiero w szóstej 
dekadzie swego życia pośpiesz
nie awansował: od spolszcza
nej, niezłej, ale w istocie jednak 
peryferyjnej, poezji, od uprosz
czonego beletryzowanla na 
„zadane” tematy I od drugo
rzędnej (choć z detalowymi 
sukcesami) krytyki literackiej
o naukowych skłonnościach — 
do pierwszoplanowej prozy ar
tystycznej, odkrywczej w kon
cepcjach i świetnej w wykona
wstwie. W tym osobistym suk
cesie odczytać wszelako można 
znaczenia ogólniejsze.

Powodzenie Gomolickiego 
kwestionuje bowiem mit o ad
ministracyjnym determinizmie 
w sferze kultury, o fatalizmie 
pozastołeczności, każdy regio
nalny wysiłek twórczy rzekomo 
z góry skazującym na kultural
ne outsiderstwo. Wydaje się, 
że casus Gomolickiego (podob-

zagrożenia (gdy np. jest lektu
rą zakazaną), inne, gdy trakto
wać ją jako regulator emocji 
społecznych (koncentrowanie 
uwagi na czymś, odciąganie 
uwagi od czegoś), inne wresz
cie, gdy spojrzeć na nią jak na 
element życia literackiego (po
działy geograficzno-środowisko-

„EROTYK”
LEONA GOMOLICKIEGO

nie jak np. kiiku pisarzy wro- 
ciawsklcn, „Odry , czy teatru 
nowohuckiego; pozwala iraKto- 
wac ow m u jano mit właśnie, 
jako allui, na Ktor<- się można 
powołać, »v zrekompfcnsować 
oraki społecznego uznania i 
prestiżu. Kto wie jednak, czy 
nie podobne to alibi, .lak owe 
przysłowiowe „trudne dzieciń
stwo , lub „oDiektywne trua- 
noAci , tak często nadużywane 
dla usprawiedliwiania życio
wych niepowodzeń I niedomo
gów rzeczywistości. ■ 

je łe li pisze o tych sprawach 
z okazji kolejnej Książki Leona 
Gomolickiego, to czynię to w 
przekonaniu, że sens literatury 
nie sprowadza się wyłącznic do 
tego, co wyraia jej fikcyjna 
rzeczywistość, ale że obejmuje 
on także te wszystkie znaczenia, 
jakie literatura uzyskuje w 
różnych sytuacjach społecznego 
odbioru: inne w dydaktyce 
szkolnej, inne w momentach

we, pisanie na konkursy itp.). 
W tych rozmaitycn okoucznos- 
ciacii czytelniczych i pod spe
cyficznymi kątami rozpatrywa
ny, utwór literacki wywoiywać 
może osobliwe skojarzenia, 
przyczyniac się do rozpowszech
niania lub tez podważania 
określonych opinii, kształtują
cych klimat życia literackiego. 
U a rola literatury bywa jednak 
najczęściej przeoczana przez 
krytykę literacką, nieskoią do 
patrzenia na literaturę poprzez 
działalność środowisk twór
czych. Nadmiar dyskrecji, prze
milczeń i samoograniczeń nie 
służy jednak ani literaturze ani 
krytyce.

Łatwość, z jaką identyfikuje
my najnowszą powieść Gomo
lickiego, wynika z przystawal- 
ności tematyki i stylu „Eroty
ku" do całego poprzedniego do
robku prozatorskiego pisarza. 
Te zaś podobieństwa świadczą 
nie tylko o nie wyczerpanych

jeszcze — mimo Intensywnej 
eksploatacji — zasobach prze
żyć i przemyśleń, skupionych 
w'okół kilku motywów literac
kich, ale świadczą także o 
wnioskach, jakie autor „Upro
wadzenia Baucis" wyciągnął z 
powodzenia swych książek, 
świadczą o zaufaniu, jakim  da
rzy owe źródła tematyczne. 
Przekonany o nie ustającej 
atrakcyjności poruszanych
spraw i trwałości, zbudowanego 
w latach sześćdziesiątych, po
rozumienia z czytelnikiem i 
krytyką, rozwija swoje dzieło 
jako spójny wewnętrznie ciąg 
ideowy, jako ortodoksyjną kon- 

. tynuację stworzonych przez 
siebie wzorów. W ten sposób 
„model”, o którym pisał Zabi- 
cki, zwielokrotnia się szczegó
łowymi realizacjami. Sądzę, że 
dzieje się tak zarówno z po
wodu silnie uformowanej indy
widualności pisarskiej Gomolic
kiego, głęboką erudycją spaja
jącej życiowe doświadczenia w 
światopogląd, jak i pod wpły
wem społecznej akceptacji jego 
pisarstwa.

„Erotyk” zawiera wszystkie 
podstawowe składniki wspom
nianego „modelu” : ideę nad
rzędności doświadczeń moral
nych minionej wojny wobec 
wszelkich innych przeżyć i 
całych dziejów ludzkości, dla 
których doświadczenie to jest 
właściwą miarą; dialog z od
ległymi wątkami kultury, pro
wadzony jakby ponad historią 
i prowadzący do historiozoficz
nych generalizacjl; współistnie
nie różnorodnych form narra
cyjnych: odwołania do mitolo

gii starożytnej; faworyzowane 

przez autora motywy — genea

logii rodzinnej, obyczajów 

współczesnych, katastrofy, wy

rzutów sumienia, wrażeń t J u 

gosławii.
uomoiicki akcentuje jedność 

kultury, powtarzalność sytuacji 
i postaw ludzkich. Interesuje 
go przede wszystkim świat 
przemocy, nietolerancji, des
trukcji. W nim obserwuje 
trwałość oporu moralnego, sta
wianego przez szlachetność, 
bezinteresowność i humanita
ryzm silom agresji i nlkczem- 
ności. Podobnie jak to uczynił 
w „Arce", zestawia trzy opo
wiastki z różnych epok: z cza
sów Cezara, z rasistowskiej 
Ameryki ubiegłego stulecia i z 
llzeszy hitlerowskiej. Na pod
stawie wydobytych analogii 
rozważa ideę niewolnictwa, 
uporczywie w dziejach powra
cającą oraz losy buntu prze
ciwko tej idei, rodzącego się w 
naturze ludzkiej. Komentarz do 
tych fabuł uzyskuje ton pers
wazyjny — narrator zabiega o 
uznanie prawomocności swych 
tez, podkreślając ciągle, żc m i
mo zmienności historii „treść 
byia identyczna”, sytuacje „te 
same”, postawy „te same”, roz
grywał się „ten sam dramat” 

itd.
„Erotyk” jako powieść dos

konała, wykończona w każdym 
cału, zawiera również własne 
uzasadnienia, autokomentarze 
autora, argumenty, uprzedzają
ce ewentualne zarzuty. Czyta
my więc, że „Poczucie pustki, 
poczucie braku równowagi nic 
jest siłą destrukcyjną, jest siłą 
kontrolną i regulującą” — to 
przecież sankcja dla własnej 
twórczości. Czytamy więc: 
„Zwykle pytają z niedowierza
niem: co z tego praktycznie 
wynika? I czy wystarcza obraz 
pokoleń przegranych (wzruszo
nych!)? Odpowiadamy: pokole
nia zawsze przychodziły po to,

aby uświadomić (sobie — świa
tu) swój stan psychiczny-mo- 
rałny-społcczny. Ich kroniką 
literatura, która układa zada
nia dla domyślnych” — to 
przecież polemika z krytyką 
postulatywną, obrona własnych 
pozycji przed atakami norma
tywnego optymizmu. Czytamy 
więc o metodzie „wykorzysta
nia świadomego (...) stereoty
pów dla stworzenia ca#?ści nle- 
stereotypowej” — to przecież 
także autocharakterystyka I 
samousprawiedliwienie twórcy, 
operującego w większym stop
niu konwencjami kultury niż 
bezpośrednim wglądem w rze
czywistość.

„Erotyk” jest jeszcze jednym 
potwierdzeniem imponującej 
sprawności artystycznej Leona 
Gomolickiego, dzięki której po
trafi on nawiązać dialog z czy
telnikiem za pomocą pytań nie
pokojących intelekt, sumienie 
i uczucia. Sprawność ta, za
grożona przecież zawsze zma
nierowaniem, nie tłumi jednak 
przepływu treści niezafałszowa
nie przejmujących, autentycz
nych, nic wykoncypowanych,,; 
jak to ma miejsce w dyskret
nym liryzmie zakończenia, w 
osobistych wyznaniach, w ca-, 
łym opracowaniu Owidiuszowe
go motywu „metamorfozy”. Po
łączenie, w ramach „Erotyku”, 
myślenia koncepcyjnego z sub
telną ekspozycją intymności 
jest prawdziwym osiągnięciem 
Gomolickiego.

JERZY R Z Y M O W S K I

Leon Gomolicki: Erotyk. War-* 
szawa 1974 „Czytelnik”, ss. 212, 
cena 18 zł.

29AK2EWA 
ZWIE KIWA ?!

wet plęćdzieslęciogroszówki były 
wówczas banknotami o amaran
towej barwie.

Tc pierwsze polskie pieniądze 
rozprowadzane na podstawie de
kretu PKWN. miały jeszcze błędy 
literowe I... gramatyczne. Potem 
drukowano je w Krakowie, już 
bez błętlów. Nie trzeba dodawać, 
że dla kolekcjonerów właSnie te 
pierwsze banknoty „Goznaku’’ 
mają ogromną wartość.

zały się banknoty, których uży
wamy do dziś. Nie wszystkich 
zresztą. Zapomnieliśmy już daw
no o papierowych „piątkach” I 
„dziesiątkach", zapomnimy nieba
wem o ,.dwudziestkach”, „pięć
dziesiątkach” i „setkach”. Ten o- 
statni banknot w nowej wersji 
wejdzie do obiegu niebawem — 
,,dwudziestki” już są stopniowa 
wycofywane.

Na wystawie Stanisława Bulkic-

Ktoś mądry powiedział kiedyś, 

że każdy zbiór, każda kolekcja 
posiada swoją niezaprzeczalną 
wartość kulturową i historyczna. 

Niezależną, rzecz prosta, od war
tości rynkowej. Kolekcja chiń
skiej porcelany jest oczywiście 
kosztowniejsza od kolekcji obli
gacji pożyczek jakiegoś kraju. Ale 
przecież obie mają wartości his
toryczne. obie mówią o jakimś 
tam fragmencie dziejów państwa, 

kultury, gospodarki...

Niedawno obejrzałem szalenie 
ciekawą kolekcję Stanisława But
kiewicza ..Pieniądze Polski Lu
dowej". 7. kilkunastu gablot wyj
rzała naraz historia naszego trzy
dziestolecia. Widziana oczywiście 
w sposób specyficzny, ale iakże 
prawdziwy. Gdyby kto< po lalach, 
nie tiaiac żadnych danvcb histo
rycznych o naszych czasach, 
chciał to trzydziestolecie no/nać
— oare gablot z banknotami da
ło 0,v mu więcej wiedzy, niż się 
na pozór może wfydawać.

Oto pierwsze polskie, iak wów
czas mówiono „lubelskie” — 
banknoty. Na terenach wyzwolo

nych nie było jeszcze odpowie
dnich drukarni, z pomocą przy
szedł Związek Radziecki, druku
jąc w swojej w> twór ni , Goznak” 
pierwsze polskie pieniądze. Na

H I S T O R I A

i FO R SA
Natomiast pierwszym całkowi

cie w Polsce wykonanym i za
projektowanym banknotem byl 
bilet 1000-ztotowy. Projektował 
go R. Kleczewski, który jest 
także twórcą obligacji pierwszej 
polskiej Pożyczki Odbudowy Kra
ju. Obligacje te drukowano Już 
w Lodzi.

No i proszę — czy choćby w 
ten sposób nie układa się nam 
geografia wyzwalania polskich 
miast? Czy nie uwidaczniają się 
nam trudności r odbudową zni
szczonego wojną kraju?

Potem nastąpiła reforma pie- 
nieżna — dekretem z 28 paździer
nika 1950 roku. Wówczas to uka

wicza oglądamy więc nie tylko 
historię pieniądza w Polsce Lu. 
dowej, ale i jego współczesność. 
Obok kursujących jeszcze papie
rowych „dwudziestek” są już i 
nowe monety — z Marcelim No
wotko. z symbolem RWPG. Są 
także wzory banknotów, które do 
obiegu wejdą niebawem — z Wa
ryńskim, Trauguttem, Kościuszką: 
bardzo zresztą piękne graficznie i 
w' małym formacie, stosowanym 
obecnie na całym świecie.

Jeśli już o monetach mowa. to 
warto przypomnieć i wyjaśnić 
głośną niegdyś historie „piątki” z 
tzw. słoneczkiem. Otóż przed la
ty zdarzały się „piątki”, na któ.

rych w tle za rybakiem ciągną
cym sieci widniał wyraźny zarys 
tarczy słonecznej i odchodzących 
od niej promieni. Ludzie zacho
dzili w głowę, skąd I czemu taka 
odmienna wersja. A sprawa by
ła prosta. Wystarczyło odwrócić 
monetę i spojrzeć na orla. Otóż 
rysunek słońca idealnie odpowia
dał rysunkowi skrzydła I piór... 
Po prostu wada jakiejś partii sto. 
pii snrawiła, że ten fragment orła 
przebijał na drugą stronę, two
rząc zarys słońca.

Ale zdarzają się, choć rzadko, 
także inne numizmatyczne kurio
za. Stanisław Butkiewicz pokazał 
na swoiej wystawie dwudziesto- 
groszówkę wybitą na krążku wici. 
kości... pięćdzieslęclogroszów'ki. 
Jakaś nomyłka w programie ma
szyny bijącej monety sprawiła ten 
numizmatyczny figiel. Tego ro
dzaju ciekawostki są zawsze o- 
zdobą każdej wystawy, podnoszą 
jej rangę i rangę zbioru. Piszący 
te słowa jest, na przykład, w po
siadaniu monety pięciozłotowej, 
wybitej sfałszowanym stemplem z 
aluminium. Pochodzi ona zapew
ne z „emisji” fałszerskiego 
gangu (pisała o tym wówczas 
prasa), który podrabiał monety 
pięciozłotowe.

Nie było jednak w naszym 

trzydziestoleciu wielkich afer fał- 
szerskich i brak tego rodzaju 
okazów na wystawie Stanisława 
Bulkiewicza o tym świadcay. W 
sumie jest to ekspozycja niezwy. 
kle pouczająca, dowodzi też, że 
historię można zobrazować bar
dzo atrakcyjnie poprzez kawałek 
papieru, o którym częsło myśli
my, ale rzadko przychodzi nam 
do głow'y, że nadaje się do wy
stawowej gabloty.

W ID O K
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Seria ,.ABC". pre
zentująca najc iekaw 
sze stolice świata, 
cieszy sie ort lat n ie
zm iennym  powodze
niem . N iektóre pozy
cje tej serii docze
kały sie nawet wzno
w ień. „Am sterdam 
skie ABC’- Jana Ba
lickiego 1est nav>- 
m iast pozycja zupeł
nie nowa i niezwy
kle ciekawa.

H olandia nie lefcy 

zbyt daleko od Pol

ski, a iednak bardzo 

m a ło wiemy o tym 

k ra ju . A iest to kraj 

niecodzienny, Dość 
powiedzieć że w tym  państw ie o niespełna 12 m ilionach 
m ieszkańców  działa... ponad 1011 pu. tli politycznych, oczyw i
ście w tym sianie rzeczy do rządów nie mu/.e dojść- żadna 
Purda, tylko Koalicje u liku partu. Wyporca holenderski za
tem odaalac glos na ie czy Inna listę. n indv nie wie i nie 
muzę wiedzieć, jak i rząd Koalicyjny dojdzie du władzy po 
wvoorach -  nie wie czy partia, na kiora glosował padzie 
w rządz e czy w opozycji, co z program u wyborczego odło
żone zostanie ad acta w wyniku kom prom isu miedzy partia-

“  T o p i k o  "próbka niecodzienności tego kra ju . Jan  Balicki 
prezentu jąc Holandię 1 Amsterdam , me szczędzi nam  owej 
s De cynk i Holenderskiej. Czytamy wiec o skrzynkach poczto- 
“ ycn na autobusach, o radio veronlca. naęla.iacym IB goazin 
na dooc wyłącznie m uzykę rozrywkowa, albo...

Śledzie tylko sie panoszy i bardzo lekko soli. Konsumo- 
wa'nv Iest na surowo, w całości, w ten sposób, ze trzym ając 
śledzia za ogon wprowadza sie Bo powoli do ust. W idok ele
ganckich panów czy pięknych kobiet, którzy pośrodku ruchu 
ullozneKo stola z odchylona głowa ze śledziem częściowo 
w ustach, a częściowo w garści, działa zrazu na przyjezd
nego szokująco Takich scenek i  obserwacji mamy 
w Książce Jana  Balickiego na k0PJv 

A więc egzotyczna, buska H olandia.

Ja n  Balick i „Am sterdam ski* ABC". W yd. Iskry, cena 30 zl.

M ŁO D O ŚĆ GOM BROW ICZA

Tadeusz K ępiński napisał p iękną książkę. Po prostu. I  nits 
Tadeusz * uuyuy la książka me była opu-

w ieseia"o młodości w u ó ^ a  tw m b io w ic za . ale o klms zupel- 
nie ooojętnym  -  także porywałaby i wzruszała nastrojem

P‘t T i e « T  -  “j S H . r ^ k Ł  w 2 i«  o Gombrowiczu,, on
jest tu obecny na każde! stronie. JeSO Z>xi«^ ' ' ^ « “ ila . je*> 
u icra iu ra . Ogrom ne 10 szczac ie , że człowiek; y 
ku iai dwunastu zap, zy jazm l się ze SWuuii rowiestiiKiem 
uom urow iczem . a potem przez lala cale łączyła Ich przyjaźń.

ŻB.,Gom brow icz" i "świat* jego T«‘-

terem. k iury ży ł naprawcie.

Tadeusz K ępiński „Gom brow icz 1 łw la t jego m łodo ic i". 

W yd. lite rack ie , cena 10 zŁ

GRAFIKA

DWM nnnłilikow al w p ięknym  album ow ym  wydawnictwie 
PW N oputoliKOWM )>ce Kratik i współczesnej", zo •

m a te u a li sesji ,. ,Bly przez m sty iu i i ł .s io n i Sz,u-

uniwersytetu Jaglelloiiskiego. To nic. że ta księga uka- 
z ^ e  s c  z dwuletn im  opóźnieniem . Myśli I poglądy w niej 
z.uje się z trwale że właśnie warto oyło po-

czekacL<! abv w rezultacie wydać album  z prawdziwego zda 
r/^m a a niŁ> banalne „materiały z sesji".

w  album ie obok esejów histwyKów sztuki, zgromadzono 
W  repiodukc|i grałlkl ze wszystkich epok. Jest to więc 
także k rą żk a  do oglądania -  zwłaszcza ze poilgrallczme

WyK“ d°nak nie ^ h c e ^ ż a d o w o l t ó  samym oglądaniem , kto 
chce nia temat. graiik t dovyiedz.ee sie,czę#oś więcej, ma do 
dyspozycji parę wnikliwych studiów Otw .eiu kstazrke szk 
W M zys law a  'P o ięb ik legó  „Era gra ł,k i'S  u dalej marny _ ese- 
ii* Hanny M oiaAskle i, Jan iny  W iercińskiej. Jan iny  Wit,i.kow- 
skipi Lara r S t e far i i I krzysztotow lcz. Ireny Jak im ow icz. Pio- 
ti a Krakowskiego I Urs-tuH Czartoryskiej.. Ju ż  same nazw,- 
ska autorów  św iadczą o poziomie tego wydawnictwu.

„G rafika  wczoraj 1 dziś", Wyd. PW N. cena 94 zl.

PIĘTNAŚCIE WIERSZY

Ukazał ale wt«loformatowy t o m ^
Tuw im * w ybra"V  c h *  ;^ r e ś U  '„'-eszta słusznie. Od-

nosl° sle bowiern w ratenle. że ą . w - w .ers,v b vU  tylko P £  

tekstem dla graficznych P°P1*Ó'|V *  ' tym m.ejscu
stycznej. Oczywiście apelujem y m e w  -f-,fu ima wv-
o książkę piękną, ale... Ja k  w iadom o . .D ^ e a  nvkwarycJ!.  
dane przed k ilkunastu laty sa <*ztb > te1 edvci'i -
ną. Nie ma zapewne papieru na powtór,zenie tel 
ale okazuje slq. że jest papier na dość dowolne 

piętnastu wierszy „„u ivk a  wydawnicza. Niedawno
Dziwnym i drogam i chadza polityka wyaa CJ sa

pisaliśmy o podwójnej edycji pism ladęusza  p ^  
mi redaktorzy oo raw w a li o l«kny  w lldn>  w  • , v l.
samym roku wydali wybór eselów z ego tomu 
ko czekamy aby Jakiś Bratik dokonał wybór'u iz t 
boru, dodał parę plansz I wydał po raz trze . j 
ko przy akom paniam encie narzekań na b ia k  pap

Ju lian  Tuw im  „JS ..Treści gore jąc*!". norac. graf. E. M u
rawska, w yd . Czytelnik, Str. 42. cena 50 zl.

LISTY

„Praw dy szukam y oba j" -  ‘ y ooethem  s ta n o w iło *
książka. „Korespondencja Schllle ia  własne oczy można

U,''p rześ ledz ić"osob liw y"proce , ?*D<h£

“ 'es°. ™  ,ako senso'
twórczy lub m ltotw órczy'1. < m it d ia logu '1 Marek

W interesującym  szkicu ..Dialog i m it a a

J - W e  nas"?T w  ^ z  ecz v w i Sty ni proees l e #  Hot w ó re z y m 
przekonuje nas zasadniczo nierówny udział i fu nk 

cję* w yra in te  odm ienną^ Jest to orzede wszystkim  korespon-

tkenoja Schillera.-."- ,u ._ .vna w ym iana myśli. Pierwszy Ust 
Władlugo ‘ rwała W )ń wtęlce Szanowny Tajny

Schillera. Cerw ca 1704 -  ostatnie spotkan e
Radco -  nosi datę M Jpgt (a ks,n łka  nte7wyk'e

w iżklm m dokumentem  epok li ^  raz pierwszy zresztą udo-

Stęonlonym polskiemu czyte n lk  ^ M(> t siemel:

, je ray  .aopa .rzy l Ją także w szkic
na tem at dziejów owej korespondencji.

„P raw dy szukam y oba j" . W yd. Czytelnik, cena 75 zł.

WARTO PRZECZYTAĆ

A Jackiew icz ,.Historia literatury w  m oim  k in ie” , W AIF,

A ^ N s d o U k l „Polska broń Broń b ia ła " , Ossolineum , cena 

75 zł
F Buechner .K raina lw ów ". P tw , cena 22 zł.
K. przerwa-Tetmajer „Poezje", PIW . cena 25 zl.
H  Perruchot „Reno ir", P IW . cena 55 zł.
M. nielski „Na lin ii życia l śm ierci’1, W. Morskie, cena

28 ?.ł
3 G róut . Szlakam i fllbustierów '1. W Morskie, cena 40 zl.
, Statvaivcznv opis ku ltury  w PRL ", COK. cen* 42 zl.
J, Tuwim „Ż treści gorejącej", Czytelnik, cena 30 zl.

FILM
O MIŁOŚCI SŁÓW KILKA

Kareł Kaehyna należy do gro
na najwybitniejszych reżyse
rów czeskiego kina, jest mist
rzem psychologicznego filmu 
l)Ia twórczości swej wybrał 
przy lym rejony penetracji psy
chologicznej tyle samo interesu
jącej. co bardzo trudnej- Trud
nej dlatego, że nawet pełna 
wiedza o psychicznej sferze 
reakcji bohaterów dziecięcych, 
bądź młodych ludzi na świat 
dorosłych nie daje jeszcze gwa
rancji dojrzałego i wnikliwego 
jej obrazowania w filmowej o- 
powieści- Cechą wszystkich nie
omal dziel Karela Kachyny, 
spośród których wspomnimy 
choćby tylko filmy ..Wóz do 
Wiednia ”, „Ja, Julinka i koniec 
wojny”, oraz ,.I znów' skaczę 
przez kałuże’1, jest to. żc posz
czególne analizy psychologiczne 
stają się źródłem medytacji o 
znacznie szerszych perspekty
wach niż jednostkowy ludzki 
los czy jednostkowa wobec ży
cia postawa- Młodzi bohatero
wie filmów Kachyny stają wo
bec świata nieskażeni jego kon
wencjami i komplikacjami, to
też ich reakcje m ają swe źró
dła w odczuwaniu najprostszym, 
zgodnym z naturą i tym kodek
sem moralnym który w mło

dzieńczym życiu tak łatwo roz
granicza dobro i zło-

Twórczość Karela Kachyny 
była nierozerwalnie związana 
z pisarstwem .lana Prochazki, 
współtwórcy czeskiej szkoły — 
zasługi obu artystów trudno 
dziś wyważyć.. Najnowszy film 
Kachyny „O M IŁOŚCI”, które
go scenariusz nie pisał Prochaz- 
ka. świadczy jednakże, że dla 
końcowego efektu dawny tan
dem był korzystniejszy, a zna
komitość filmów Kachyny za
warta była tyle samo w ich 
warstwie literackiej, co filmo
wej-

Film „O miłości" posiada wie
le cech metody i warsztatu 
świetnego reżysera, pozbawiony 
jest jednak tej wielkiej siły 
moralnej, która była wyróżni
kiem utworów wcześniejszych. 
Mimo to „O miłości” pozostaje 
filmem, który wyzwala uczucia 
najserdeczniejsze. pozwala
przeżyć wiele wzruszeń, na ogól 
wstydliwych- Znajdzie dla nich 
widz w filmie Kachyny alibi, 
bo są reakcją na przeżycia mło
dziutkich bohaterów. których 
marzenia o miłości i szczęściu 
mogą być tak proste 1 piękne, 
jak w kolorowych intermezzach,

dzielących filmowe opowiada
nie o miłości.

Film Kachyny łączy, z dużym 
powodzeniem, sferę rzeczywis
tości i marzeń- Ta pierwsza o- 
bejmuje dwa miłosne wątki — 
dzieci i ich rodziców, marzenia 
dune są tylkp młodziutkim bo
haterom. ich bajeczna koloro- 
wość jest jednak również po
żegnaniem ze światem dziecię
cych marzeń, a mistrz psycho
logii Kareł Kaehyna, potrafił z 
perfekcją ukazać ów próg dzie
cięctwa i dojrzałości, ów pełen 
powagi stosunek wobec życia 
Andrei i Petra, dla których wy
prawa w świat marzeń nie jest 
jeszcze ucieczką od rzeczywis
tości. lecz szcześciem, które da
je młodość. Dla ich rodziców 
poszukiwanie miłości i szczęś
cia może mieć już tylko m iej
sce bądź właśnie w ucieczce w 
marzenia, bądź w z-jodzie na to, 
co samo życie dać może-

Smutny kontrast między o- 
brazami miłości I szczęścia 
młodych i dorosłych bohaterów 
filmu „O miłości”, jest jednak 
tylko pozorny, bo Kareł Kachy- 
na nic przekreśla szansy doros
łych, choć Ich miłość musi być 
inna. .Iest inna, bardziej gorzka 
I smutna, trochę wyrachowana,

bardziej śmieszna chwilami, 
lecz niezbędna również tym, 
którzy kiedyś, tak samo jak 
Andrea i Petr, mieli bajecznie 
kolorowe marzenia- Historia się 
powtarza, za lat kilkanaście 
młodzi bohaterowie filmu Ka
chyny o miłość starać się będą 
tak. jak ich rodzice.

„O miłości” jest filmem, w 
którym Kaehyna spożytkował 
to wszystko, ćo było odkryciem 
możliwości kina dokonanym 
wcześniej przćz niego 1 iego ko
legów, to co było nowym, przez 
kino zdziałanym odkryciem 
rzeczywistości. Jednocześnie 
film ten stał się dla niego po
szukiwaniem now'ych form 
wyrażenia rzeczywistości psy
chicznej, mlaly nimi być 
wspomniane intermezza m a
rzeń Piękne same w sobie, ka
żą jednak cenić wyżej metndę 
dawną, tę która pozostała w 
reilistycznej warstwie filmu-

Na wcale niemałym margine
sie pragnę jeszcze postawić py
tanie o motywy, które zdecydo
wały o tym, iż film Karela 
Kachyny „O miłości” ski“rowa- 
no do rozpowszechniania jedy
nie w kinach studyjnych i klu
bach filmowych. Młoda nuhłicz- 
ność naszych kin ma tak mało 
filmów, w których Ich sorawy 
byłyby centralnymi- Czemu 
pozbawiono ja możliwości prze
życia bardzo mądrego, bardzo 
pięknego i bardzo wychowaw
czego filmu Karela Kachyny?

EW A  N U R C Z Y Ń S K Ą

TELEWIZJA
U S Z C Z E L K A ”

M
N iew ątp liw y sukces u najszer

szej w idowni nowego cyk lu  pol
skiej telew izji pt. ..Nł*J w a ln ie j s/y 
dzień życia ' domaga sie nie ty l
ko  zwyczajowej oceny. To bo
w iem niewiele załatw ia -  jedy 
nie uzasadnia lub  kwestionuje o- 
ninie zbiorowa, W tym wypadku 
natom iast m am y do czynienia z 
niecodziennym ożyw ieniem tej o- 
plnii, co znaczy, że zrealizowano 
pewien ideał społecznego zapo
trzebowania. a to ju ż  stwarza 
rzadka okazje do opisania tego 
ziaw iska z Intencja wskazania na 
wzór. Istotność problemu polega 
na zwycięskim pokonaniu m art
wego obszaru, lak im  pozostaje w 
polskim  kinie temat współczesny. 
Żeby un iknąć nieporozum ień po 
spiesznie dodaję, iż pisząc o  suk 
cesie całego cyklu mam na myśli 
zaledwie jeden, z bieda dwa jego 
odcinki. Jednakże te dwa filmy, 
czyli przede wszystkim ..Uszczel
ka ‘ a dopiero potem ..Gra ‘ ży 
czliwie nastra ja ją  do całości w 
sumie bardzo przecież nierównej.

A wlec temat współczesny. W y
daje sit;, że rozum ienie tego po ję
cia w obecnej literaturze, teatrze 
lub tllm lę nie. ^ajtjada wotóflla o 
oroblematyka R ® ^enc ja ] .n a  
b iczona  nn‘ przvkłtidaCh ) dniił 
bieżącego. Chodzi raczej o rym o
wanie sie z życiem w lego em len
nych konturach sDołecznych. ideo- 
\vo-t>olltycznych l moralnych, a 
także o odrysowanie teraźniejsze
go obyczaju. Stad powstaje po
trzeba u jęć tego tematu bardziej 
otl strony oubllcystykl. aniżeli 
sztuki i stad również Doetyka 
realizmu jako najbardziej po jem 

na w tych rejestrach w idzenia 
rzeczywistości. Sądzę, że te sfor
m u łow ania  przylegają do w ym ie
nionych film ów , które bronią sie 
z Dowodzeniem — co godne pod
kreślenia — przed zarzutem m a
łego realizmu. Jest on wszakże 

. konwencja dość mechaniczną, 
bezwolną 1 bezrefleksyjna w o d 
tw arzaniu potocznego świata T u 
taj zaś tytułowa form uła cyklu, 
czy li ów „najw ażnie jszy  dzlert” 
Dokazuje życie w dram atycznym  
zgęszczen'u chw il jedynych 1 nie
pow tarzalnych. które wynoszą lu 
dzki los z m ielizn by le jak ie j co
dzienności typu „ta-k byw a” na 
glcfb e uogólnienia typu ..tak iest". 
Pow tarzam  — ranga tego uogól
n ien ia nie jest filozoficzna. Jest 
socjalna, ale to ju ż  iest bardzo 
ce/nne 1 ujrzane na m a łym  ekra
n ie  rozgrzewa m ilionowe emocje. 
A rozm iar tego uogólnienia też 
jest różny, gdyż ..G ra” , czerpiąc 
swól melod ram a tyczny potenctał 
z poczciwej, ale zwietrzałej ba- 
leozkl o Kopciusziku. zalecała sie 
głównie trafnym i pomysłam i w 
zakresie fotografowania obyczaju 
l  niezwykle precyzyjną gra R y 
szardy Hanin.

, > ^s/fize^ka’'».law iruj prva$i>U 
ziączno.óę.ą u/śró‘d schematów, a 
jednak sama w schemat nie po
pada. r tak: toż to nrodukcyj- 
n iak . ale bez czerni i bieli, g łów 
ny bohater to zasłużony kom ba
tant. ale 1akl użytek robi 7 chw a
lebnej orzeszłości. korzysta z pro
tekcji i kumoterstwa, ale w la- 
k m celu. jego przeciwnik to zwo
lennik metod uczciwych, ale n ie 
bawem poczyna w ątp ić w Ich

skuteczność... itd., itd., itd. Ten 
c!ąg niejednoznaczności decyduje
0 atrakc ji film u , k tóry  pokazujac 
złożony problem skuteczności 
dzia łan ia  w gospodarce socja li
stycznej. złożoności tej nie u- 
praszcza. lecz sugestywnie * Ją 
przekłada na 1ezyk fabularnych 
sytuacji i Ich skołowanych boha
terów. A przy tym całość film u  
nłf» snrawia wrażemla <*htodnej 
k a lku lac ji publicysty, który na 
z im no  m ontu je  tzw. logikę fa k 
tów . Nie. film  tętni samym ży 
ciem — dzięki w iarygodnemu d ia
logowi, dzięki rzadk im  um ie ję t
nościom obserwacyjnym , dzięk i 
inteligentnem u dozowaniu a luzji
1 n iedom ów ień w pokazywaniu 
kolejnych oartli konflik tu . bv nie 
wspom inać na razie o aktorstwie.

Twórcy ,.Uszczelki” w nik liw ie 
przylrzeli się funkcjonow an iu  me
nadżera w naszych w arunkach i e 
ich uderzających prawdziwością 
obserwacji w yn ika ją  dość daleko- 
sieżne wnioski. W ostatntel ..K u l
turze*1 KTT, zastanaw iając się nad 
statusem polskiego dyrektora 
stw erdzlł. że ..jest to ta'ki erzło- 
wiek. k tóry  w iedząc nieco lepiej 
niż Inni. n iżsi rangą oracownlcy 
— o  co chodzi — musi to jesz
cze w dodatku z jak im  tak ;m  
sensem i skutk iem  w ykonać” W 
tej sytuacji jedynym  l wyłącznym  
celem dyrektorskich zabiegów iest 
dz ia łan ie  skuteczne. Ale reguły 
p n g m a ty k l musza wcześniej czy 
późnie j zderzyć się z w ym ogam i 
etycznym i h i B y  lek to r <©ąk jako 
stuga f !tnaJmji- skuteczności Dopa
da w konflik t z moralnościa. ale 
byna im n ie l nie w obliczu wlas- 
ne«?o sum ienia. Sum ienie ma n ie 
skalane. bow iem  chroni je św ia
domość celu ostatecznego jefio 
starań, celu. w którego słusz>ność 
ani przez chw ile nie wątpi. Jeao 
antagonista na ’i>mlast prezentuje 
uczciwe intencje i racje idealne. 
Okazu je się jednak, że ppd ko 

niec film u  w obliczu na poru re
aliów m oralna teoria zaczyna się sy
pać, o czym dow iadujem y się z d ru 
giej reki. I  tu właśnie film  za
trzym uje się w  pó! zdania jak  gdy- 
bv w obawie orr.erl wyostrzeniem 
konflltetu do koń<-a. Te«ll bowiem 
teoria zawodzi w oraktyce. to 
Drzvczvnv tego stanu rzeczy 
tkw ią znacznl<> eleblel ooć po
w ierzchnia ukazanych faktów . 
F ilm  uchyla sie od odnow lcdzl na 

• pytanie, czy dyrektorska pragm a
tyka. która odbvwa sie rtrosa 
różnorakich kosztów m oralnych 
Iest w danych w arunkach ko- 
nl^czma. Odpow iedź na to pyta
nie test niezm iernie trudna .wy* 
m aaa bowiem staranneen oddzie
lenia przyczyn od skutików. roz
graniczenia sfery dem ora lizu jącej 
ru tyny  od czynników , które u- 
m ożliw ia ja  lei powstawanie. Film  
tego nie robt. natom iast pokazule 
w  celnym  skrócie poprzez skupie
nie uwasl na dvsnozvcv1nvm o- 
Srodku mechanizm  funkcjonow a
nia gospodarczego.

Rzadko kiedy można postawie 
z c tlkow lta  newnoicta hipotezę, 
te laki* film  nie powstałby bez 
decydulacego udziału wvbltne*jo 
aktora. Jest to przypadek ,.U- 
aziczellcl” i Henryka Baka, Nia 
wtem. czy ta rola żostata nap isa
na z myślą o tym aktorze, ale 
Jestem przekonany, te nikt le
pie! od Baka tego nie zagrałby. 
Bak 1est dyrektorskim  iyw lo l«m , 
z Impetem zatraca sie bC7. reszty 
w tej postaci, nie tworzy lej, ale 
tyy prostir Iest nia.

'1 ał>v - *drawleillh»ołcI stato s!q 
zadość p rzypom nilm y nazwisko 
Andrzeja Konica, reżysera ,,U- 
azczelki” oraz. Zbigniewa Saflana 
1 Andrzeja Szypu ls^ego . *cena- 
rzystów  całego cyklu.
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MUZEA
MUZEUM W WIELUNIU

Pierwsza ekspozycja Muzeum 
Ziemi Wiclunskiej w Wieluniu 
trwała... 17 godzin. W 1964 r. kie
dy Muzeum zajmowało dwa nie
wielkie pokoiki, nadarzyła się o- 
kazja urządzenia malej wystawy 
w witrynie lokalu Społecznego 
Ogniska Muzycznego. Wystawa 
prezentowała zabytki archeologi
czne z cmentarzyska w Dąbro
wie — Kazimierzu i była tłum
nie oblegana przez mieszkańców 
Wielunia. Ale rankiem następne
go dnia' po jej otwarciu tuż 
przed witryną zderzyły sie; dwa 
samochody, z których jeden wje
chał na wysiawę i zniszczył ju 
całkowicie. Pierwsza wystawa i 
taki pech! Nie zrazili siĘ jed
nak pracownicy Muzeum. Druga 
wystawa w ocalałej witrynie O- 
gn.ska Muzycznego trwała już od 
25 lutego do 30 maja T>64 r. i 
również cieszyła się wielkim za
interesowaniem.

Po latach chudych , w  k tórych  

n ie raz  przyszło  w alczyć z p rze 

c iw nośc iam i losu, nadeszły  d la  
M uzeum  w ie luńsk iego  lata pe ł

nego rozkw itu . 1 w rześn ia  19H9r. 
m uzeum  ob ję to  w posiadan e za

by tkow y  budynek  daw nego  k la sz 
toru w y rem on tow any  i z a adap 

tow any  przez W o jew ódzk iego  
K onserw ato ra  Z aby tk ów  w Lodzi.

Zmiana była zasadnicza: z 
dwóch malutkich pokoi o pow. 
50 m kw. do nowocześnie urzą
dzonych pomieszczeń wykorzy
stujących zabytkowa architektu
rę wnętrz, o największej wśród 
muzeów regionalnych wojewódz
twa łódzkiego powierzchni wy
stawowej.

W 1970 r. otwarta została wy
stawa „Pieniądz kruszcowy w 
Polsce”. W tymże roku zorgani- 

- zowąno konferencje nt.: „Regio
nalizm w nauczaniu historii", 
przeprowadzono badania wyko
paliskowe na 6 stanowiskach ar
cheologicznych. etnograficzne ba
dania penetracyjnc w 7 miejsco

wościach, ruszyła akcja odczyto
wa, ogłuszono konkurs na sztukę 
ludową.

Już w 1971 r. Muzeum wie
luńskie zorganizowało ogólnopol
ską konferencje nt.: „Muzea ja
ko ośrodki regionalnych badań 
naukowych”, w której wzięli u- 
dzial muzeolodzy z wielu ośrod
ków w kraju. Obecnie Muzeum 
w Wieluniu należy do grona naj
lepszych placówek regionalnych w 
skali ogólnopolskiej.

Jest przykładem klasycznego 
typu muzeum regionalnego, skła
dającego się z trzech działów: 
archeologicznego, historycznego i 
etnograficznego.

Terenem działania Muzeum 
jest międzyrzecze górnej Prosny 
i Warty, dawna Ziemia Rudzka 
zwana później Wieluńską — je
den z najbogatszych i najcie
kawszych pod względem archeo
logicznym terenów Polski środ
kowej. To wzdłuż lewego, gór
nego odcinka Prosny biegł tzw. 
„szlak bursztynowy”, w średnio
wieczu przebiegały tędy ważne 
szlaki handlowe o znaczeniu kra
jowym i mfędzynarodowym. Po
nad i)00 stanowisk archeologicz
nych zarejestrowanych jest, w 
kartotece muzealnej. Na kilku
dziesięciu z nich przeprowadzono 
badania wykopaliskowe. Takie 
stanowiska jak: cmentarzyska i 
osady ze Strobina. Olewina, To
porowa, Przywozu. Okalewa we
szły na stale do bibliografii pol
skiej archeologii. Otwarta w 1973 
roku w Muzeum wieluńskim wy
stawa „Pradzieje Ziemi Wieluń
skiej” była próbą rekonstrukcji 
stosunków gospodarczych i kul
turowych miedzy górną Prosną i 
Warta od 12 tysiąclecia p.n.e. do 
X IX  w n.e. Oprócz badań wy
kopaliskowych stacjonarnych, 
dział archeologiczny wsoólpracu- 
je z Konserwatorem Zabytków 
Archeologicznych na wojewódz
two łódzkie prowadząc liczne pra

ce o charakterze ratowniczym. 
Całości prac tego dziialu dopeł
nia działalność wydawnicza 1 po
pularyzatorska.

1 września 1939 r. lotnictwo 

niemieckie zbombardowało Wie. 

luń — pierwsze polskie miasto 

w II wojnie światowej. Zginęło 

wówczas ponad 2000 osób, mia

sto zostało zniszczone w 70 proc. 

28 dywizja armii ..Lódź” toczyła 

ciężkie walki z przeważającymi 

silami wroga. Tragiczne sprawy 

tamtych dni znalazły należyte 

miejsce w pracach Muzeum w 

Wieluniu.
1 września 1969 r- odbyła się 

tu ogólnopolska sesja naukowa 
poświęcona problematyce bom
bardowań lotniczych miast otwar
tych w okresie II wojny świato
wej. Sesja stanowiła jeden z 
pierwszych planowych punktów 
ogólnowojewódzkiej uroczystości 
związanych z 30 rocznicą wybu
chu 11 wojny światowej. Otwar
to wtedy, wystawę „Wieluń o. 
skarża”,

Do powyższego tematu nawią
zuje również stała ekspozycja 
..Udział Ziemi Wieluńskiej w 
walkach o wyzwolenie narodowe 
i społeczne", która otwarta zo
stała w 1973 r. Eksponaty i do
kumenty obrazują m. in. znisz
czenie Wielunia w 1939 r„ wy
siedlanie ludności polskiej, ter
ror okupanta oraz rozwijający 
się ruch oporu.

Również w 1973 r. Muzeum 
Wieluńskie przy współpracy O- 
kręgowej Komisji Badania Zbro
dni Hitlerowskich zorganizowało 
sesję popularnonaukową nt.: 
„Hitlerowski aparat terroru na 
pograniczu rejencji łódzkiej, o- 
polskiej, katowickiej i poznań
skiej w latach 1939— 45”, w któ
rej wzięło udział ponad 200 o- 
sób.

Bogata jest lista publikacji 
przygotowanych przez Muzeum, a 
traktujących o tych tragicznych 
wydarzeniach.

Dział etnograficzny wieluńskiej 
placówki muzealnej doczeka się 
w tym roku stałej ekspozycji. 
Zapoczątkowano badania nad tra
dycyjnym budownictwem drew
nianym. trwają badania zwiado

wcze, w wyniku których napły
wają do muzeum nowe zabytki, 
rejestrowane są obiekty w tere
nie. Przeprowadzone przez mu
zeum liczne konkursy dostarczy
ły wielu ciekawych wyników. I 
tak np. na konkurs ..Współczes
na sztuka ludowa Regionu Wie
luńskiego" wpłynęły 1043 ekspo
naty 87 autorów. Nazwiska rzeź
biarza Adama Kolskiego, czep- 
karek Antoniny Frontowej i Ma
rianny Marciniakowej figurują w 
publikacjach omawiających sztu
kę ludową województwa łódzkie
go. Jest to jedyne w naszym 
województwie muzeum regional
ne wydające systematycznie dru
kowany Informator będący kom
pendium wiedzy o dziejach i ak
tualnych poczynaniach tej pla
cówki. Tu powstał pomysł wy
dawania ..Rocznika Muzeów l 
Ochrony Zabytków Województwa 
Łódzkiego”. którego pierwszy 
tom ukaże się w 1975 r. Jeżeli 
do powyższego dodamy wspom
niane Już publikacje z dziedziny 
archeologii i historii, można 
stwierdzić. 4e ta niezwykle waż
na cześć pracy muzealnej, jaką 
są wydawnictwa, w Muzeum Zie
mi Wieluńskiej wykonywana jest 
doskonale. Dalszym wypływają
cym z tego wnioskiem jest twier 
dzenie, że Muzeum w Wieluniu 
Jest muzeum rzeczywiście nowo
czesnym; dziś nie może już być 
mowy o nowoczesności placówki, 
która nie posiada należycie po 

stawionej działalności wydawni
cze!.

Plany rozwojowe Muzeum w 
Wieluniu przewidują utworzenie 
oddziału — „Muzeum Martvrolo. 
giii lat 1939—1945” w podzie
miach zburzonej w 1939 r. kole
giaty wieluńskiej. organizacię 
Muzeum Pożarnictwa we frag
mentach zachowanych murów o- 
bronnych miasta.

Biorąc pod uwagę dotychcza
sowe osiągn ięc ia  wieluńskiel pla
cówki muzealnej można mieć pe
wność, że planv te zostana zrea
lizowane. a Wieluń jeszcze bar
dzie! podniesie swą rangę ośrod
ka k u ltu ra ln eg o  Ziemi Wieluń
skiej.
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W Jednym r, pierwszych pol
skich seriali telewizyjnych — w 
„Wojnie domowej" — pętał się 
po kolejnych odcinkach facet, któ
ry zbiera! suchy chleb dla konia. 
Sinieliśmy się z tego pomysłu 
serdecznie, traktując faceta w be- 
retce i z teezuszką jako relikt 
przeszłości, nie mający ju t miej
sca we współczesnym, sięgającym 
wyżyn uprzemysłowienia — spo
łeczeństwie. Śmieliśmy się nie
pomni przysłowia, że ten się 
śmieje, kto śmieje się ostatni, I 
oto znów' powróciły czasy, kiedy 
trzeba zbierać suchy chleb. Akcję 
taką, wypowiadając walkę mar
notrawieniu odpadków żywnoś
ciowych. podjął „Express Ilustro
wany”, nazywając ją starym ha
słem: „Ziarnko do ziarnka..

Moim znajomym, mieszkającym 
na peryferiach miasta, codziennie 
rano nic dostarcza mleka spół
dzielnia czy MHD, a czyni to 
podmiejski rolnik, który rozwo
żąc mleko, zabiera też różne od
padki. jakie mu z wdzięcznością 
odkładają jego klienci. Ich wdzię
czność bierze się stąd. że dzięki 
niemu, nie mają kłopotów z tym 
wszystkim, z czym mają codzien
ne niemal kłopoty mieszkańcy 
nowych osiedli i dzielnic central
nych miasta.

Pisał już kledyS na tych łamach 
ĆWIEK o kłopotach z lodówką, 
która popsuła się dokumentnie ! 
7. którą nie wiadomo było co zro
bić. Na śmietnik wyrzucić jej nie 
można było, na złom oddać — 
podobnie, gdyż trzeba byłoby wy
nająć taksówkę bagażową, aby ją 
doslarrzyć składnicy złomu, a 
koszt taksówki, nie pokryłby wy
nagrodzenia za sprzedaż złomu. 
A poza tym. nic widzę powodu, 
aby dotychczasowy użytkownik 
lodówki mial jeszcze dopłacać do 
jej likwidacji. W końcu to nie 
jego sprawa.

Nie tak dawno chodzili po mie
szkaniach różnych rejonów Łodzi 
bardzo młodzi ludzie, pytając, 
czy nie ma tu makulatury? Powi
tałem ich z radością, a jednocze
śnie z żalem, że nie przyszli 3 
dni wcześniej, gdyż porządkowa
łem swój księgozbiór i podręczne 
arcłmvtim i mógłbym dać im kil
kanaście kilogramów' makulatury.

•  tak wyrzuciłem wszystko na 
śmietnik.

Znajomy przyniósł ml wydawa
ny sporadycznie przez RSM „Ba
wełna" informator dla mieszkań
ców osiedli, wiedząc, że interesu
ję się tego typu drukami 1 zwró
cił uwagę, że widniejący na o- 
kladce informatora napis: „Przez 
harcerską pocztę osiedlową" Jest 
fikcją, gdyż biuletyny te roznosi 
po prostu gospodarz, zwany daw
niej dozorcą. Ale mnie w infor
matorze tym zainteresowało coś 
zupełnie innego. Otóż autorzy te
go informatora pisz.ą między in
nymi :

„Zarząd Spółdzielni będzie pro
wadził kampanię na rzecz moc
niejszego włączania się ogniw sa
morządu osiedlowego, a głównie 
domo«'ego do spraw współżycia 
mieszkańców. Wiadomo, że wy
chowanie jest trudne i trwające 
przez całe życie. Wiadomo też, że 
trzeba je prowadzić z uporem- 
Wychowywać trzeba ludzi bez 
względu na ich zaw'ód i wy
kształcenie".

I dalej idą przykłady, z których 
tylko dwa zacytuję:

„Aż w'styd mówić, ale w osie
dlu bywają wypadki wyrzucania 
śmieci przez okna".

„Wydawałoby się, ie zsypom na 
śmiecie nic nie zagraża- Okazuje 
się, że i tu jest często źle. Do 
zsypu wrzuca się przedmioty 
większe od przekroju zsypu albo 
takie, które zmieniając kształt 
blokują zsyp (np. złożone pudło 
od radioaparatu rozkłada się w 
zsypie).".

Wszystko to święta prawda, ale 
począwszy od przykładowego pu
dła po radioaparacie w zatkanym 
zsypie jest nieporozumieniem i — 
jak to mówią niektórzy — poplą
taniem z pomieszaniem. Otóż za
cznijmy może od tego. że pudło 
po radioaparacie, jak też pudło 
po telewizorze, robocie kuchen
nym I wszelkie inne pudła, jako 
też gazety, książki stare i inne 
papiery w o g ó l e  nie powinny 
trafiać na śmietnik.

Istnieje przekonanie, że ludzie 
bogaci nic troszczą się o takie 
drobiazgi jak wszelkie odpadki. 
Po prostu wyrzucają je I koniec 
na tym. Jest to przekonanie lu

dzi biednych, którzy nagle popra
wili swój stan majątkowy. Co by 
się tam nie mówiło, staliśmy się 
społeczeństwem żyjącym dostat
niej niż przed wieloma laty. Bra
kuje nam wprawdzie jeszcze tego 
i owego, ale marny się znacznie 
lepiej niż dawniej. I zaczęliśmy 
myśleć jak ludzie, którym się 
nagle poprawiło. Co wcale nie 
znaczy, że myślimy jak ludzie 
bogaci.

Proponowałbym ludziom zajmu
jącym się spraw'ami surowców i 
materiałów zwiedzić śmietniki w 
wielu osiedlach i zobaczyć, ile 
tam marnuje się wszelkiego do
bra, ile tam pieniędzy po prostu 
leży i nie ma nikogo, kto by je 
podniósł. Są na świecie kraje o 
wiele od nas bogatsze I bardziej 
uprzemysłowione, które n i e 
p o z w a l a j ą  sobie na taki lu
ksus marnotrawstwa.

Nie jestem przeciwny akcjom, 
a w tym i akcji „Expressu Ilu
strowanego”, który swoim „Ziarn
kiem do ziarnka...” postanowił 
pomóc Wojewódzkiemu Przedsię
biorstwa Przemysłu Mięsnego w 
zdobywaniu taniej paszy, jak nic 
jestem przeciwny szkolnym ak
cjom zbierania makulatury. Prze
ciwny jestem tylko akcyjności ja
ko metodzie działania. Bo cóż z. 
tego że r a z  do roku uczniowie 
szkół łódzkich ezy innych, w in
nych miastach, przejdą się po 
mieszkaniach i zbiorą makulatu
rę. skoro przez pozostałe 364 dni 
tysiące kilogramów papieru i le
ktury będzie się wyrzucało na 
śmietnik lub paliło w piecach. I 
to w czasie, kiedy cały świat 
przeżywa kryzys papierowy, kie
dy planuje się zmniejszanie na
kładów książek i rezygnacje z 
obwolut przy niektórych wydaw
nictwach.

Pochwaliłbym „Express Ilustro
wany” za inicjatywę, za zwróce
nie iwagi na problem, za prośbę 
zmiany sposobu myślenia ludzi, 
ale zganiłbym Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mię
snego za dotychczasową bezczyn
ność. za działanie po najmniej
szej linii oporu. Gazeta powinna 
oczywicie pełnić również funkcie 
organizatorskie. Inicjować takie 
czy inne akcje, ale nie zastąpi 
innych, bo życie zmusi ją do za
jęcia się następną sprawą. Jaką z 
sobą przyniesie.

Jestem zupełnie przekonany, że 
potrzebny nam jest sprawnie 
działający system organizacyjni', 
którego celem będzie odzyskiwa
nie tak zwanych surowców wtór
nych. Myślę, że dopiero wtedy 
można będzie mówić o wychowy-

KIEROW NIK JAK  

BŁYSKAW ICA.

W kinie „Lutnia” w osiedlu 
Zawal III zdumieni widzowie 
usłyszeli w czasie seansu filmo
wego silne grzmoty, któ^e nie 
miały żadnego odniesieni do 
akcji toczącej się aktualnie na 
ekranie. Była to, jak się okaza
ło., b^rza która wtaśaie przeszła 
nad osiedlefn. KietoWnW kina 
przeprosił widzów za wybryki 
przyrody i przyrzekł, iż dołoży 
starań w doborze programu fil
mowego. by w przyszłości w 
podobnym przypadku, grzmoty 
już nie raziły.

SPACEREK Z DARECZKIEM

Mały Oareczek Es. był raz z 
dziadziusiem i babunią na co
dziennym spacerze. — „Popatrz 
babuniu — wykrzyknął nagle 
chłopiec — na tym panu siadł- 
ją  ptaszki!”. — „To nic ptaszki, 
tylko orły — wyjaśnia cierpli
wie babunia — bo ten pan. Da- 
reczku, to reżyser filmowy...”.

Po powrocie ze spaceru Dareczek 
oświadczył z powagą: — „Nie 
chcę zostać reżyserem filmo
wym, bo orły mogłyby pobru
dzić mi żakiecik!”. Biedny dzia
dziuś długo w noc musiał tiu

li 111111111II! 1111111! III II1111! IIIII111

M A Ł E

K I N O
— „Najlepsze są te małe =  
Ę  kina..." K I G E
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maczyć małemu wisusowi, że 
orzeł nie brudzi.

KRYTYCZNY OPTYMIZM

Pewien znany polski krytyk 
ekranowy oświadczył ostatnio, 
że nie Jest źle. Bowiem im wię
cej kinematografie kapitalistycz
ne będą kręcić dobrych i cie
kawych filmów, tym szybciej

wanlu społeczeństwa, o uczeniu 
oszczędności, kiedy obok haseł 1 
postulatów działać będzie odpo
wiednio zaplanowany system od
zyskiwania wszelkiego typu od
padów. I jestem przekonany, że 
ludzie na lo pójdą, bo zniknie 
Im kłopot, co robić z wieloma 
odpadkami, zużytymi opakowa
niami i innymi produktami współ
czesnego przemysłu, które już 
przestały im służyć, a które mo
żna użyć jako wtórne surowce.

Nie mam zamiaru dawać go
towej recepty na odzyskiwanie 
pieniędzy wyrzucanych dziś na 
śmietnik, gdyż nie jest to moje 
zadanie. Wiem tylko, że nie mo
żna wszelkiego pozornie bezuży
tecznego dobra ładować do jed
nego pojemnika. I wiem, że tym, 
którzy podejmą się trudu od
zyskiwania pieniędzy dziś jesz
cze wyrzucanych na śmietnik, po
winno to się opłacić. W świado
mości społecznej niektóre zawo
dy straciły dziś wszelkie uznanie 
i jest to proces naturalny. Nadal 
aktualne pozostało jednak po
jęcie korzyści materialnych i po
jęcie opłacalności. Z pewnym po
dziwem obserwuję staruszka, ! to
ry dość regularnie odwiedza nie
które śmietniki, wynosząc później 
w worku różne innym ludziom 
niepotrzebne dobra. Sądzę, że je
mu to się opłaca i nie wstydzi 
się on pogardliwego miana śmir- 
ciarza- Spotkałem go kiedyś w 
delikatesach i zapewniam, że ku
pował artykuły, o których nawet 
nie śniło się wielu rencistom.

W krajach znacznie bogatszych 
od nas młodzi ludzie nie wstydzą 
się zmywać naczyń w restaura
cjach, niańczyć dzieci, czy dźwi
gać ciężarów na. stacjach przeła
dunkowych, zdobywając w ten spo
sób środki niezbędne im dla osiąg
nięcia raz wytyczonego celu. Ci 
brzydcy kapitaliści uczą swoje 
dzieci pracować, choć mogliby im 
zapewnić dostatnie i lcniw'e życie. 
U nas natomiast wśród młodzieży 
panuje dążenie do nieróbstwa, do 
wyzyskiwania pracujących iodzi- 
ców, którzy skoro mieli odwagę 
ich począć, to niech teraz harują 
i ich utrzymują.

Próbujmy zatem zmienić tę 
mentalność, bo społeczne skutki 
takich postaw przynoszą nam już 
i będą przynosiły w przyszłości 
ogromne straty, które odrabiać 
przyjdzie latami przez tych sa
mych, których dziś tak bardzo 
rozpieszczamy.

M A R C IN  R O D A K

(KARYKATURY S. ARABSKIEGO*

nastąpi u nich przesycenie. U 
nas zaś — zakończył z trium 
fem krytyk — przesycenia n i
gdy nie będzie!

DALECY GOŚCIE

Do naszego kraju przybyła na 
stały pobyt liczna grupa samu
rajów japońskich. Przyczyną 
zniechęcenia się samurajów do 
ich ustroju jest zbyt wielka 
Ilość filmów współczesnych, po
wstających w kinematografii |a- 
pońskiej Samuraje, po okresie 
aklimatyzacji, który poświęcą 
na zapuszczanie wąsów zagrają 
w naszych filmach o przeszło
ści. Niestety, do momentu opa
nowania trudnej mowy polskiej, 
skazani są jedynie na smutne 
role chłopów pańszczyźnianych, 
z obciętym przez dziedzica ję 
zykiem.

SWINSTWA NA EKRANIE

Naukowcy młodych państw 
afrykańskich coraz częściej w 
swoich badaniach posługują się 
kamerą filmową. Uzyskują przy

tym zaskakujące i ciekawe wy
niki. I tak np. oglądany na ek
ranie bakcyl biegunki wygląda 
jakby się gdzieś bardzo śpie
szył, gronkowiec złocisty wcale 
nie jest złocisty — tylko z przo
du ma jeden zloty ząb, a mi
krob od kiły jest po prostu pa
skudny.

NASZ POMYSŁ

Bardzo Interesujący mógłby 
być film o życiu wędkarzy. Już 
sam tytuł: „Taaaaaaaka ryba!” 
wnosi pewien element humoru. 
W filmie należałoby ukazać cie
kawe życie wędkarzy, ich barw
ne stroje i błyszczące oczy oraz 
specyficzny I jędrny język. 
Można by też zebrać w małym 
pokoju kilkudziesięciu wędka
rzy i niechże pokazują sobie, 
jaką który rybkę złowił. Przy 
okazji poznalibyśmy lepiej ży
cie tych ciekawych mieszkań
ców naszych wód. mowa tu o 
rybach. Trzeba by oczywiście 
pokazać wreszcie, co robią żony 
wędkarzy, gdy ich mężowie sie
dzą z wędką na brzegu.

ZYGMUNT Z1NTEL
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POWIĘKSZENIA
PIOSENKA

„fcycle Literackie”  lepi okrutn ie  z tekstu piosenki „Radość o po
ranku ” . Trochę to dziwne, bo w zespole Jest wybitny poeta I autor 
tekstów piosenek, k tóry  wie na pewno, że słowa pisane do m uzyk i 
sh bez muzyki bezbronne, W ten sposób wykpić można także owe 
..Boisz się? Nie. Za tx\ tabak i” — co stanowi fragment opery naro
dowe!. ale bez m uzyki M oniusrkl też 1est nieco śmieszne.

Autor notatki pastwt się nad nagim  tekstem piosenki, która jest 
naprawdę bardzo ładna. Aby to stw ierdzić nie należy sięgać do 
„P łom yka” , gdzie w ydrukow ano tekst, ale po prostu otworzyć radio 
t posłuchać.

„K U L IS Y " SYP IA LN I 
W ,.Kulisach” czytamy wywiad z felietonistą tego pisma. Krzyszto

fem  Mętrakiein. Na pytanie Jadw ig i H adom lńsk ie j: „Jak  t kiedy 
Pan pracuje?. M e'rak odpow iada: „A kiedy piszę? Gdyby to m iało  
Jakieś znaczenie, odpow iedzia łbym  — ,,w nocy” , ale boję się śm ie
chu warszawskich dziewcząt..,.”

Ot. „K u lisy” sypia lni..,.

WITAMY ZIME W NOWYM PŁASZCZU!
T K A N I N Y  W E Ł N I A N E
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